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W pierwszych dniach 
września w obwodzie 
iwanofrankiwskim ma 
się odbyć pierwszy szczyt 
Karpackiej Inicjatywy In-
tegracyjnej. Wołodymyr 
Zełenski liczy na udział 
szefów rządów z siedmiu 
zaproszonych państw 
regionu, w tym Polski. 
Ukraiński prezydent 
chce rozmawiać przede 
wszystkim o czterech 
tematach: gospodarce, 
bezpieczeństwie, eko-
logii oraz inwestycjach. 
Warszawa na razie nie 
zdecydowała, kogo wy-
śle na Ukrainę.

KII ma się wpisywać 
w istniejący już system 
unijnych strategii ma-
kroregionalnych. Część 
proponowanych przez 
Kijów projektów, z któ-
rymi się zapoznaliśmy, 
dotyczy rozbudowy po-
łączeń infrastruktural-
nych, np. budowy au-
tostrady z Iwano-Fran-
kiwska przez Węgry 
i Słowację do Katowic. 
Stąd obawy części na-
szych rozmówców, że 
ukraińska inicjatywa 
w niektórych aspektach 
dubluje istniejącą już Ini-
cjatywę Trójmorza (3SI). 
Ukraina nie jest pełno-
prawnym członkiem 3SI, 
ponieważ z założenia ten 
format zrzesza wyłącz-
nie państwa członkow-
skie Unii Europejskiej. 
Propozycja KII jest więc 
próbą ucieczki do przo-
du i powołania formatu, 
który składem przypo-
minałby Trójmorze, ale 
w którym Ukraina odgry-
wałaby rolę pełnopraw-
nego uczestnika. Rów-
nież dlatego do udziału 
w KII zaproszono także 
Serbię ©℗ A7
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Sankcja to dodatkowe 
zobowiązanie VAT. Wy-
nosi ono do 15 proc., do 
20 proc. albo do 30 proc. 
kwoty zaniżenia podat-
ku należnego lub zawy-
żenia podatku naliczone-
go. – Dane Ministerstwa 
Finansów potwier-
dzają, że miarkowanie 
sankcji VAT rzeczywi-
ście weszło do praktyki 
działania fi skusa. O ile 
w 2021 r. stawki sank-
cji poniżej 15 proc. po-
jawiały się w ok. 1 proc. 
decyzji, o tyle w 2025 r. 
już w blisko jednej trze-
ciej – zwraca uwagę To-
masz Rolewicz, partner 
w Grant � ornton.

Co innego sankcja wy-
nosząca 100 proc. dodat-
kowego VAT. Tej się nie 
miarkuje. Nakłada się ją 

co do zasady za udział 
w oszustwach.

W I półroczu 2026 r. 
organy podatkowe I in-
stancji wydały 1309 de-
cyzji o dodatkowym 
zobowiązaniu podat-
kowym, podczas gdy 
w całym 2025 r. – po-
nad 3 tys., a w rekordo-
wym 2024 r. – 3441. W la-
tach 2021 i 2022 takich 
decyzji było relatywnie 
mniej, ale za to opiewały 
na wyższe kwoty (odpo-
wiednio ponad 282 mln 
zł i 310 mln zł). Wtedy 
jeszcze nie miarkowa-
no sankcji.

Jeżeli chodzi o do-
datkowe zobowiązanie 
w wysokości 100 proc. 
VAT, to rekordowe 
były lata 2022 i 2023. 
W pierwszym wyda-
no 888 decyzji na łącz-
ną kwotę ponad 1 mld 
zł, w drugim liczba wy-
danych decyzji była bli-

ska 1,1 tys., a zostały one 
wystawione na prawie 
800 mln zł.

Od tamtej pory spa-
da zarówno liczba decy-
zji o nałożeniu 100-proc. 
sankcji VAT, jak i kwo-
ta, na którą zostały one 
wystawione. Mimo to 
– jak zauważa Sławo-
mir Szczodroński, eks-
pert z Kancelarii Stanie-
k&Partners – 100-proc. 
sankcje to mniej niż jed-
na trzecia decyzji wyka-
zanych przez MF, ale 
dają one ponad 70 proc. 
sumy dodatkowych zo-
bowiązań.

Sankcji VAT nie stosu-
je się do wysokości VAT 
wynikającego z faktury 
zapłaconej w podzielo-
nej płatności (split pay-
ment). W ilu przypad-
kach fi skus odstąpił od 
nałożenia sankcji VAT 
ze względu na zastoso-
wanie przez podatni-

ków tego mechanizmu? 
– spytał w interpelacji 
jeden z posłów.

W odpowiedzi MF wy-
jaśniło, że fi skus nie może 
odstąpić od ustalenia do-
datkowego zobowiąza-
nia, gdy zostały spełnio-
ne ustawowe przesłanki. 
Nie wyklucza to nato-
miast możliwości miar-
kowania sankcji. „Moż-
liwe jest zatem, że sank-
cja nie będzie fi nansowo 
dotkliwa, lecz nie oznacza 
to, że organ może całko-
wicie od niej odstąpić” 
– wskazał resort.

Ustawa o VAT nie 
określa dolnej granicy 
sankcji. – Przyjmuje się 
zatem, że dodatkowe zo-
bowiązanie podatkowe 
może wynieść także 0 zł, 
co de facto jest tożsame 
z odstąpieniem od jego 
zastosowania – zauważa 
Tomasz Michalik, part-
ner w MDDP. ©℗ B2

 podatki  Od 2024 r. 
spada liczba sankcji 
nakładanych 
na podatników. 
Maleje też 
ich wysokość, 
bo skarbówka 
zaczęła je 
miarkować, 
czyli uzależniać 
od okoliczności 
naruszenia. 
Musi to robić, 
bo tak nakazał 
TSUE

Skarbówka łagodzi sankcje VAT. 
Spada ich liczba i wysokość

Ukraina 
zdubluje 
Trójmorze

 sondaż  Podniesienie kwoty 
wolnej od podatku to zdecydo-
wanie najczęściej wskazywany 
kierunek zmian w PIT, jakiego 
chcieliby Polacy – wynika z son-
dażu CBOS dla DGP. Problem 
w tym, że premier Donald Tusk 
w minionym tygodniu wyklu-
czył tę możliwość przynajmniej 
na najbliższe 1,5 roku. Powód? 
Napięty budżet. Zaproponował 
kilka innych rozwiązań, któ-
re w sumie mają dać podatni-
kom ok. 10 mld zł oszczędno-
ści w skali roku. Wśród nich 
jest preferowane przez 16 proc. 
uczestników naszego sondażu 
podwyższenie progu, od które-
go obowiązuje 32-proc. stawka. 
Jeden na dziesięciu badanych 
uważa, że obecnego systemu 
nie trzeba zmieniać.  ©℗ A3

Polacy chcieliby podwyżki kwoty wolnej, nie progów w PIT

Rodzice uczniów sfi nansują zakaz 
używania telefonów w szkołach. 
Samorządy nie mają pieniędzy B9

USA uginają się pod ciężarem długu 
publicznego. Departament Skarbu 
interweniuje na rynku A6
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Postkomunizm, 
a nie patriotyzm

S
prawy polskiej polityki wschodniej 
wywołują spory, których efektem bywają 
zaskakujące sojusze. Dość powszechny 
jest pogląd, że narastające w Polsce 
nastroje antyukraińskie są pokłosiem 

przekazów dnia serwowanych przez prawicę, 
zwłaszcza tę z okolic obu Konfederacji. Tymcza-
sem również na lewicy daje o sobie znać chęć 
stawiania Ukraińców pod pręgierzem. Wystar-
czy poczytać dwa tygodniki postkomunistyczne: 
„Nie” (tak, chodzi o dzieło Jerzego Urbana) oraz 
„Przegląd”. Niby ich stanowisko jest takie, że 
Rosja to agresor, a Ukraina – ofiara, ale wśród 
publikujących na łamach tych czasopism auto-
rów są tacy, którzy piętnują ukraiński nacjona-
lizm i drążą kwestie „głębokich źródeł” wojny 
rosyjsko-ukraińskiej (czyli sprowokowania jej 
przez Zachód, zwłaszcza USA).

Nie może zatem dziwić, że także Leszek 
Miller – w PRL prominentny funkcjonariusz 
PZPR, w III RP lider formacji postkomuni-
stycznej i z jej ramienia premier – wygłasza 
na temat polityki wschodniej opinie przynoszą-
ce mu popularność wśród prawicowych „ukra-
inosceptyków”. Odbierane jest to przez nich 
jako wyraz polskiego patriotyzmu. Miller zarzu-
ca polskiej klasie politycznej – zarówno w cza-
sach, w których rządziła Zjednoczona Prawica, 
jak i teraz, kiedy władzę sprawuje lewicowo-
-liberalna koalicja pod wodzą Donalda Tuska 
– brak asertywności wobec Ukraińców. Nie zo-
stawia suchej nitki na politykach ukraińskich 
– w tym na prezydencie Wołodymyrze Zełen-
skim – za honorowanie UPA i działania mające 
na celu angażowanie Polski w wojnę ukraińsko-
-rosyjską.

Bardzo dobrze zatem, że Kacper Kita i Michał 
Szymański, dwaj młodzi publicyści kojarzo-
nego z prawicą portalu Nowy Ład, postanowi-
li Millera prześwietlić. Z ich researchu można 
wysnuć prosty wniosek: to nie patriotyczny, 
prawicowy zwrot dokonuje się w duszy tego 
polityka, lecz odzywa się jego PRL-owskość. 
Polecam rozmowę Kity i Szymańskiego – jest 
do odszukania na YouTubie. Na mnie zaś jakiś 
czas temu wrażenie zrobiło wyznanie Millera, 
będące czymś w rodzaju rankingu prezyden-
tów Ukrainy od czasu pomarańczowej rewolu-
cji. Okazuje się, że faworytem byłego premiera 
Polski jest Wiktor Janukowycz. Oczywiście 
Miller swoje preferencje uzasadnił patriotycz-
nie: po prostu ten dawny prezydent Ukra-
iny prowadził politykę historyczną w kontrze 
wobec neobanderyzmu, co – w odróżnieniu 
od innych głów państwa – miałoby świadczyć 
o uszanowaniu Polaków.

Tyle że za polityką historyczną Janukowycza 
stała sowiecka wizja przeszłości. Chodzi konkret-
nie o obraz dziejów, w którym dobry – stalinow-
ski – Związek Sowiecki wyswobodził Ukrainę 
od złych faszystów. A sam Janukowycz jest dziś 
w Rosji, co – niezależnie od tego, jak ocenialiby-
śmy zamach stanu, w wyniku którego odsunięto 
go w 2014 r. od prezydentury – mówi o tym poli-
tyku wszystko. To jednak niesamowite, że Miller 
chwali kogoś takiego. I jednocześnie przemilcza 
antypolską wymowę rosyjskiej (niegdyś sowiec-
kiej) polityki historycznej. Widać, liczy na słabą 
pamięć wielu Polaków czy po prostu na to, że nie 
łączą kropek. Wystarczy im rzucić hasła „Bande-
ra”, „Wołyń”, „Zełenski”, a od razu wpadają w an-
tyukraiński amok. Nie 
zauważają, że to post-
komunista powiela 
klisze propagandowe 
z epoki umacniania 
„przyjaźni polsko- 
-radzieckiej”.  ©℗
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„Do Rzeczy”

P
o zawetowaniu przez prezydenta Karola 
Nawrockiego nowelizacji ustawy o publicz-
nym transporcie zbiorowym Ministerstwo 
Infrastruktury ogłosiło, że „10 mln Pola-
ków straci szansę na lepszą komunikację, bo 

wstrzymano rozwiązania, które miały realnie prze-
ciwdziałać wykluczeniu komunikacyjnemu”. Choć 
w przygotowywanej przez blisko dwa lata refor-
mie znalazły się dobre rozwiązania, jak np. transport 
na życzenie w rejonach mało zaludnionych, wprowa-
dzenie minimalnej częstotliwości kursów czy mini-
malnego wieku autobusów, to zawierała ona także 
wiele wad. W ostatnim czasie wytykali je eksperci.

Przede wszystkim wejście w życie zmian 
w zakładanym terminie, czyli 1 stycznia 2027 r., 
mogło się skończyć chaosem, bo – jak wskazywało 
wiele samorządów – było za mało czasu na przygo-
towanie wymaganych ustawą planów transporto-
wych, a potem na przeprowadzenie naborów 
do funduszu autobusowego. Najwięcej kontrowersji 
wywoływały jednak kwestie finansowe. Choć resort 
liczył na ograniczanie białych plam komunikacyj-
nych, to kwota rządowego dofinansowania do prze-
wozów miała pozostać niezmieniona. Od kilku lat 
jest ona utrzymywana na poziomie 1 mld zł.

Dodatkowo samorządy narzekały, że kwota dopłaty 
do 1 km przejechanego przez autobus wciąż ma być 
utrzymywana na poziomie 3 zł. Ta stawka obowiązu-
je już od sześciu lat i przy inflacji wystarcza na coraz 
mniej. Kontrowersyjny był także plan skrócenia 
wieloletnich umów o dopłaty z 10 do pięciu lat. 

Specjaliści podkreślają, że bez długoterminowej 
gwarancji finansowania przewoźnicy i samorządy 
nie będą inwestować w nowe autobusy ani planować 
sieci komunikacyjnej na dłuższy okres.

Jednocześnie padały zarzuty, że proponowane 
w ustawie nadanie marszałkom województw roli 
integratorów przewozów, którzy jednocześnie mieli 
rozdzielać środki, doprowadzi do przyznawania ich 
według klucza politycznego. Wytykano także, że 
w przygotowanej reformie nie przewidziano 
integracji ulg ustawowych w autobusach i na kolei.

W przypadku finansowania przewozów ważne 
jest jednak także pytanie, czy powinno się utrzy-
mywać konkursowy tryb przyznawania dopłat. 
Niektórzy eksperci, w tym prof. Michał Wolański ze 
Szkoły Głównej Handlowej, od dłuższego czasu 
podkreślają, że w przypadku walki o środki zawsze 
ktoś będzie wygrany, a ktoś przegrany. Aktywne 
i ambitne samorządy będą potrafiły zorganizować 
dobry transport, ale tam, gdzie włodarze są mało 
aktywni, mieszkańcy będą skazani na kłopoty 
z dojazdem do lekarza, szkoły czy pracy. Wolański 
proponuje wprowadzenie jednego organizatora 
przewozów na danym terenie, np. związku 
powiatowo-gminnego.

Powinien on dostawać bez konkursu stałe, 
długoterminowe dofinansowanie, proporcjonalne 
do liczby ludności i wielkości powierzchni. Jedno-
cześnie musiałby zapewnić odpowiedni standard 
kursów. Eksperci zdają sobie sprawę, że w takim 
przypadku pula środków w funduszu musiałaby 
być wyraźnie większa. Zwracają jednak uwagę, że 
jeśli jednocześnie przeprowadzono by reformę 
systemu dopłat do ulg, z którego wyciekają teraz 
ogromne środki, rząd nie musiałby szukać dodatko-
wo wyjątkowo dużych pieniędzy. Warto rozważyć 
te propozycje i na nowo usiąść do prac nad reformą 
pozamiejskiego transportu. Stworzenie w 2019 r. 
Funduszu Rozwoju Przewozów Autobusowych 
poprawiło sytuację tylko punktowo.  ©℗

Reforma autobusowa byłaby nieskuteczna
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W
yciek danych osobowych 19 mln 
Polaków i sekwencja zdarzeń 
po nim następująca każą zapy-
tać o kształt rozwiązań praw-
nych i funkcjonowanie RODO 

nad Wisłą. Od czasu wejścia w życie tych prze-
pisów potencjalne kary za ich naruszenie potra-
fią spędzić prowadzącemu firmę sen z powiek, bo 
w końcu ryzykowanie kary nawet do wysokości 
4 proc. całkowitego rocznego obrotu to nie prze-
lewki.

Tym bardziej że od czasu do czasu gazety roz-
pisują się o milionowych karach nakładanych 
na tych nieszczęsnych przedsiębiorców, którzy 
padli ofiarami ataku hakerskiego. Kary zaś grożą 
za wszystko, choćby za brak błyskawicznego po-
informowania osób, których dane mogły zostać 
udostępnione, i za niezawiadomienie organu 
nadzorczego w wymaganym terminie. Najzabaw-
niejsze jest to, że w trakcie ustalania przez Urząd 
Ochrony Danych Osobowych stopnia zawinienia 
przedsiębiorcy, a później nakładania niebagatel-
nych kar, nie jest konieczne wykazanie, że ktoś 
rzeczywiście został pokrzywdzony i jego dane 
zostały użyte do niecnych celów. Czyli wchodzi 
złodziej do domu, pustoszy chałupę, a ty się, oby-
watelu, tłumaczysz, dlaczego nie miałeś pod ręką 
fuzji, żeby drania ubić na miejscu.

Procesy odwoławcze trwają latami, a do ab-
solutnych przebojów polskiego orzecznictwa 
można zaliczyć przypadki, gdy za wyciek danych 
w firmie X, którą później kupił znacznie więk-
szy podmiot, kara jest liczona nie od przychodów 
podmiotu X w czasie, gdy zdarzenie miało miej-
sce, ale od przychodów giganta, który ją wchłonął 

(i który ze zdarzeniem RODO nie miał nic wspól-
nego). Brzmi jak dowcip? Nic z tych rzeczy, taka 
jest rzeczywistość. Idźmy dalej. Często przedmio-
tem wycieku są takie informacje, jak sam PESEL. 
To o tyle ciekawe, że PESEL-e dziesiątek tysię-
cy osób są podane jak na tacy w wielu miejscach 
– niedowiarkom polecam zerknąć do KRS,  
gdzie tego typu informacje są wymagane w od-
niesieniu do władz spółek prawa handlowego. 
Konfliktu z RODO jakoś w tym przypadku nie 
widzi nikt.

O absurdalnych donosach do UODO na firmy, 
które np. przez przypadek wysłały komuś e-mail, 
można pisać doktoraty. Szczególnie że tego typu 
donosy często piszą osoby, które nie mają pro-
blemu z udostępnianiem wszelkich szczegółów 
swojego życia (i anatomii!) w serwisach społecz-
nościowych, za co ani im, ani platformom prak-
tycznie żadna kara nie grozi. A szkoda. Ktoś może 
postawić pytanie, jaki to ma związek z wycie-
kiem danych 19 mln Polaków. Ma, i to ogromny. 
Po pierwsze, pokazuje, że wobec prawa nie wszy-
scy są równi. Jeśli mowa o takiej masie udostęp-
nionych PESEL-ów (o danych wrażliwych nawet 
nie wspomnę), to już od kilku dni osoby, które 
padły ofiarą ataku, powinny dostać informacje 
na ten temat. Tymczasem wiele wskazuje na to, 
że część podmiotów nadal ich nie udzieliła.

Można szukać informacji na rządowym portalu 
bezpiecznedane.gov.pl, ale w przypadku tego wy-
cieku niewiele tam znajdziemy. Nawet nie chodzi 
o to, by wytykać nieudolność Ministerstwu Cy-
fryzacji, bo z atakiem hakerskim na taką skalę 
w Polsce nie mierzył się jeszcze nikt. Mogę więc 
tylko współczuć i trzymać kciuki, by szybko ure-
gulowano sytuację. Ale też z ogromną ciekawością 
będę obserwować, co dalej. Jakie konsekwencje 
poniosą podmioty, które pośrednio same stały się 
ofiarami wycieku danych? Patrząc na skalę poten-
cjalnego zawinienia (opóźnienia w informowaniu 
osób, których dane dotyczą, szeroki zakres ujaw-
nionych danych itd.), kary powinny być spektaku-
larne. Spodziewam się interesującego spektaklu 
i już szykuję popcorn.  ©℗
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Wyborcy nie zapomnieli o kwocie wolnej

Daria Al Shehabi

daria.alshehabi@infor.pl

Rząd chce od 2027 r. 
zmienić skalę PIT. Pre-
mier Donald Tusk i mi-
nister fi nansów Andrzej 
Domański zapowiedzie-
li zmiany w progach po-
datkowych. Od 130 tys. 
zł rocznego dochodu bę-
dzie obowiązywać nowa 
24-proc. stawka. PIT na 
poziomie 32 proc. obo-
wiązywałby od nadwyż-
ki ponad 150 tys. zł (dziś 
to 120 tys. zł). W zapo-
wiedzianym pakiecie nie 
znalazło się natomiast 
podniesienie kwoty 
wolnej z 30 do 60 tys. zł 
– jedna z najbardziej roz-
poznawalnych obietnic 
KO z kampanii w 2023 r.

Wpływ sympatii

Tymczasem to wła-
śnie podniesienie kwo-
ty wolnej wyraźnie wy-
grywa z innymi pomy-
słami na zmiany w PIT. 
W sondażu CBOS dla 
DGP wskazało je 40,9 
proc. badanych. Pod-
wyższenie progu dla 32-
proc. stawki popiera 16 
proc., dodatkową staw-
kę dla osób osiągają-
cych najwyższe dochody 
– 10,7 proc., a dodatkowe 

stawki między obecnymi 
12 a 32 proc. – 10,2 proc. 
Tylko 11,1 proc. uważa, 
że obecnego systemu 
nie trzeba zmieniać. Na 
odpowiedzi rzutują sym-
patie polityczne ankie-
towanych. Podniesienia 
kwoty wolnej chce 57,3 
proc. sympatyków opo-
zycji i 36,4 proc. sympa-
tyków obozu rządzące-
go. Daje to 20,9 pkt proc. 
różnicy.

Profesor Andrzej Ry-
chard, socjolog z Pol-
skiej Akademii Nauk, 
wiąże ten wynik z po-
lityczną historią samej 
kwoty wolnej. – Jest to 
rzecz, do której, będąc 
sympatykiem opozycji, 
można się łatwo przycze-
pić. Było obiecane, a nie 
ma – mówi DGP. Jak do-
daje, w polskiej polity-
ce szczególnie silne jest 
oczekiwanie sprawczo-
ści. – „Dowożenie”, czy-
li taka transportowa wi-
zja polskiej polityki, jest 
w Polsce mitologizowa-
ne. Dla Polaków wszyst-
ko musi być sprawcze. 
Sprawczość jest cechą 
zasadniczą – ocenia.

Rozmówca DGP zwra-
ca uwagę, że różnice po-
lityczne są w badaniu 
znacznie większe niż te 

wynikające z deklarowa-
nej sytuacji materialnej. 
– Ludzie, którzy ocenia-
ją swoje warunki mate-
rialne jako złe, w nieco 
większym stopniu popie-
rają podwyższenie kwo-
ty wolnej niż osoby, które 
mają dobre warunki ma-
terialne. Różnica nie jest 
jednak ogromna. Dużo 
większe są różnice wy-
nikające z poglądów po-
litycznych – podkreśla.

Błąd komunikacyjny

Nie oznacza to, że sym-
patycy rządzących wy-
raźnie częściej chcą po-
zostawienia PIT bez 
zmian. Taką odpowiedź 
wskazało 10,9 proc. 
z nich wobec 7,8 proc. 
sympatyków opozycji. 
Ich preferencje są za to 
wyraźniej rozproszone. 
Podwyższenia progu dla 
32-proc. stawki chce 19,6 
proc. sympatyków obo-
zu rządzącego i 12,5 proc. 
sympatyków opozycji. Za 
dodatkowymi stawka-
mi między 12 a 32 proc. 
opowiada się odpowied-
nio 11,3 i 6,1 proc., a za 
dodatkową stawką dla 
najwyższych dochodów 
– 13,2 i 8,5 proc.

Profesor Rychard rów-
nież tutaj wskazuje na 

problem komunikacyjny 
po stronie koalicji. – Nie 
wyjaśniono jasno, dlacze-
go wybrano ten wariant, 
a nie podniesienie kwo-
ty wolnej od podatku. Do-
piero później zaczęto tłu-
maczyć, że na zwiększe-
nie kwoty wolnej nas nie 
stać. To było nienajlepiej 
przygotowane – mówi.

Wyborcy kalkulują

Tak duże poparcie dla 
podniesienia kwoty wol-
nej wśród sympatyków 
opozycji otwiera pyta-
nie, czy przed wyborami 
w 2027 r. może ona prze-
jąć ten postulat i wyko-
rzystać go jako symbol 
niedotrzymanej obiet-

nicy Koalicji Obywatel-
skiej. Rychard uważa, że 
temat jest dla niej wy-
godny, ale przestrzega 
przed przecenianiem 
jego siły. – Kiedy przy-
chodzi do dokonywania 
zasadniczych wyborów 
politycznych, ludzie jed-
nak kalkulują. Jeżeli sły-
szą obietnice, które przy 
choćby drobnej anali-
zie wyglądają na populi-
styczne i nierealistycz-
ne, niekoniecznie mu-
szą je kupować – mówi. 
Jego zdaniem samo li-
cytowanie się na coraz 
wyższe kwoty czy więk-
sze obniżki podatków nie 
musi więc przynieść opo-
zycji dużych zysków.

Rychard zwraca uwa-
gę, że prawicowo-popu-
listyczne hasła najlepiej 
działają na wyborców 
już przekonanych. – Do 
własnego elektoratu tego 
typu rzeczy trafi ają, bo 
utwierdzają go w jego 
przekonaniach. Ale jeże-
li chce się wygrać wybo-
ry, trzeba zyskać nowych 
wyborców – podkreśla.

Badanie CBOS dla DGP 
przeprowadzono między 
17 a 20 sierpnia 2026 r. 
na ogólnopolskiej pró-
bie kwotowej reprezen-
tatywnej dla osób peł-
noletnich. Zrealizowa-
no 1000 wywiadów: 800 
telefonicznie i 200 przez 
internet.  ©℗

 sondaż  Sympatycy opozycji dużo mocniej niż 
zwolennicy rządzących oczekują od koalicji 
podniesienia kwoty wolnej od podatku
– wynika z sondażu CBOS dla DGP

Łukasz Wilkowicz

lukasz.wilkowicz@infor.pl

Po czerwcowym skoku 
o ponad 6 proc. sprzedaż 
detaliczna w lipcu była 
o 3,9 proc. wyższa niż rok 
wcześniej. To nie sygnał 
osłabienia konsumpcji, 
tylko powrót do trendu. 
„Zgodnie z oczekiwania-
mi lipiec przyniósł spo-
wolnienie tempa wzro-
stu sprzedaży względem 
czerwca, kiedy zawarto 
zawieszenie broni mię-
dzy USA i Iranem, ceny 
ropy spadały i funkcjo-
nował rządowy program 
CPN – Ceny Paliwa Niżej” 
– napisali w komenta-
rzu ekonomiści ING Ban-
ku Śląskiego.

„Istotne, że w tzw. ka-
tegoriach dóbr trwałe-
go użytku, jak meble, 
sprzęt RTV-AGD, samo-

chody, sprzedaż nadal 
rosła. Oznacza to, że go-
spodarstwa domowe czu-
ją się na tyle «bezpiecz-
ne» finansowo, że nie 
ograniczają tego rodzaju 
konsumpcji, choć z dru-
giej strony na pewno 
wykazują się także roz-
sądkiem w tego rodzaju 
wydatkach” – zauważy-
ła Monika Kurtek, głów-
na ekonomistka Banku 
Pocztowego. W sklepach 
z meblami i sprzętem 
RTV-AGD odnotowa-
no wzrost o 8,8 proc. 

w porównaniu z lipcem 
2025 r. W salonach mo-
toryzacyjnych sprzedaż 
wzrosła o 8,1 proc.

Spadek o 1,7 proc. od-
notowano w przypadku 
odzieży i obuwia, a spa-
dek o 1,2 proc. w saloni-
kach prasowych i księ-
garniach. Minimalnie 
(o  0,2 proc. w porów-
naniu z lipcem ub.r.) 
zmniejszyła się w ujęciu 
realnym sprzedaż na sta-
cjach benzynowych.

„Konsumpcja pozo-
staje stabilnym filarem 

wzrostu polskiej gospo-
darki” – zgadza się Mo-
nika Kurtek. „Biorąc 
pod uwagę dane z ryn-
ku pracy, takim filarem 
pozostanie w kolejnych 
kwartałach. Ten fakt, 
plus nabierające rozma-
chu inwestycje, wska-
zują, że dynamika PKB 
w Polsce dość szybko 
może znaleźć się w oko-
licach 4 proc.” – oceni-
ła Kurtek.

O dobrej kondycji kra-
jowych konsumentów 
świadczą również staty-

styki bankowe. Z nowych 
danych NBP wynika, że 
depozyty gospodarstw 
domowych wynosiły 
w końcu lipca 1,54 bln zł. 
Były o 9,9 proc. wyższe 
niż rok wcześniej. To naj-
szybsze tempo przyrostu 
oszczędności w bankach 
od listopada 2024 r. Kre-
dyty dla klientów indy-

widualnych urosły w cią-
gu ostatnich 12 miesięcy 
o 6,8 proc., a biorąc pod 
uwagę zmiany transak-
cyjne (nieuwzględniają-
ce wahań wielkości za-
dłużenia związanych ze 
zmianami kursów wa-
lut), o 7,3 proc. Tak szyb-
kiego przyrostu kredytów 
nie było od 2012 r. ©℗

Popyt na dobra trwałe świadczy 
o poczuciu bezpieczeństwa
 koniunktura  Analitycy są przekonani, że konsumpcja będzie 
mocnym fi larem wzrostu PKB w drugiej połowie roku

dgp.pl/wideodgp
Jacek
Żakowski

Daria
Al Shehabi

za wyciek danych
200 miliardów
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„Stołeczna Operacja Re-
ferendalna” rozpoczęła 
zbiórkę 30 lipca. Po czte-
rech dniach miała 15 tys. 
podpisów, po niespeł-
na trzech tygodniach 
– 40 tys., a dziś – jak prze-
kazuje Maciej Wilk, inicja-
tor akcji – 52 tys. To nie-
całe 40 proc. ustawowego 
minimum. Do zebrania 
liczby pozwalającej przejść 
do kolejnego etapu proce-
dury nadal brakuje ponad 
80 tys. podpisów. Formal-
nie inicjatywa dotyczy od-
wołania Rafała Trzaskow-
skiego i Rady Warszawy.

W wyborach samo-
rządowych w 2024 r. do 

głosowania w Warsza-
wie uprawnionych było 
1.322.897 osób. Ustawa 
wymaga poparcia wnio-
sku przez co najmniej 10 
proc. wyborców, czyli 132,3 
tys. osób. Organizatorzy 
celują jednak w 150–160 
tys. podpisów. To margi-
nes bezpieczeństwa na 
wypadek, gdyby podczas 
weryfikacji część podpi-
sów odpadła z powodu 
błędnego PESEL, niepeł-
nych danych albo braku 
uprawnień do głosowa-
nia w Warszawie. – Naj-
lepszą metodą jest dbanie 
o jakość podpisów – mówi 
Wilk. Wolontariusze już 
przy stolikach sprawdzają, 
czy wpisano pełny adres 
i 11 cyfr numeru PESEL. 
Nie mają jednak dostę-

pu do rejestru wyborców, 
więc nie mogą zweryfiko-
wać wszystkich danych.

Wilk jest menedżerem 
z branży lotniczej. Przez 
blisko dekadę pracował 
w PLL LOT, później kiero-
wał kanadyjskimi liniami 
Flair Airlines. Rozpozna-
walność zdobył jako jeden 
z głównych obrońców bu-
dowy Centralnego Portu 
Komunikacyjnego. Sta-
nął na czele stowarzysze-
nia Tak dla CPK, które ze-
brało ponad 200 tys. pod-
pisów pod obywatelskim 
projektem ustawy w spra-
wie inwestycji.

2 tys. podpisów 
dziennie

Krakowskie referendum 
udowodniło, jak duży 

może być odsiew. Krajowe 
Biuro Wyborcze spraw-
dziło tam 84.887 pozycji. 
Wadliwych było 23.741, 
czyli niemal 28 proc. Dla-
tego organizatorzy pró-
bują eliminować błędy 
już na etapie zbiórki.

Na razie tempo wyno-
si średnio ok. 2 tys. pod-
pisów dziennie. Gdyby się 
utrzymało, nie wystarczy-
łoby do osiągnięcia usta-
wowego minimum. Wilk 
liczy jednak na wrześnio-
we przyspieszenie. Powo-
łuje się na doświadczenia 
z obywatelskiego projek-
tu ustawy „Tak dla CPK”. 
Pod koniec sierpnia orga-
nizatorzy mieli ok. 70 tys. 
podpisów, a 18 września 
złożyli w Sejmie ponad 
200 tys. Duża część kart 
spłynęła pocztą w ostat-
nich tygodniach. Na po-
dobny efekt Wilk liczy 
teraz. – Wiele osób zbie-
ra podpisy poza naszymi 
punktami – po osiedlach, 
wśród rodziny i znajo-
mych – a potem wysyła 
nam wypełnione karty 
pocztą. Spodziewamy się, 
że im bliżej końca akcji, 
tym więcej takich przesy-
łek będzie do nas trafiać 
– mówi. SOR prowadzi 
obecnie ok. 20 punktów 
zbiórki w Warszawie. We 
wrześniu organizatorzy 
chcą uruchamiać kolejne.

Mechanizm może być 
podobny, ale skala mobi-
lizacji jest inna. „Tak dla 
CPK” było akcją ogólno-
polską, referendum prze-
ciwko Trzaskowskiemu 
dotyczy jednego miasta.

Jeśli do referendum 
w sprawie odwołania pre-
zydenta Warszawy doj-
dzie, to żeby było waż-
ne, do urn musi pójść co 
najmniej trzy piąte licz-
by osób, które uczest-
niczyły w jego wyborze 
w 2024 r. Wtedy zagło-
sowało 778.887 osób, co 
oznacza próg ponad 467 
tys. uczestników referen-
dum. Na razie organiza-
torzy są dopiero na pierw-
szym etapie tej drogi.

Dla Wilka sukces ak-
cji ma kilka poziomów. 
Pierwszym byłoby samo 
doprowadzenie do re-
ferendum, ostatnim 
– odwołanie Rafała Trza-
skowskiego przed koń-
cem kadencji. – Samo 
doprowadzenie do re-
ferendum byłoby po-
tężnym ostrzeżeniem 
dla prezydenta Trza-

skowskiego, ale też dla 
wszystkich prezydentów 
miast teraz i w przyszło-
ści – mówi Wilk.

Czubek góry lodowej

Bezpośrednim impul-
sem do uruchomienia 
akcji była afera w Szpita-
lu Południowym. W oce-
nie Wilka to wyłącznie 
czubek góry lodowej. 
– Nie postrzegam sytu-
acji w Szpitalu Południo-
wym jako jednostkowe-
go incydentu z udziałem 
młodego lekarza i jedno-
cześnie członka młodzie-
żówki partyjnej. To przy-
kład całkowitego roz-
kładu systemu nadzoru 
właścicielskiego, za któ-
ry odpowiedzialność po-
nosi prezydent miasta. 
Prezydent Warszawy nie 
może oczywiście wdrażać 
się w każdy szczegół, ale 
jego podstawowym za-
daniem jest zbudowanie 
odpowiedniego zespołu 
złożonego z profesjonali-
stów i egzekwowanie re-
zultatów. Tego po prostu 
nie widzę – mówi.

Trzaskowski przekonu-
je, że po ujawnieniu nie-
prawidłowości w Szpi-
talu Południowym mia-
sto zareagowało szybko. 
Zlecił audyt w placów-
ce i wszystkich miej-
skich SOR, odwołał za-
rząd oraz radę nadzorczą 
szpitala, a potem wpro-
wadził zasadę, że osoby 
z partyjną legitymacją 
mają wybierać między 
członkostwem w partii 
a stanowiskiem w miej-
skiej spółce.

Wilk uważa, że taki 
ruch nie rozwiązuje pro-
blemu. – Mówi się tym 
partyjniakom: macie 
zrzucić legitymację par-
tyjną, jeśli chcecie pozo-
stać w radach. Oni zrzu-
cają te legitymacje i w 
ciągu jednej doby prze-
istaczają się w bezpartyj-
nych ekspertów. To jest 
kuriozum – mówi.

Do samego referen-
dum Rafał Trzaskowski 
odnosi się z demonstra-
cyjnym spokojem. – Ro-
zumiem, że niektórzy 
politycy opozycji chcie-
liby paraliżu Warsza-

wy, ale żadnego paraliżu 
nie będzie – powiedział 
w lipcu. Zapowiadał dal-
sze prace m.in. nad bez-
pieczeństwem, planem 
ogólnym i uchwałą kra-
jobrazową. – Na tym się 
w tej chwili koncentruję, 
to jest dla mnie najważ-
niejsze – oświadczył.

Organizatorzy referen-
dum podkreślają niepar-
tyjny charakter inicjaty-
wy. Wilk deklaruje, że 
SOR nie współpracu-
je oficjalnie z żadnym 
ugrupowaniem i ocenia, 
że formalny patronat 
którejkolwiek partii opo-
zycyjnej mógłby okazać 
się niedźwiedzią przy-
sługą. Nie oznacza to jed-
nak, że polityków wokół 
zbiórki nie ma. W akcję 
angażują się m.in. dzia-
łacze Konfederacji i Kon-
federacji Korony Polskiej. 
– Ja nikomu w legityma-
cję partyjną nie zaglądam 
– mówi Wilk. Jak dodaje, 
wśród wolontariuszy są 
też osoby związane z ru-
chami miejskimi oraz 
stowarzyszeniami loka-
torskimi i spółdzielczy-
mi.

Krakowski precedens 
rodzi jeszcze jedno pyta-
nie. Łukasz Gibała, jed-
na z twarzy referendum 
przeciwko Aleksandrowi 
Miszalskiemu, dziś sam 
walczy o urząd prezyden-
ta Krakowa. Wilk, pyta-
ny, czy podobny scena-
riusz bierze pod uwagę 
w Warszawie, odpowia-
da, że na takie rozmowy 
jest za wcześnie. – Naj-
pierw trzeba zebrać pod-
pisy, potem doprowadzić 
do referendum, potem 
je wygrać. Dopiero póź-
niej można dyskutować 
o tym, kogo wskazywać 
na prezydenta – mówi. 
Własne ambicje politycz-
ne określa jako „umiar-
kowane”. ©℗

Warszawski bunt  
przeciw Trzaskowskiemu.  
Na razie 52 tys. podpisów
 polityka  Wydarzenia w Krakowie pokazały, że referendum może realnie zakończyć 
polityczną karierę prezydenta miasta. W Warszawie organizatorzy akcji przeciwko 
Rafałowi Trzaskowskiemu dopiero próbują zbudować podobną skalę mobilizacji
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Do inicjatywy referendum Rafał Trzaskowski odnosi się 
z demonstracyjnym spokojem

 TEKST PROMOCYJNY

Więcej niż gazeta! 
Tylko na DGP.pl

O przewadze konkurencyjnej marek będą 
decydować nie tylko same produkty, ale 
przede wszystkim jakość i wiarygodność da-
nych, z których korzystają systemy AI. Sztucz-
na inteligencja jest tylko tak dobra, jak dane, 
na których pracuje. Jeśli informacje o produk-
tach są niespójne, nieaktualne lub pochodzą 
z niezweryfikowanych źródeł, modele AI mogą 
powielać błędy, przekazywać nieprawdziwe 
informacje lub pomijać produkty w swoich 
rekomendacjach. Dlatego właściciele marek 
powinni jak najszybciej przejąć kontrolę nad 
tym, jakie dane o ich produktach są dostępne 
w Internecie, skąd pochodzą i w jaki sposób 
są udostępniane systemom AI. Przygotowa-
nie do świata AI wymaga kilku podstawowych 
działań. Produkty, firmy i lokalizacje powinny 
posiadać unikalne identyfikatory, które po-
zwolą systemom AI bezbłędnie rozpozna-
wać, czego dotyczą dane. Równie ważne 
jest stworzenie jednego, aktualnego źródła 
informacji o produktach, z którego korzystać 
będą zarówno partnerzy biznesowi, jak i apli-
kacje wykorzystujące sztuczną inteligencję. 
Dane te powinny być powiązane z jednym 
identyfikatorem prowadzącym do wszystkich 

zweryfikowanych informacji o produkcie oraz 
udostępniane w ustrukturyzowanej formie, 
umożliwiającej ich automatyczne wykorzysta-
nie przez systemy cyfrowe. Dzięki temu agenci 
AI będą mogli łatwo znajdować, interpretować 
i wykorzystywać dane potrzebne do podej-
mowania decyzji zakupowych. Standardy GS1 
dostarczają prostego, globalnie uznawanego 
mechanizmu realizacji tych działań. Dzięki 
wspólnej identyfikacji produktów (GTIN/EAN) 
i ujednoliconemu modelowi danych właści-
ciele marek mogą zapewnić, że konsumenci, 
partnerzy handlowi i systemy AI korzystają 
z tych samych, aktualnych i zweryfikowanych 
informacji. W świecie, w którym decyzje zaku-
powe będą coraz częściej podejmowane przez 
sztuczną inteligencję, kontrola nad danymi 
produktowymi stanie się jednym z najważniej-
szych elementów budowania przewagi konku-
rencyjnej.

dr inż. Elżbieta Hałas

Prezeska Zarządu

GS1 Polska

PANORAMA GOSPODARCZA

 

https://panorama-gospodarcza.gazetaprawna.pl/

Jak przygotować markę do świata 

zakupów realizowanych przez AI?
Rozwój sztucznej inteligencji 

i handlu realizowanego przez 

agentów AI (agentic commerce) 

zmienia sposób, w jaki konsumenci 

wyszukują informacje i podejmują 

decyzje zakupowe. Coraz częściej 

to nie człowiek, lecz agent AI  

będzie wybierał produkty, 

porównywał oferty i rekomendował 

najlepsze rozwiązania. 
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Rada Ministrów chce 
jeszcze w III kw. 2026 r. 
przyjąć projekt ustawy, 
który umożliwi obniże-
nie cen energii dla prze-
mysłu energochłonnego 
– wynika z ubiegłotygo-
dniowego wpisu do wy-
kazu prac legislacyjnych 
rządu. Chodzi o projekt 
ministra finansów i go-
spodarki wdrażający in-
strument CISAF (Clean 
Industrial Deal State Aid 
Framework) utworzony 
przez Komisję Europej-
ską w czerwcu 2025 r.

Obniżka może objąć 
maksymalnie połowę 
rocznego zużycia prądu 
przez przedsiębiorstwo, 
a cena nie może spaść po-
niżej 50 euro za 1 MWh. 
Co najmniej połowa kwoty 
pomocy musi zostać prze-
znaczona na inwestycje 
związane z transformacją 
energetyczną (np. zdolno-
ści wytwórcze OZE czy in-
westycje w elektryfikację).

– Przemysł energo-
chłonny w Polsce od po-
nad roku przygotowuje 
się do wprowadzenia w ży-
cie programu opartego na 
CISAF, a także METSAF 
(nowe ramy pomocy pu-
blicznej w odpowiedzi na 
kryzys na Bliskim Wscho-
dzie, zakładające czasowe 
zwiększenie skali pomo-
cy udzielanej na bazie wy-
tycznych CISAF). Z pewno-
ścią skorzysta z możliwo-
ści, jakie dają te regulacje. 
Nie jest to jednak przeło-
mowa propozycja – według 
naszych symulacji realna 
obniżka kosztu zakupu 
energii elektrycznej wy-
niesie ok. 50 zł za 1 MWh 
przez trzy lata – mówi 
DGP Henryk Kaliś, prezes 
Forum Odbiorców Energii 
Elektrycznej i Gazu.

Ryzyko weta

Według Smolenia zale-
tą CISAF jest oparcie wy-
płat na średniej cenie 
hurtowej, co nie przekre-
śla zachęt do kupowa-
nia tańszego prądu np. 
w słoneczny dzień czy 
w zimowe noce. – Doce-

nić należy, że wsparcie 
dla przemysłu nie zosta-
nie sfinansowane bezpo-
średnio z rachunków in-
nych odbiorców energii 
elektrycznej – w odróż-
nieniu od np. przemysło-
wej ulgi z projektu roz-
porządzenia taryfowego 
czy już obowiązujących 
obniżek opłat OZE, koge-
neracyjnej czy jakościowej 
– wskazuje.

Aleksander Śniegocki, 
prezes Instytutu Reform, 
uważa wprowadzenie CI-
SAF za dobry, ale spóźnio-
ny krok. – Na razie dyspo-
nujemy jedynie zapowie-
dzią ustawy, w dodatku 
powiązaną z podwyżką 
podatków. Choć z punk-
tu widzenia fiskalnego to 
odpowiedzialne rozwiąza-
nie, zwiększa ono ryzyko 
weta ze strony prezyden-
ta. Czeka nas prawdopo-
dobnie długi i niepew-
ny proces legislacyjny, co 
nie sprzyja klimatowi in-
westycyjnemu – zauwa-
ża. Kaliś uważa jednak, 
że konieczność przezna-
czenia części wsparcia 
na inwestycje sprawia, że 
program jest stosunkowo 
trudny do zaplanowania, 
rozliczenia czy oceny koń-
cowej efektywności. 

Niski budżet

Według Krzysztofa Kie-
resa kluczowe kwestie 
to obecnie czas i kosz-
ty. – Analogiczny pro-
gram wprowadzono już 
w Niemczech, gdzie wy-
płata środków za 2026 r. 
nastąpi już w przyszłym 
roku. Wsparcie w zakresie 
cen energii jest realizowa-
ne także w innych krajach 
UE. Aby było to możliwe 
w Polsce, musi się od-
być cały proces legislacyj-
ny – wskazuje. Według 
niego kluczowe znacze-
nie ma wysokość wspar-
cia w 2027 r. Ekspert spo-
dziewa się dużego zain-
teresowania przemysłu, 
tymczasem resort finan-
sów zakłada, że budżet 
programu na 2027 r. wy-
niesie 800 mln zł, następ-
nie po 1,6 mld zł w 2028 r. 
i 2029 r. oraz 800 mln zł 
w 2030 r.

Także Mirosław Moty-
ka, prezes Hutniczej Izby 
Przemysłowo-Handlowej, 
ma obawy, że budżet pro-
gramu może się okazać 
niewystarczający, a ko-
rzyści z wprowadzenia 
wsparcia zostaną obniżo-
ne przez pomysł podwyż-
szenia podatku CIT dla 
firm z przychodami po-
wyżej 50 mln euro rocz-
nie. – Boimy się, że przez 
to, że zostały połączone 
z podwyżką podatków 
dla wielu branż sektora 
energii i paliw, rozwiąza-
nia dla przemysłu staną 
się elementem dyskusji 
politycznej. Tymczasem 
wsparcie dla polskich firm 
energochłonnych wydaje 
się być ponadpartyjnym 
konsensusem – uwa-
ża Motyka.

Izba Gospodarcza Prze-
mysłu Chemicznego pod-
kreśla, że CISAF nale-
ży traktować jako jeden 
z elementów potrzeb-
nego pakietu działań na 
rzecz konkurencyjności 
przemysłu. – Obok nie-
go potrzebne są również 
zmiany w systemie taryf 
i opłat dla dużych odbior-
ców przemysłowych, sta-
bilne programy wsparcia 
inwestycji oraz przewidy-
walne ramy regulacyjne, 
które pozwolą przedsię-
biorstwom planować i re-
alizować projekty trans-
formacyjne w perspekty-
wie wielu lat – wskazuje.

Przedstawiciele rządu 
i branży zgodnie pod-
kreślają, że ceny ener-
gii dla przemysłu ener-
gochłonnego są w Pol-
sce szczególnie wysokie 
w porównaniu z resztą 
kontynentu. – Inne kraje 
prowadzą politykę, któ-
ra w większym stopniu 
chroni przemysł energo-
chłonny, zapewniając np. 
ulgi w opłatach siecio-
wych na poziomie 70–90 
proc. Przemysł hutniczy 
od lat apeluje o realne 
działania, co do tej pory 
spotykało się z oznaka-
mi zrozumienia ze stro-
ny administracji, ale nie 
szły za tym wystarczają-
ce działania – wskazuje 
Motyka. ©℗

Wsparcie 
bez przełomu
 transformacja 

Obniżenie cen 
energii będzie 
wprowadzone 
z opóźnieniem. 
W dodatku 
projekt zakłada 
podwyższenie 
podatku CIT 
dla części 
przedsiębiorstw,  
co wywoła spory

Daria Al Shehabi 

daria.alshehabi-krotoska@infor.pl

Wołodymyr Ż. został za-
trzymany 19 sierpnia 
o 6.10 w Grand Hotelu 
Brioni w Puli. Chorwacka 
policja działała na pod-
stawie europejskiego na-
kazu aresztowania wy-
danego w lipcu 2024 r. 
przez Federalny Try-
bunał Sprawiedliwości 
w Karlsruhe. Ż. figuro-
wał również w Systemie 
Informacyjnym Schen-
gen. Według niemiec-
kich śledczych Ukrainiec 
miał we wrześniu 2022 r. 
wraz z innymi osobami 
podłożyć ładunki wybu-
chowe na  rurociągach 
Nord Stream 1 i 2. Eks-
plozje poważnie uszko-
dziły instalację biegnącą 
po dnie Bałtyku.

Do Chorwacji Ż. miał 
przyjechać w  związku 
z  filmem. Niemieckie 
media podały, że praco-
wał jako konsultant przy 
„Snake Island”, thrille-
rze Douga Limana o wy-
sadzeniu rurociągów. 
„�e Guardian” infor-
mował, że w produkcji 
grają Sean Penn i  Ad-
rien Brody. Zdjęcia kręco-
no w Zagrzebiu, a Liman 
zapowiadał również pra-
cę w Puli.

Sezon drugi

Dla Wołodymyra Ż. to 
powrót do sprawy, któ-
ra w Polsce zakończyła 
się dla niego korzystnie: 
– Praktycznie po roku 
mamy taką samą sytu-
ację jak poprzednio. Zma-
gania Wołodymyra  Ż. 
z państwem niemieckim 
wracają. Można powie-
dzieć: mamy sezon drugi 
– mówi DGP Tymoteusz 
Paprocki, prawnik, któ-
ry reprezentował Ukraiń-
ca przed polskim sądem.

Tym razem decyzja 
należy do  Chorwatów. 
I właśnie to, zdaniem Pa-
prockiego, czyni sprawę 
precedensową. – Bardzo 
rzadko zdarza się, żeby 
sąd jednego państwa 
UE orzekał wobec tej sa-
mej osoby na tej samej 
podstawie faktycznej 
i na podstawie tego sa-
mego europejskiego na-
kazu aresztowania, któ-
ry wcześniej rozpatrywał 

już sąd innego państwa 
członkowskiego. Zoba-
czymy, jak sąd chorwacki 
podejdzie do wcześniej-
szego orzeczenia polskie-
go sądu – mówi.

Paprocki przekonuje, 
że linia obrony może zo-
stać wykorzystana tak-
że w Chorwacji, bo opie-
rała się nie na  prawie 
polskim, lecz na  pra-
wie międzynarodowym. 
Chodzi m.in. o wojenny 
kontekst operacji i spór 
o niemiecką jurysdykcję. 
Obrona argumentowa-
ła, że jeżeli wysadzenie 
rurociągów było działa-
niem państwa ukraiń-
skiego wymierzonym 
w infrastrukturę zwią-
zaną z Rosją, odpowie-
dzialności wykonawcy 
nie można rozpatrywać 
tak jak zwykłego prze-
stępstwa. – Cała argu-
mentacja była oparta 
na prawie międzynaro-
dowym, które obowiązu-
je również sąd chorwac-
ki – podkreśla Paprocki.

Czy chorwaccy obrońcy 
mogą więc wykorzystać 
argumentację z Warsza-
wy? – De facto tak – od-
powiada.

Niemcy wrócą 
z większą liczbą 
dowodów?

Problem w  tym, że 
choć ENA pozostał ten 
sam, materiał niemiec-
kich śledczych mógł się 
od tego czasu znaczą-
co zmienić. – Materiał 
przekazany wcześniej 
stronie polskiej był bar-
dzo skąpy. Sędzia zwra-
cał uwagę, że trudno 
było na jego podstawie 
zrozumieć, dlaczego po-
dejrzewany jest właśnie 
Wołodymyr Ż. – mówi 
DGP Olena Babakova, 
dziennikarka relacjo-
nująca sprawę w ukra-
ińskich mediach.

Od tamtej pory nie-
mieckie śledztwo wy-
raźnie posunęło się na-
przód. W lipcu federalna 
prokuratura skierowała 
akt oskarżenia przeciw-
ko Serhijowi K., byłemu 
oficerowi ukraińskiej 
armii, którego w 2025 r. 
Włochy wydały Niem-
com. Zmieniła się też 
kwalifikacja prawna czy-
nu. W akcie oskarżenia 

atak na cywilną infra-
strukturę energetyczną 
został zakwalifikowany 
jako zbrodnia wojenna. 
K. zarzucono również 
spowodowanie eksplozji 
i zniszczenie infrastruk-
tury. Niemieccy śledczy 
twierdzą ponadto, że 
grupa działała na pole-
cenie ukraińskich orga-
nów państwowych. Ser-
hij K. zaprzecza udziało-
wi w operacji.

Chorwacka procedu-
ra dopiero się rozpoczy-
na. 20 sierpnia Ż. został 
przesłuchany w  obec-
ności obrońcy i tłuma-
cza języka ukraińskie-
go. Prokuratura wystą-
piła o jego aresztowanie 
na czas postępowania, 
wskazując na  ryzyko 
ucieczki. Czyny wymie-
nione w niemieckim na-
kazie są zagrożone karą 
do 15 lat więzienia.

Polskie orzeczenie szło 
jednak dalej niż spór o ja-
kość niemieckiego ma-
teriału. Jak relacjonu-
je Babakova, w ustnym 
uzasadnieniu sędzia 
kwestionował niemiec-
ką jurysdykcję, wskazy-
wał na wojenny kontekst 
operacji, a także poda-
wał w wątpliwość, czy 
Ż. może liczyć w Niem-
czech na sprawiedliwy 
proces – m.in. ze względu 
na wieloletnie polityczne 
i biznesowe związki nie-
mieckich elit z Rosją.

Jeśli Chorwacja zgodzi 
się na wydanie Ż., dwa 
sądy państw UE odmien-
nie rozstrzygną wyko-
nanie tego samego ENA 
– choć już niekoniecznie 
na podstawie identycz-
nego materiału.

Kijów wybiera ciszę

Ukraińskie władze 
od początku podcho-
dzą do  sprawy ostroż-
nie. – Kiedy w  Polsce 
toczyło się postępowa-
nie dotyczące Wołody-
myra Ż., ukraiński kon-
sul był w  sali, ale nie 
rozmawiał z  mediami 
i robił wszystko, żeby nie 
zwracać na siebie uwagi 
– mówi Babakova.

Podobną powściągli-
wość widać po zatrzyma-
niu w Chorwacji. – Ukra-
ińskie władze nie są w tej 
sytuacji w stanie powie-
dzieć właściwie niczego, 
co zostałoby zinterpre-
towane na ich korzyść 
– ocenia dziennikarka.

Zdaniem Babakovej 
problem dla Kijowa może 
się zacząć, jeśli Ż. rzeczy-
wiście trafi przed nie-
miecki sąd. – Ukraińcy 
na razie nie doceniają, ja-
kie znaczenie ten proces 
może mieć dla niemiec-
kiej opinii publicznej. 
Jeżeli zaczną wychodzić 
nowe informacje, a ca-
łość zostanie odpowied-
nio przedstawiona przez 
rosyjską propagandę albo 
inne podmioty niechętne 
Ukrainie, może to Ukra-
inie narobić szkody wize-
runkowej – mówi.  ©℗

 wojna  Wołodymyr Ż. miał przyjechać 
do Chorwacji jako konsultant filmu 
o wysadzeniu rurociągów Nord Stream. 
Zamiast na plan trafił jednak do aresztu

Polski sąd nie 
wydał Ukraińca 
Niemcom.  
Drugie podejście  
w Chorwacji
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USA pod ciężarem długu publicznego

Tomasz Jóźwik 

tomasz.jozwik@infor.pl

W minionym tygodniu 
dług publiczny Stanów 
Zjednoczonych przekro-
czył 40 bln dol. Sama 
w sobie wielkość ta nie ma 
większego znaczenia, jed-
nak niepokój wśród posia-
daczy obligacji amerykań-
skiego rządu budzi tempo, 
w jakim zwiększają się zo-
bowiązania rządu fede-
ralnego. Granicę 1 bln dol. 
długu publicznego USA 
przekroczyły 205 lat po po-
wstaniu państwa, podczas 
gdy na ostatni bilion pra-
cowały już tylko 100 dni. 
Uczestnicy rynku doma-
gają się od Waszyngtonu 
coraz wyższego wynagro-
dzenia za dostęp do kapi-
tału, co jest zagrożeniem 
dla stabilności rynków fi-
nansowych i największej 
na świecie globalnej go-
spodarki.

Trwały wzrost kursów 
obligacji wydaje się na ra-
zie mało prawdopodobny, 
ponieważ nie ma proste-
go rozwiązania dla czyn-
ników leżących u pod-
staw problemów – napi-
sał w nocie do inwestorów 
Hauke Siemssen, strateg 
ds. stóp procentowych 
w Commerzbanku.

W sierpniu rentowność 
30-letnich obligacji ame-
rykańskiego rządu (od-
wrotnie skorelowana z ich 
cenami) przekroczyła 5,3 
proc. i była najwyższa od 
czasów globalnego kryzy-
su z lat 2008–2009. Ceny 
obligacji na rynku wtór-
nym wyznaczają kosz-
ty, po jakich rząd zacią-
ga bieżące zobowiązania. 
Im notowania są niższe, 
tym więcej kosztuje poży-
czanie pieniędzy. Kwota 
wypłaconych odsetek od 

długu to ok. 1,37 bln dol., 
biorąc pod uwagę 12 ko-
lejnych miesięcy zakoń-
czonych w lipcu. W cią-
gu ostatnich pięciu lat 
suma wzrosła trzykrot-
nie, a koszty obsługi dłu-
gu stały się drugą pozycją 
wydatkową w federalnym 
budżecie, ustępując jedy-
nie najważniejszym pro-
gramom socjalnym.

Wpływ na bieżącą sytu-
ację na rynku mają spe-
cyficzne czynniki, takie 
jak podwyższona infla-
cja wynikająca ze wzro-
stu cen surowców ener-
getycznych po wybuchu 
wojny na Bliskim Wscho-
dzie, jednak u podstaw 
spadających cen obligacji 
leży permanentny defi-
cyt budżetu federalnego. 
Po 10 miesiącach bieżące-
go roku fiskalnego, zakoń-
czonych w lipcu, niedobór 
w publicznej kasie zbliżył 
się do 1,8 bln dol., wyrów-
nując wartość z całego po-
przedniego roku. W lip-
cu deficyt osiągnął jedną 
z najwyższych wartości 
w historii, 432 mld dol., ze 
względu na wypłaty nie-
słusznie pobranych ceł, do 
których zwrotu Departa-
ment Skarbu został zmu-
szony wyrokiem Sądu Naj-
wyższego USA.

Wszystko wskazuje 
na to, że bieżący rok bę-
dzie czwartym kolejnym, 
w którym rząd wyemitu-
je ponad 2 bln dol. nowego 
długu. Gdy w styczniu ze-
szłego roku Donald Trump 
rozpoczynał II kadencję, 
deklarował, że deficyt bu-
dżetu ograniczy do rów-
nowartości 3 proc. PKB. 
W rzeczywistości utrzy-
muje się on na poziomie 
zbliżonym do 6 proc. PKB.

Rentowność obligacji 
rządowych danego pań-

stwa wyznacza również 
minimalne koszty, po ja-
kich zaciągają zobowią-
zania inni uczestnicy 
rynku. Gdy rośnie, droż-
sze staje się zaciąganie 
kredytów hipotecznych 
i samochodowych, a fir-
mom trudniej jest finan-
sować inwestycje. Obec-
nie ten ostatni czynnik 
ma szczególne znaczenie, 
biorąc pod uwagę boom 
na sztuczną inteligencję. 
Związane z nią inwesty-
cje technologiczne kor-
poracje finansują obliga-
cjami. Według Stowarzy-
szenia Branży Papierów 
Wartościowych i Rynków 
Finansowych (SIFMA) od 

stycznia do połowy sierp-
nia wartość emisji amery-
kańskich obligacji korpo-
racyjnych wyniosła łącznie 
1,7 bln dol. i była o 27 proc. 
wyższa niż przed rokiem.

Sytuacja na rynku obli-
gacji stała się na tyle nie-
pokojąca, że na nadzwy-
czajne działania zdecy-
dował się Departament 
Skarbu. Kierowana przez 
Scotta Bessenta instytucja 
powiększyła skalę progra-
mu skupu obligacji długo-
terminowych z 2 do 4 mld 
dol. Departament standar-
dowo przeprowadza tego 
typu operacje, żeby popra-
wić płynność rynku. Pro-
gram skupu jest aktualizo-

wany raz na kwartał. Tym 
razem rząd zdecydował się 
na podwojenie przezna-
czanej na ten cel kwoty 
dwa tygodnie po standar-
dowym ogłoszeniu.

Eksperci zwracają uwa-
gę, że kwota potencjalnych 
zakupów ze strony amery-
kańskiego rządu jest mini-
malna przy uwzględnie-
niu skali rynku. Jednak de-
cydując się na interwencję, 
Scott Bessent wysłał in-
westorom sygnał, że Bia-
ły Dom nie zamierza pa-
trzeć bezczynnie, jak ceny 
spadają. „Biorąc pod uwa-
gę znaczenie rentowności 
(długoterminowych obli-
gacji – red.) dla wyborców 

i rynków, nie zdziwiliby-
śmy się, gdybyśmy w nad-
chodzących tygodniach 
zobaczyli więcej działań, 
wykraczających poza skup 
obligacji” – napisał Mohit 
Kumar, ekonomista w Jef-
feries.

Ostatni raz budżet fede-
ralny USA miał nadwyżkę 
w 2001 r. W bieżącej deka-
dzie deficyt zawsze prze-
kraczał równowartość 
5 proc. PKB. Według eko-
nomistów niepokojącym 
trendem w ostatnich la-
tach jest utrzymywanie 
się wysokiego niedobo-
ru w publicznej kasie bez 
względu na fazę cyklu go-
spodarczego.  ©℗

 finanse  Najniższe od kryzysu 
finansowego sprzed dwóch dekad 
ceny obligacji rządowych skłoniły 
Departament Skarbu do interwencji na 
rynku. Koszty obsługi długu stały się 

drugą pod względem wielkości pozycją po 
stronie wydatków z federalnego budżetu

 patronat 

8 września rozpocznie się 
XXXV Forum Ekonomicz-
ne w Karpaczu. Debaty 
będą dotyczyły najbardziej 
aktualnych problemów, 
jakie dotykają gospodarki 
i społeczeństwa krajów na-
szego regionu i całej Euro-
py. Jeden z nich to klimat, 
konsekwencje jego zmian 
oraz konieczność dbania 
o środowisko i zrównowa-
żony rozwój. Panel „Wal-
ka o wodę – między regu-
lacjami a rzeczywistością” 
będzie poświęcony wyzwa-
niom wdrażania polity-
ki wodnej.

Dyskusja obejmie prak-
tyczne konsekwencje 
wdrażania ramowej dy-
rektywy wodnej, dyrek-
tywy powodziowej oraz 
Nature Restoration Law, 
ze szczególnym uwzględ-
nieniem ich wpływu na 
zarządzanie zasobami 
wodnymi w Polsce. Waż-
nym tematem będą ba-
riery administracyjne, 
prawne i finansowe oraz 

potrzeba lepszej koor-
dynacji działań między 
administracją rządową, 
samorządami regional-
nymi i gminnymi oraz 
instytucjami odpowie-
dzialnymi za gospodar-
kę wodną.

Eksperci będą omawiać 
skuteczne działania prze-
ciwpowodziowe i ograni-
czające skutki suszy, roz-
wój retencji oraz wykorzy-

stanie rozwiązań opartych 
na przyrodzie, takich jak 
renaturyzacja rzek, od-
twarzanie mokradeł i te-
renów zalewowych. Dys-
kusja będzie dotyczyć tak-
że społecznego wymiaru 
polityki wodnej – udzia-
łu mieszkańców w podej-
mowaniu decyzji, budo-
wania akceptacji dla in-
westycji oraz rozwijania 
współodpowiedzialności 

za ochronę za-
sobów wodnych. 
Celem panelu 
będzie wskaza-
nie praktycznych 
sposobów łącze-
nia bezpieczeń-

stwa wodnego, ochrony 
przyrody i potrzeb lokal-
nych społeczności.

Moderatorem dyskusji 
będzie Robert Czerniaw-
ski, dyrektor Instytutu 
Meteorologii i Gospodar-
ki Wodnej Państwowego 
Instytutu Badawczego. 
Udział w panelu zapowie-
dzieli Mateusz Balcero-
wicz, prezes Państwowe-
go Gospodarstwa Wodne-

go Wody Polskie, Michał 
Miazga, prezes Regional-
nego Centrum Ekologicz-
nego REC Polska, prof. Ja-
nusz Zaleski z Komitetu 
Przestrzennego Zago-
spodarowania Kraju Pol-
skiej Akademii Nauk, Pa-
weł Gancarz, marszałek 
Województwa Dolnoślą-
skiego, oraz Maciej Hu-
miczewski, wicedyrek-
tor Instytutu Meteorolo-
gii i Gospodarki Wodnej 
i pełnomocnik marszałka 
Województwa Zachodnio-
pomorskiego ds. gospoda-
rowania wodą. ©℗ EIS

Więcej informacji:  

www.forum-ekonomiczne.pl

Polityka wodna  
na Forum Ekonomicznym
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– Na szczycie będzie re-
prezentowanych osiem 
państw. Bardzo dzięku-
ję tym liderom, którzy 
osobiście potwierdzi-
li mi swój udział – mó-
wił Wołodymyr Zełenski 
13 sierpnia podczas spo-
tkania z przedstawicie-
lami górskich samorzą-
dów zachodniej Ukrainy. 
– Jestem dumny z tego, że 
znaleźliśmy i taki wymiar 
nawet podczas wojny. To 
gospodarka, bezpieczeń-
stwo, ekologia i  inwe-
stycje – opisywał prezy-
dent. Zełenski dodał, że 
na szczycie w obwodzie 
iwanofrankiwskim mają 
zostać podpisane poro-
zumienia inwestycyjne, 
choć nie określił, czego 
miałyby one dotyczyć.

Osiem państw 
i strategia

Ukraińcy zaprosil i 
do udziału w KII przed-
stawicieli siedmiu państw 
karpackich: Austrii, 
Czech, Polski, Rumunii, 
Serbii, Słowacji i Węgier. 
Odmiennie od Inicjatywy 
Trójmorza organizatorzy 
nie czynią rozróżnienia 
między państwami Unii 
Europejskiej, które mia-
łyby aspirować do pełno-
prawnego udziału, a kra-
jami kandydackimi, któ-
re mogłyby liczyć jedynie 
na status członka stowa-
rzyszonego. Jak wylicza-
ją organizatorzy, osiem 
krajów karpackich skła-
da się z 43 regionów, któ-
re mogłyby skorzystać 
na  wspólnych projek-
tach. Plan był konsulto-
wany z Komisją Europej-

ską i – jak twierdzą Ukra-
ińcy – został przez nią 
pozytywnie odebrany.

Z założeń przygotowa-
nych przez biuro Zełen-
skiego, którymi dysponu-
je DGP, wynika, że koncept 
ma doprowadzić do powo-
łania karpackiej strategii 
makroregionalnej. Obec-
nie w ramach Unii Euro-
pejskiej funkcjonują cztery 
takie strategie: adriatyc-
ko-jońska, alpejska, bałtyc-
ka i dunajska. Inicjatywy 
podejmowane w ramach 
każdej z nich mogą liczyć 
na  specjalne wsparcie 
unijnych funduszy struk-
turalnych. Nowość polega 
na tym, że inicjatywa po-
wołania strategii karpac-
kiej wyszła od państwa 
pozaunijnego. Miałaby 
ona zostać przyjęta przez 
Radę Europejską do koń-
ca 2027 r., by zdążyć przed 
startem nowej perspekty-
wy budżetowej.

Kijów chce pełnego 
udziału

Wśród proponowanych 
projektów dominują te 
związane z  rozbudową 
szeroko rozumianej infra-
struktury. Jest więc propo-
zycja stworzenia koryta-
rza wodorowego z Austrii 

przez Słowację i Ukrainę 
do Rumunii albo budo-
wy autostrady z Iwano-
-Frankiwska przez Misz-
kolc i Ostrawę do Katowic, 
która byłaby wyposażona 
w sieć ładowarek do sa-
mochodów elektrycz-
nych. I  właśnie podob-
ne projekty najbardziej 
przypominają te realizo-
wane w ramach Trójmo-
rza. Dokumenty tej ostat-
niej inicjatywy do  naj-
ważniejszych projektów 

infrastrukturalnych za-
liczają np. Via Carpatia 
i Rail Baltica, czyli szlaki 
łączące nasz region na osi 
północ–południe.

– Pomysł KII pojawił 
się przed rokiem. Miał 
na  celu poprawę rela-
cji z naszymi sąsiadami 
w  regionie karpackim 
– a  w  zasadzie z nimi 
wszystkimi są one obec-
nie dość problematyczne 
– za pomocą włączenia 
władz lokalnych i bizne-

su do współpracy nad kon-
kretnymi projektami. Przy 
czym głównym obiektem 
zainteresowania władz 
ukraińskich była wówczas 
raczej Rumunia, a nie Pol-
ska – mówi nasz rozmów-
ca z Kijowa. – To jasne, że 
w jakimś stopniu jest to 
alternatywa dla Trójmo-
rza. Ono omija Ukrainę, 
a nam zależy na pełno-
prawnym udziale w po-
dobnych inicjatywach 
– dodaje.

Bez dublowania 
formatów

Jego zdaniem dla Kijowa 
rozpisane na dekady pro-
jekty infrastrukturalne 
nie są priorytetowe, po-
nieważ Ukrainie trudno 
snuć tak daleko idące pla-
ny w warunkach trwającej 
wojny z Rosją. Co innego 
intensyfikacja dialogu po-
litycznego. Zełenski liczy 
na to, że na szczyt na Przy-
karpacie przyjadą premie-
rzy zaproszonych państw. 
Jak ustaliliśmy, w War-
szawie nie zdecydowa-
no na razie, kto będzie re-
prezentować Polskę. Wąt-
pliwości dotyczą właśnie 
podobieństwa niektórych 
założeń KII do Trójmorza, 
i to niezależnie od ambi-
walentnego podejścia kie-
rownictwa MSZ do projek-
tu zainicjowanego za pre-
zydentury Andrzeja Dudy.

– Dublowanie formatów 
nie leży w naszym intere-
sie, a po stronie Kijowa 
widać zainteresowanie 
rozbudową swojej pozy-
cji regionalnej – słyszymy 
od polskiego dyploma-
ty. Zełenski jeszcze przed 
rosyjską inwazją chętnie 
inwestował w rozbudo-
wę formatów współpra-
cy multilateralnej, które 
miały wzmocnić więzy łą-
czące Kijów z państwami 
unijnymi i kandydackimi. 
Stąd udział Ukrainy w ta-
kich inicjatywach jak Trój-
kąt Lubelski (Litwa, Polska, 
Ukraina), Trójkąt Odeski 
(Mołdawia, Rumunia, 
Ukraina) czy nieistnieją-
cy już ze względu na zmia-
ny w Tbilisi format Stowa-
rzyszonej Trójki (Gruzja, 
Mołdawia, Ukraina). KII 
jest na ich tle pomysłem 
najambitniejszym.  ©℗

świat

Ukraina chce integrować 
ze sobą regiony karpackie
 europa środkowa  W przyszłym tygodniu Kijów organizuje szczyt KII – Karpackiej 
Inicjatywy Integracyjnej. Projekt zakłada współpracę państw regionu Karpat  
i pod pewnymi względami może być odebrany jako alternatywa dla Inicjatywy 
Trójmorza. Polska na razie nie zdecydowała, kto będzie nas reprezentował

Skorzystaj:
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Ostrzeżenie pod adresem 
państw wspierających ar-
mię USA wygłosił generał 
Ali Abdollahi, szef sztabu 
generalnego irańskich sił 
zbrojnych. Uznał on, że 
jakakolwiek pomoc Ame-
rykanom zostanie uznana 
za współudział w atakach 
i spotka się z odpowiedzią. 
Według informacji „Fi-
nancial Times” Teheran 
ma rozważać odwetowe 
uderzenia na amerykań-
skie instalacje wojskowe 
w Europie, a jako pierwszy 
cel wskazywano bazę lot-
niczą Bezmer w Bułgarii. 
To stamtąd w czasie ostat-
nich ataków na Iran star-
towały amerykańskie tan-
kowce KC-135.

W trakcie trwającej 
od lutego wymiany cio-
sów na Bliskim Wscho-
dzie Iran kilkukrotnie 
starał się udowodnić, że 
jest w stanie sięgnąć da-
lej niż tylko do zachod-
nich baz w regionie Zato-

ki Perskiej. Na początku 
marca celem ataku sta-
ła się brytyjska baza na 
Cyprze, a 20 marca dwie 
rakiety balistyczne pole-
ciały w kierunku brytyj-
sko-amerykańskiej bazy 
Diego Garcia na Oceanie 
Indyjskim. Próba uderze-
nia w obiekt wojskowy 
odległy o blisko 4 tys. km 
zaskoczyła wojskowych, 
gdyż dotychczas Iran de-
klarował, że ze względów 
politycznych nie rozsze-
rza zasięgu swych rakiet 
powyżej 2 tys. km.

Uznano wówczas, że 
do przeprowadzenia ata-
ku użyto zmodyfi kowa-
nego pocisku Chorram-
szahr-4. Jego deklarowa-
ny zasięg to 2 tys. km, ale 
mógł on zostać zwiększo-
ny poprzez zredukowa-
nie wagi głowicy bojowej, 
ważącej pierwotnie 1,5 t. 
Mogąc sięgnąć bazy po-
łożonej na Oceanie In-
dyjskim, Teheran w teo-
rii mógłby próbować zre-
alizować swe europejskie 
groźby, jednak wtedy od-

powiedź mogłaby nadejść 
z terytorium Polski.

To właśnie na Pomorzu 
oraz w Rumunii są zloka-
lizowane elementy tarczy 
antyrakietowej. Budowa-
na od 2009 r. i oddana 
do użytku w listopadzie 
2024 r. baza w Redziko-
wie formalnie znajduje 
się pod kontrolą opera-
cyjną NATO, jednak jej 
kadrę stanowią maryna-
rze z USA. Zdaniem gene-
rała Romana Polki, byłe-
go szefa Biura Bezpie-
czeństwa Narodowego, 
jeśli Amerykanie uznają, 
że trzeba użyć polskich 
rakiet do obrony swych 
baz, nie będą nikogo py-
tać o zdanie. – Po to były 
budowane te bazy, aby 
przeciwdziałać zdolno-
ściom irańskich rakiet. 
Amerykanów nie będzie 
interesowało, czy baza 
podlega pod dowództwo 
NATO, czy nie. Jeśli to jest 
ich, to po prostu będzie 
użyte. Nawet jeśli coś jest 
w strukturach NATO, to 
zawsze jest dowodzenie 

narodowe, które ma pry-
mat nad dowodzeniem 
operacyjnym – wyjaśnia 
generał Polko.

Irańskie groźby pod 
adresem Europy po raz 
pierwszy pojawiły się 
pod koniec lipca. W odpo-
wiedzi na zaatakowanie 
przez Ukrainę irańskiego 
statku na Morzu Kaspij-
skim Teheran ostrzegł, 
że może uderzyć w port 
w Odessie. Kryzys uda-
ło się zażegnać na szcze-
blu dyplomatycznym, 
gdy Ukraina oświadczy-
ła, że atak na irański sta-
tek był „niezamierzony”. 
Również obecnie eksper-

ci z powątpiewaniem pa-
trzą na irańskie ostrzeże-
nia. W ocenie Grzegorza 
Dziemidowicza, orienta-
listy i byłego ambasadora 
w Egipcie i Sudanie Iran 
nie odważy się zaatako-
wać całego NATO, ale nie 
oznacza to, że pozosta-
wi w spokoju amerykań-
skie bazy.

– Nie wierzę w irań-
ski atak na całe NATO, 
ale nie ukrywam, że być 
może w Teheranie myślą 
o pewnych akcjach, któ-
re my nazywamy terro-
rystycznymi, a które dla 
Iranu będą usprawiedli-
wionym działaniem i od-

powiedzią na agresję ze 
strony Stanów Zjednoczo-
nych i krajów zachodnich 
– mówi Dziemidowicz. 
Tego typu ostrzeżenia 
budzą również czujność 
specjalistów ds. bezpie-
czeństwa. Jak podkre-
śla płk Grzegorz Małec-
ki, były szef Agencji Wy-
wiadu, mając na terenie 
Polski amerykańskie 
bazy wojskowe, musi-
my się liczyć z ryzykiem 
uderzeń terrorystycz-
nych. I to mimo że Tehe-
ran nie postrzega Polski 
jako wroga. – Kiedy sy-
tuacja się zaostrza, trze-
ba się liczyć się z tym, że 
będą zapowiadane działa-
nia odwetowe. Nie musi 
chodzić o same bazy, ale 
np. o konkretnych ludzi 
czy obiekty. Trzeba się po-
ważnie liczyć się z tym, że 
taki odwet może dotknąć 
terytorium Polski – pod-
kreśla płk Grzegorz Ma-
łecki.  ©℗

Polska na drodze irańskich rakiet
 bezpieczeństwo Teheran grozi atakami na europejskie państwa, 
które udostępniają swoje bazy wojskowe do wspomagania 
amerykańskich ataków na Iran
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Raphaël Glucksmann, li-
der socjaldemokratycz-
nej partii Plac Publicz-
ny i poseł do Parlamen-
tu Europejskiego, ogłosił 
w niedzielnym dzienni-
ku telewizyjnym, że włą-
cza się do przyszłorocz-
nej walki o  Pałac Eli-
zejski. Jego celem jest 
zjednoczenie umiar-
kowanej lewicy, by po-
wstrzymać marsz Zjed-
noczenia Narodowego 
po władzę.

– Czy zamierzamy od-
dać nasz kraj w ręce pani 
Le Pen i skrajnej prawicy, 
sługusom Trumpa i Pu-
tina? W  obliczu takie-
go wyboru nie mogłem 
stać z boku – tłumaczył 
widzom polityk, który 
wraz z żoną Léą Salamé, 
znaną dziennikarką te-
lewizyjną, stał się ostat-
nio celem ataków dez-
informacyjnych ze stro-
ny Kremla.

O   k a n d y d a t u r z e 
Glucksmanna we Fran-
cji mówi się od dawna. 
Część komentatorów 
przypina mu łatkę „no-
wego Macrona”, od któ-
rej on sam się odżegnu-
je. Krytycy widzą w nim 
kolejnego kandydata 
wywodzącego się z eli-
ty, który trafi a głównie 
do klasy wielkomiejskiej. 
Z kolei zwolennicy do-
strzegają w nim alter-
natywę dla partii trady-
cyjnych i świeżość, która 
pomogła Emmanuelowi 
Macronowi zwyciężyć 
w 2017 r. Tak jak obecny 
prezydent, Glucksmann, 
syn słynnego filozo-
fa André Glucksmanna, 
rozpoczynał drogę zawo-

dową poza polityką. Za-
nim w 2018 r. zaanga-
żował się w działalność 
partyjną nad Sekwaną, 
działał jako publicysta, 
reżyser filmów doku-
mentalnych i  doradca 
polityków ds. integra-
cji europejskiej, współ-
pracując m.in. z  obec-
nym merem Kijowa Wi-
talijem Kłyczką podczas 
Euromajdanu i  prezy-
dentem Gruzji Miche-
ilem Saakaszwilim.

Start Glucksmanna 
to poważny problem 
dla Jeana-Luca Mélen-
chona, lidera radykal-
nej lewicy, który decyzję 
o kandydowaniu ogłosił 
w maju. Mélenchon od 
miesięcy utrzymuje się 

w czołówce sondaży, któ-
re dają mu realne szan-
se na wejście do II tury 
u boku Marine Le Pen. 
Zdaniem Glucksman-
na Mélenchon, oskar-
żany o  antysemityzm 
i sympatyzowanie z Ro-
sją, nie jest kandydatem, 
który zdoła zwyciężyć. 
Tym przekazem próbu-
je skonsolidować swoją 
pozycję na lewicy. – Wy-
bór jest prosty. Z jednej 
strony są ci, którzy po-
godzili się z  porażką, 
z drugiej ci, do których 
sam należę. Wierzymy, 
że lewica może wygrać 
wybory prezydenckie, 
jeśli pozostanie wierna 
swoim zasadom – po-
wiedział Glucksmann.

Aby zostać kandyda-
tem w wyścigu prezy-
denckim, Glucksmann 
będzie musiał jednak 
przejść przez prawybo-

ry organizowane wspól-
nie przez jego ugrupo-
wanie i Partię Socjali-
styczną, które odbędą się 
w październiku. Wśród 
zadeklarowanych rywa-
li są już m.in. była kan-
dydatka na  prezyden-
ta Ségolène Royal oraz 
dwaj socjalistyczni de-
putowani: Philippe Brun 
i Jérôme Guedj. Mówi się 
też o  możliwym star-
cie François Hollande-
’a, który sygnalizuje po-
wrót do polityki premie-
rą nowej książki „Unir. 
Nouveau monde, nouvel-
le gauche” (Zjednoczyć. 

Nowy świat, nowa lewi-
ca), zaplanowaną na po-
czątek września.

Problem z rozprosze-
niem kandydatur ma też 
polityczne centrum, któ-
re nie zdecydowało do-
tychczas, kto przejmie 
schedę po urzędującym 
prezydencie. Główny-
mi rywalami w  wal-
ce o  przywództwo są 
byli premierzy Édouard 
Philippe i Gabriel Attal. 
W weekend ten pierwszy 
przypomniał, że wspól-
ny kandydat musi zo-
stać wyłoniony najpóź-
niej do  lutego 2027  r. 
Według sierpniowego 
sondażu instytutu Ifop 
na prowadzeniu umac-
nia się Le Pen (36 proc. 
głosów), na miejscu dru-
gim znajduje się Mélen-
chon (15  proc.), a  po-
dium zamyka Philippe 
(14 proc.).   ©℗

Mélenchonowi rośnie konkurencja na lewicy
 francja Raphaël Glucksmann 
zapowiedział start w przyszłorocznych 
wyborach prezydenckich we Francji

Więcej 
niż gazeta!
Skanuj 
kod!
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Laura Waloszczyk

radca prawny, dyrektor 

zarządzająca kancelarii 

Gut i Wspólnicy

1 września 2026 r. utraci moc usta-
wa o ułatwieniach w przygotowaniu 
i realizacji inwestycji mieszkanio-
wych oraz inwestycji towarzyszących, 
powszechnie określana jako lex dewe-
loper albo specustawa mieszkaniowa. 
Zakończy się tym samym funkcjono-
wanie szczególnej procedury lokaliza-
cji inwestycji mieszkaniowych, która 
przez osiem lat stanowiła alternatywę 
wobec klasycznych instrumentów pla-
nowania przestrzennego.

Uwaga! Jeszcze niedawno przepisy 
wskazywały 1 lipca 2026 r. jako dzień 
wygaśnięcia specustawy. Ustawą 
z 30 kwietnia 2026 r. o zmianie usta-
wy o planowaniu i zagospodarowaniu 
przestrzennym oraz niektórych innych 
ustaw ustawodawca zmienił jednak jej 
art. 59, przesuwając ww. termin o dwa 
miesiące. W rezultacie ostatnim dniem 
obowiązywania lex deweloper będzie 
31 sierpnia 2026 r.

Nie znaczy to jednak, że do tej daty 
muszą się zakończyć wszystkie przed-
sięwzięcia prowadzone w tym trybie. 
Dlatego tak ważne jest prawidłowe od-
czytanie przepisów przejściowych, któ-
re określają skutki wygaśnięcia ustawy 
dla postępowań będących już w toku.

Szczególny tryb lokalizacji 
budynków

Specustawa stworzyła odrębną ścieżkę 
lokalizacji większych inwestycji miesz-
kaniowych. W jej rozumieniu inwe-
stycją mieszkaniową jest co do zasady 
przedsięwzięcie prowadzące do powsta-
nia budynku lub budynków wielo-
rodzinnych obejmujących łącznie co 
najmniej 25 lokali mieszkalnych albo 
co najmniej 10 budynków mieszkal-
nych jednorodzinnych.

Podstawowym mechanizmem prze-
widzianym w ustawie było ustalenie 
lokalizacji inwestycji przez radę gmi-
ny w drodze uchwały. Pozwalało to na 
realizację przedsięwzięcia w szczegól-
nym trybie, niezależnie od tego, czy dla 
danego terenu obowiązywał miejscowy 
plan zagospodarowania przestrzennego 
i jakie było jego przeznaczenie, oczy-
wiście przy zachowaniu pozostałych 
wymagań wynikających ze specustawy 
i przepisów odrębnych. Rozwiązanie to 
miało zatem zastosowanie w przypadku 
nieruchomości, których przeznaczenie 

nie odpowiadało planowanej funkcji 
mieszkaniowej, a przeprowadzenie kla-
sycznej procedury zmiany miejscowego 
planu oznaczałoby wieloletnie oczeki-
wanie i niepewność co do rezultatu.

Nie było to jednak równoznaczne 
z uzyskaniem przez inwestora automa-
tycznego prawa do uzyskania uchwały 
lokalizacyjnej. Ostateczna decyzja nale-
żała do rady gminy, a praktyka poszcze-
gólnych samorządów w stosowaniu 
specustawy była bardzo zróżnicowa-
na. Z tego względu lex deweloper nigdy 
nie była instrumentem gwarantującym 
realizację inwestycji, lecz wprowadzała 
szczególną procedurę, która pozwalała 
przedstawić radzie gminy konkretne 
zamierzenie inwestycyjne.

Przepisy przejściowe

Zasadnicza zmiana polega na tym, 
że po wygaśnięciu specustawy nie 
będzie można inicjować nowych in-
westycji w trybie lex deweloper. Nie 
będzie zatem możliwe rozpoczę-
cie nowej procedury prowadzącej do 
podjęcia uchwały o ustaleniu loka-
lizacji inwestycji mieszkaniowej na 
podstawie tej ustawy. Dla inwesto-
rów przygotowujących obecnie pro-
jekty kluczową datą pozostaje więc 
31 sierpnia 2026 r. Nie można jednak 
utożsamiać tego terminu z koniecz-
nością uzyskania uchwały lokalizacyj-
nej do końca sierpnia. Przepisy przej-
ściowe zostały skonstruowane sze-
rzej. Nowelizacja z 4 kwietnia 2025 r. 
zmieniała art. 76 ustawy reformują-
cej planowanie przestrzenne w taki 
sposób, aby ochroną przejściową ob-
jąć również inwestycje określone we 
wnioskach o ustalenie lokalizacji zło-
żonych przed wygaśnięciem spec-
ustawy. Następnie ustawa z 30 kwiet-
nia 2026 r. przesunęła graniczną datę 
z 1 lipca na 1 września 2026 r. Dla za-
chowania możliwości dalszego pro-
cedowania inwestycji w trybie spec-
ustawy zasadnicze znaczenie ma 
złożenie wniosku przed 1 września 
2026 r., a nie samo podjęcie uchwały 
przez radę gminy przed tą datą.

Rozpoczęte postępowania

Reforma systemu planowania prze-
strzennego wprowadziła rozbudowa-
ne przepisy przejściowe. Ich celem jest 
niedopuszczenie do sytuacji, w której 
inwestycja prawidłowo rozpoczęta pod 
rządami dotychczasowych przepisów 
traciłaby podstawę prawną wyłącz-
nie wskutek wygaśnięcia specustawy. 
W rezultacie inwestorzy, którzy przed 
wygaśnięciem specustawy skutecznie 
uruchomią procedurę lokalizacyjną, 

będą mogli korzystać z ochrony prze-
widzianej w przepisach przejściowych.

Szczególnej analizy wymaga przy 
tym sytuacja inwestycji prowadzonych 
w gminach, w których w międzyczasie 
wejdzie w życie plan ogólny. Przepisy 
reformy przewidują bowiem dodatko-
we reguły dotyczące relacji między po-
stępowaniami wszczętymi wcześniej 
a nowym systemem planistycznym. Ar-
tykuł 70 ustawy nowelizującej plano-
wanie przestrzenne z 2023 r. pozwala 
kontynuować według dotychczasowych 
przepisów sprawy dotyczące opracowa-
nia i uchwalania uchwał lokalizacyjnych, 
które zostały wszczęte i niezakończone 
przed wejściem w życie planu ogólnego 
danej gminy. Z kolei zmieniony art. 76 
ust. 2 chroni inwestycje objęte wnio-
skiem złożonym przed 1 września 2026 r. 
oraz przed wejściem w życie planu ogól-
nego w danej gminie, przewidując dalsze 
stosowanie dotychczasowych studiów 
uwarunkowań i kierunków zagospo-
darowania przestrzennego.

Uwaga! Dla konkretnego przedsię-
wzięcia nie wystarczy więc sprawdzić 
wyłącznie daty złożenia wniosku. Ko-
nieczne jest również ustalenie stanu 
procedury planistycznej w gminie oraz 
daty wejścia w życie planu ogólnego.

Uchwały wciąż skuteczne

Wygaśnięcie lex deweloper nie po-
woduje utraty mocy uchwał lokaliza-
cyjnych podjętych wcześniej. Przepi-
sy przejściowe wprost zachowują ich 
skuteczność oraz pozwalają na ich póź-
niejszą zmianę.

Uwaga! Nadal jednak trzeba pamię-
tać o terminie określonym w art. 8 
ust. 3 specustawy. Uchwała lokaliza-
cyjna wygasa, jeżeli przed upływem 
sześciu lat od dnia jej opublikowania 
w wojewódzkim dzienniku urzędowym 
decyzja o pozwoleniu na budowę in-
westycji mieszkaniowej nie stanie się 
ostateczna.

Samo wygaśnięcie specustawy nie 
skraca tego okresu. Inwestor powinien 
jednak kontrolować datę publikacji 
swojej uchwały i odpowiednio zapla-
nować dalsze prace projektowe oraz 
postępowanie w sprawie pozwolenia 
na budowę.

Nowy system planistyczny: 
ZPI, plan miejscowy i WZ

Najważniejszym instrumentem, któ-
ry w nowym systemie ma przejąć 
część funkcji pełnionych dotychczas 
przez specustawę mieszkaniową, jest 
zintegrowany plan inwestycyjny, czy-
li ZPI. Nie jest to jednak lex dewe-
loper pod inną nazwą. Konstruk-
cja prawna obu rozwiązań jest od-
mienna.

▶ ZPI jest szczególną formą miej-
scowego planu zagospodarowania 
przestrzennego. Nie stanowi indy-
widualnej uchwały lokalizacyjnej od-
noszącej się wyłącznie do konkretne-
go przedsięwzięcia w taki sposób, jak 
rozwiązanie funkcjonujące na podsta-
wie specustawy. Procedura ZPI zostaje 
uruchomiona na wniosek inwestora, 
lecz jej wynikiem jest akt planowania 
przestrzennego.

▶ Jednym z podstawowych elemen-
tów tej procedury jest także umowa 
urbanistyczna zawierana pomiędzy in-
westorem a gminą. W jej ramach okre-
ślane są zobowiązania związane m.in. 
z realizacją inwestycji uzupełniającej 
lub innymi świadczeniami związanymi 
z przedsięwzięciem.

▶ Co ważne, ZPI może dotyczyć każde-
go rodzaju inwestycji, nie tylko inwesty-
cji mieszkaniowej, jak to miało miejsce 
w przypadku lex deweloper. Jest więc in-
strumentem bardziej uniwersalnym niż 
lex deweloper, ale też silniej uzależnio-
nym od współpracy inwestora z gminą.

Koniec lex deweloper. Co to oznacza 
dla inwestycji mieszkaniowych
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 aktualności Do 31 sierpnia można jeszcze złożyć wniosek o ustalenie lokalizacji na podstawie specustawy 
mieszkaniowej. Uchwała rady gminy nie musi zostać podjęta przed jej wygaśnięciem. O dalszym losie 
projektu zdecyduje również to, czy i kiedy w gminie wszedł w życie plan ogólny

Dwie daty, które przesądzają o projekcie

▶ 1 września 2026 r. Tego dnia wygaśnie lex deweloper. Wniosek złożony 
do 31 sierpnia może być dalej procedowany. Uchwała rady gminy nie musi 
zapaść przed końcem obowiązywania specustawy.

▶ Wejście w życie planu ogólnego. Jeżeli wniosek został złożony przed 
1 września i przed wejściem w życie planu ogólnego, do inwestycji nadal 
może być stosowane dotychczasowe studium. Gdy plan ogólny już obowiązu-
je, projekt musi być z nim zgodny.

Uwaga! Przed złożeniem wniosku trzeba sprawdzić zarówno etap przygoto-
wania projektu, jak i sytuację planistyczną w gminie.

©℗

©℗
Dokończenie na s. C3
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Piotr Aleksiejuk: Fundator przekazuje majątek z myślą o dzieciach i wnukach, nie o kolejnych 
projektach ustaw. Jeśli instytucja ta ma być skutecznym narzędziem sukcesji, jej podstawowe reguły 
powinny być przewidywalne

Fundacja rodzinna nie może żyć od nowelizacji do nowelizacji

Ustawa o fundacji rodzinnej obowią-
zuje zaledwie przez trzy lata, a fundato-
rzy znów analizują projekt zmian. Co jest 
dziś większym problemem: luki w regula-
cji czy jej niestabilność?
Zdecydowanie większym problemem 
jest dziś niepewność co do tego, które 
z podstawowych założeń ustawy pozo-
staną aktualne za rok lub dwa. Funda-
tor przekazuje fundacji majątek z my-
ślą o kilku pokoleniach, a nie o jednym 
roku podatkowym. Nie może więc co 
kilka miesięcy przebudowywać struk-
tury aktywów, statutu, zasad wypłat 
lub relacji z rodzinnymi spółkami tyl-
ko dlatego, że pojawia się kolejna no-
welizacja.

Po trzech latach widać oczywiście 
luki wymagające uzupełnienia. Doty-
czą one m.in. reprezentacji fundacji 
w organizacji, działania jej organów, 
konfl iktów interesów, audytu i rejestru. 
Przemawia to jednak za uporządkowa-
ną nowelizacją, a nie za serią punkto-
wych zmian dotyczących poszczegól-
nych elementów konstrukcji.

Czy mimo tej niepewności przedsiębiorcy 
nadal powinni rozważać założenie funda-
cji rodzinnej?
Tak, jeżeli rzeczywiście chcą rozwią-
zać problem sukcesji. Fundacja jest je-
dynym krajowym instrumentem za-
projektowanym specjalnie po to, aby 
utrzymać udziały w rodzinnej fi rmie 
w jednym podmiocie i określić zasa-
dy korzystania z majątku przez kolej-
ne pokolenia.

Decyzję trzeba jednak poprzedzić 
przygotowaniem scenariusza sukce-
sji. Należy ustalić, kto ma w przyszłości 
prowadzić fi rmę, kto powinien pozo-
stać jedynie benefi cjentem, które ak-
tywa rodzina chce zachować, a które 
mogą zostać sprzedane, oraz z czego 
będą fi nansowane świadczenia. Trze-
ba również przeanalizować obciąże-
nia udziałów i nieruchomości, umowy 
kredytowe, wymagane zgody banków 
lub wspólników, roszczenia z tytułu za-
chowku i płynność fundacji.

Nie powinna ona natomiast służyć jako 
przechowalnia aktywów przed zaplano-
waną transakcją ani jako korzystniejsza 
forma prywatnego rachunku inwesty-
cyjnego. Nie będzie też odpowiednia dla 
fundatora, który chce formalnie przeka-
zać majątek, ale nadal swobodnie nim 
dysponować. Po wniesieniu mienia staje 
się ono własnością fundacji.

Dlatego dyskusja o nowelizacji nie 
powinna prowadzić do wniosku, że 
fundacja rodzinna przestała mieć sens. 
Przeciwnie. Jej potrzeba sukcesyjna po-
zostaje aktualna, ale wymaga lepszego 
przygotowania i większej dyscypliny 
dokumentacyjnej.

Duża część przyszłych problemów 
może wynikać ze źle przygotowanego 
statutu. Jakich decyzji nie należy odkła-
dać na później?
Statut nie powinien ograniczać się do 
powtórzenia ustawy i ogólnych dekla-
racji o ochronie rodzinnego majątku. 
Musi określać warunki otrzymywania 
i wstrzymywania świadczeń, zasady 
dostępu benefi cjentów do informa-
cji, sposób powoływania i odwoływa-
nia członków organów oraz tryb roz-
strzygania sporów.

Szczególnej uwagi wymagają posta-
nowienia, których po śmierci fundatora 

nie będzie można łatwo skorygować. 
Jeżeli jednej osobie przyznano bardzo 
szerokie kompetencje albo uzależnio-
no istotne uchwały od jednomyślności, 
statut powinien wskazywać, co stanie 
się w razie jej choroby, konfl iktu lub 
wieloletniej bierności.

Statut powinien być w szczególno-
ści „instrukcją działania po fundato-
rze”, a nie tylko dokumentem założy-
cielskim.

Ostrożnie trzeba również określić za-
kres jego wpływu na fundację, zwłasz-
cza jeżeli ma być jednocześnie jej bene-
fi cjentem i członkiem organów.

Czy połączenie tych ról może podważać 
sukcesyjny charakter fundacji?
Nie. Ustawa pozwala fundatorowi być 
benefi cjentem i angażować się w za-
rządzanie fundacją. Jest to uzasadnione 
choćby wtedy, gdy przedsiębiorca stop-
niowo wycofuje się z działalności, lecz 
nadal chce uczestniczyć w podejmo-
waniu strategicznych decyzji i otrzy-
mywać środki na utrzymanie.

Sam zakres jego kontroli nie prze-
sądza o nadużyciu. Trzeba ocenić cel 
utworzenia fundacji, sposób zarządza-
nia majątkiem, relacje z benefi cjentami 
oraz charakter zawieranych transakcji. 
Inaczej należy traktować fundację, któ-
ra ma utrzymać rodzinny biznes i przy-
gotować następców, a inaczej podmiot 
utworzony tuż przed sprzedażą skład-
nika majątku, po której pieniądze mają 
szybko wrócić do fundatora.

Jak fundacja może wykazać, że jej decy-
zje nie służą jedynie uzyskaniu korzy-
ści podatkowej?
Powinna dokumentować gospodarczy 
i sukcesyjny sens swoich działań przed 
przeprowadzeniem transakcji, a nie do-
piero wtedy, gdy zainteresuje się nią or-
gan. Uchwały zarządu powinny wyja-
śniać, dlaczego fundacja nabywa albo 
sprzedaje dane aktywo, w jaki sposób 
decyzja odpowiada przyjętej strategii 
i na co zostaną przeznaczone uzyska-
ne środki.

Należy również pilnować rynko-
wych warunków rozliczeń z fundato-
rem, benefi cjentami oraz podmiotami 
powiązanymi. Pożyczka bez realnego 
harmonogramu spłat, wielokrotnie 
przedłużana umowa albo korzystanie 
z majątku fundacji bez odpowiedniego 
wynagrodzenia mogą zostać uznane za 
ukryty sposób przekazywania korzyści.

Dokumentacja powinna odzwier-
ciedlać rzeczywisty przebieg procesu 
decyzyjnego. Zarząd działa jako organ 
odrębnej osoby prawnej odpowiedzial-
ny za ochronę jej majątku, a nie jako 
pełnomocnik fundatora zarządzający 
jego prywatnym portfelem.

Jak w takim razie zarządzać konfliktami 
interesów między fundatorem, benefi-
cjentami i członkami organów?
Projekt przeglądu ustawy słusznie 
wskazuje na potrzebę wyraźnego ure-
gulowania konfl iktu interesów i wy-
łączenia członka organu od udziału 
w niektórych decyzjach. Zanim takie 
przepisy zostaną przyjęte, odpowied-
nie mechanizmy powinny znaleźć się 
w statucie, regulaminach organów oraz 
zasadach zawierania transakcji z oso-
bami powiązanymi.

Członek zarządu może być jedno-
cześnie benefi cjentem, wspólnikiem 

spółki, w której fundacja ma udziały, 
albo stroną zawieranej z nią umowy. 
Potrzebne są więc zasady ujawniania 
własnego interesu, niezależna wycena, 
rynkowe warunki umowy oraz wskaza-
nie organu, który wyrazi na nią zgodę.

Warto także przewidzieć mediację. 
Spór o świadczenia albo kierunek in-
westowania majątku nie zawsze po-
winien od razu trafi ać do sądu. Dobrze 
skonstruowana klauzula mediacyjna 
daje szansę na rozwiązanie konfl iktu, 
zanim sparaliżuje on działalność fun-
dacji i rodzinnej spółki.

Gdzie przebiega granica między zarzą-
dzaniem majątkiem a prowadzeniem 
działalności operacyjnej?
Fundacja może wykonywać działal-
ność wskazaną w ustawie m.in. posia-
dać udziały i akcje, wynajmować mie-
nie, udzielać określonych pożyczek oraz 
obracać papierami wartościowymi. Nie 
powinna jednak zastępować spółki ope-
racyjnej ani przejmować jej pracowni-
ków, ryzyk kontraktowych i odpowie-
dzialności wobec klientów.

Jeżeli rodzina prowadzi działalność 
produkcyjną, handlową lub usługową, 
bezpieczniejszy jest model, w którym 
fundacja pozostaje właścicielem udzia-
łów, a działalność wykonuje spółka. Po-
zwala to oddzielić nadzór właściciel-
ski od zarządzania przedsiębiorstwem 
i chronić majątek fundacji przed ryzy-
kiem operacyjnym.

Mniej wyraźna granica występuje 
przy nieruchomościach. Zwykłe udo-
stępnienie hali, biura lub lokalu na 
podstawie długoterminowej umowy 
różni się od świadczenia usług zakwa-
terowania połączonych z obsługą go-
ści, rezerwacjami i sprzątaniem. Zarząd 
powinien zatem oceniać rzeczywisty 
zakres czynności, a nie tylko nazwę za-
wartej umowy.

Które pozapodatkowe problemy wyma-
gają najpilniejszego rozwiązania?
Jednym z nich jest długi czas oczeki-
wania na wpis do rejestru, który utrud-

nia planowanie przenoszenia aktywów, 
transakcji w grupie i zmian właściciel-
skich w rodzinnych spółkach. Fundacja 
w organizacji może podejmować dzia-
łania, ale przepisy dotyczące jej repre-
zentacji nie odpowiadają jednoznacz-
nie na wszystkie sytuacje, zwłaszcza 
gdy drugą stroną czynności jest fun-
dator albo benefi cjent.

Przed wpisem należy więc sprawdzić, 
kto może reprezentować fundację, czy 
nie występuje konfl ikt interesów oraz 
czy planowanej czynności nie można 
odłożyć. Elektronizacja postępowania 
jest potrzebna nie tylko ze względu na 
wygodę składania wniosków. Termin 
uzyskania wpisu może wpływać na wy-
konanie umowy inwestycyjnej, refi nan-
sowanie grupy albo objęcie udziałów.

Potrzebne są również jednolite stan-
dardy audytu fundacji. Ustawa już dziś 
wymaga jego przeprowadzania co naj-
mniej raz na cztery lata, ale zakres ba-
dania powinien uwzględniać rodzaj 
aktywów i ryzyko danego podmiotu. 
Innego podejścia wymaga fundacja po-
siadająca udziały w jednej rodzinnej 
spółce, a innego zarządzająca nieru-
chomościami, portfelem instrumentów 
fi nansowych oraz pożyczkami. Nieza-
leżnie od ustawowych terminów za-
rząd powinien regularnie analizować 
najważniejsze transakcje i zgodność 
działań ze statutem.

Czy kolejne propozycje zmian rzeczywi-
ście służą fundacji rodzinnej?
Część z nich tak. Elektronizacja re-
jestru, doprecyzowanie reprezenta-
cji fundacji w organizacji, uregulowa-
nie konfl iktów interesów, możliwość 
tworzenia organów doradczych, prze-
sądzenie, że świadczenia na rzecz be-
nefi cjentów trafi ają do ich majątków 
osobistych, czy wypracowanie standar-
dów audytu mogą realnie usprawnić 
działanie fundacji.

Jednak gdy odrębny projekt podat-
kowy jest procedowany równolegle do 
ustawowego przeglądu całej instytucji 
wtedy jest to problemem. Przegląd ten 
obejmuje nie tylko podatki, ale również 
prawo prywatne, sukcesyjne, rodzin-
ne, korporacyjne i rejestrowe. Wnioski 
z tych prac powinny zostać przełożone 
na jeden spójny pakiet. W przeciwnym 
razie powstaje ryzyko, że ustawa bę-
dzie dopuszczała określone rozwiąza-
nia, a przepisy podatkowe będą je eli-
minowały.

Co w rządowym projekcie zmian w usta-
wach o PIT i CIT, wprowadzających też 
modyfikacje przepisów dotyczących 
fundacji, zasługuje na poparcie, a gdzie 
uszczelnienie idzie zbyt daleko?
Co do zasady uzasadnione jest objęcie 
fundacji rodzinnych przepisami o za-
granicznych jednostkach kontrolowa-
nych, czyli CFC, oraz podatkiem od nie-
zrealizowanych zysków. Projekt ma też 
ograniczyć korzystanie ze zwolnienia 
w odniesieniu do dochodów osiąganych 
za pośrednictwem podmiotów trans-
parentnych podatkowo, jeżeli za ich 
pomocą fundacja prowadzi faktycznie 
działalność operacyjną.

Proponuje się ponadto rozszerzenie 
regulacji dotyczących ukrytych zysków. 
Obecnie obejmują one określone po-
życzki udzielane benefi cjentom. Po 
zmianie mają dotyczyć również poży-
czek dla fundatora i podmiotów po-
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radca prawny i partner zarządzający w kancelarii 
Wojarska Aleksiejuk i Wspólnicy
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Dokończenie ze s. C1

welizacji Czy dwukrotna podwyżka czynszu 
za grunt gminny jest dopuszczalna
PYTANIE: Prowadzę działalność na gruncie dzierżawionym od gminy, na którym znajduje się 
stragan handlowy. Zgodnie z umową zawartą w 2024 r. płacę czynsz według stawki 50 zł za 
1 mkw. Kilka dni temu wójt wydał zarządzenie podnoszące ją do 100 zł za 1 mkw. Kontrakt do-
puszcza możliwość zmiany należności w ten sposób, jednak gmina nie wyjaśniła przyczyn aż 
dwukrotnego wzrostu. Czy taka podwyżka jest skuteczna? Czy mogę wystąpić do sądu o usta-
lenie, że nadal obowiązuje kwota określona w umowie?

Marcin Nagórek

radca prawny 

ODPOWIEDŹ: Tak, przedsiębiorca może wystą-
pić przeciwko gminie z powództwem o usta-
lenie wysokości należnego czynszu. Sam za-
pis umowny pozwalający na zmianę stawki 
w drodze zarządzenia wójta nie musi przesą-
dzać o skuteczności każdej podwyżki. Znaczenie 
mają m.in. jej skala oraz przyczyny. Potwierdza 
to wyrok Sądu Rejonowego Szczecin-Centrum 
w Szczecinie z 13 kwietnia 2026 r. (sygn. akt I GC 
117/25), wydany w podobnym sporze przedsię-
biorców z gminą.

Możliwe powództwo o ustalenie
Podstawą zakwestionowania nowej stawki 
może być art. 189 kodeksu postępowania cy-
wilnego (dalej: k.p.c.), który pozwala żądać usta-
lenia przez sąd istnienia albo nieistnienia sto-
sunku prawnego lub prawa, jeżeli powód ma 
w tym interes prawny. Nie chodzi więc o samo 
stwierdzenie wadliwości zarządzenia wójta, lecz 
o rozstrzygnięcie, jaki czynsz wiąże strony kon-
kretnej umowy dzierżawy.

Do podobnego problemu odniósł się Sąd Rejo-
nowy Szczecin-Centrum w Szczecinie we wska-
zanym wyżej wyroku. Wyjaśnił, że interes praw-
ny istnieje wtedy, gdy orzeczenie pozwoli usunąć 
niepewność dotyczącą sytuacji prawnej stron. 
W rozpatrywanej sprawie taka przesłanka zo-
stała spełniona. Bez wyroku nadal nie byłoby 
bowiem wiadomo, według jakiej stawki dzier-
żawcy powinni regulować należności, a gmina 
mogłaby dochodzić różnicy między dotychcza-
sowym a podwyższonym czynszem.

Znaczenie ma również zachowanie przedsię-
biorcy po wprowadzeniu nowych zasad. W spra-
wie rozpatrywanej przez szczeciński sąd dzier-
żawcy jednoznacznie i wielokrotnie sprzeciwiali 
się zmianie. Nie pozostawili więc wątpliwości, 
że jej nie zaakceptowali. Jeżeli przedsiębiorca 
kwestionuje podwyżkę, powinien zatem wyraź-
nie poinformować gminę o swoim stanowisku 
wobec nowej stawki, zamiast pozostawiać za-
wiadomienie o niej bez odpowiedzi.

W przywołanej sprawie czynsz za teren pod 
pawilonami podwyższono ze średnio 60 zł do 
120 zł za 1 mkw. miesięcznie. Sąd uznał, że tak 
drastyczna zmiana, nieuzasadniona czynnika-
mi ekonomicznymi, narusza zasady współżycia 
społecznego oraz uczciwości kupieckiej, o któ-
rych mowa w art. 5 k.c.

Ze względu na wysokość i nagłość podwyżki 
gmina powinna była wykazać obiektywne oko-
liczności przemawiające za jej wprowadzeniem. 
Mogłyby nimi być np. wzrost cen dzierżawy 
porównywalnych terenów, szczególne nakłady 
poniesione na nieruchomość, prace adapta-
cyjne na targowisku albo znaczne zwiększe-
nie kosztów jego utrzymania. Samorząd nie 
przedstawił jednak przekonujących argumen-
tów. Sąd ostatecznie uznał, że przedsiębiorcy 
powinni płacić czynsz według stawek określo-
nych w umowach, a podwyżka wprowadzona 
zarządzeniem prezydenta miasta była wobec 
nich bezskuteczna.

Przedsiębiorca może zakwestionować zmianę
W opisanej sytuacji istnieją zatem podstawy do 
rozważenia wniesienia powództwa z art. 189 
k.p.c. i żądania ustalenia wysokości należnego 
czynszu. Dwukrotny wzrost z 50 do 100 zł za 
1 mkw. oraz niewskazanie przez gminę ekono-
micznych przyczyn takiej decyzji mogą prze-
mawiać na korzyść przedsiębiorcy. Nie ozna-
cza to jednak, że sąd automatycznie utrzyma 
dotychczasową stawkę. Kluczowe znaczenie 
będzie miała dokładna treść umowy z 2024 r., 
w szczególności postanowienia określające spo-
sób jej zmiany. 

Uwaga! Sąd oceni przede wszystkim, jak sze-
rokie uprawnienie do jednostronnej modyfi kacji 
należności strony przyznały gminie i czy sposób 
skorzystania z niego w konkretnych okoliczno-
ściach mieścił się w granicach wyznaczonych 
umową oraz zasadami współżycia społecznego. 
Sam fakt, że kontrakt odsyła do stawek określa-
nych zarządzeniem wójta, nie przesądza jeszcze 
wyniku sporu. Istotne może być również to, czy 
samorząd potrafi  przedstawić  racjonalne przy-
czyny dwukrotnego zwiększenia obciążenia.

©℗

Podstawa prawna
● art. 189 ustawy z 17 listopada 1964 r. Kodeks postępowania 
cywilnego (t.j. Dz.U. z 2026 r. poz. 468; ost.zm. Dz.U. z 2026 r. 830)

wiązanych, a także umorzonych, przedawnionych 
lub odpisanych jako nieściągalne należności wobec 
takich osób i podmiotów. Kierunek można uznać 
za słuszny, jeżeli pożyczka rzeczywiście zastępuje 
świadczenie. Przepisy nie powinny jednak auto-
matycznie obejmować sytuacji, w której należność 
stała się nieściągalna z powodu rzeczywistej nie-
wypłacalności dłużnika.

Pozytywnie należy też ocenić objęcie zwolnie-
niem z PIT świadczeń wypłacanych zstępnym ro-
dzeństwa fundatorów, czyli m.in. ich bratankom, 
siostrzeńcom oraz kolejnym pokoleniom. Obecnie 
takie osoby płacą 10-proc. PIT. Dotychczasowe zasa-
dy mogą skłaniać rodzeństwo prowadzące wspólny 
biznes do tworzenia odrębnych fundacji zamiast 
jednej struktury obejmującej całą fi rmę rodzinną.

Jakie nowe zapisy budzą wątpliwości? 
Ograniczenie dotyczące sprzedaży mienia. Jeżeli 
udziały, akcje, papiery wartościowe, nieruchomo-
ści albo inne aktywa zostaną wniesione do funda-
cji, przekazane jej nieodpłatnie lub nabyte od pod-
miotu powiązanego, dochód z ich sprzedaży przed 
upływem 36 miesięcy ma nie korzystać ze zwol-
nienia. Ma to przeciwdziałać przenoszeniu akty-
wów do fundacji bezpośrednio przed zaplanowaną 
transakcją, ale obejmie również sprzedaż wymu-
szoną zmianą sytuacji rynkowej, reorganizacją, we-
zwaniem na akcje albo potrzebą ochrony majątku 
przed stratą.

Szczególnie problematyczne jest objęcie takim 
mechanizmem papierów wartościowych i akcji 
spółek publicznych. Rynek regulowany wymaga 
płynności i możliwości szybkiej reakcji. Długo-
terminowe zarządzanie majątkiem nie oznacza 
obowiązku utrzymywania każdego aktywa przez 
trzy lata, niezależnie od zmiany sytuacji rynkowej.

A jeśli chodzi o przepisy dotyczące najmu?
Działalność hotelarską i krótkotrwałe zakwatero-
wanie można wyłączyć z preferencji, ale nie należy 
utożsamiać ich ze zwykłym wynajmem biura, maga-
zynu czy lokalu użytkowego niepowiązanemu przed-
siębiorcy. Taki najem pozostaje jednym z natural-
nych sposobów pasywnego zarządzania majątkiem 
fundacji. Jeżeli ustawa o fundacji rodzinnej dopusz-
cza najem i dzierżawę jako działalność fundacji, to 
przepisy podatkowe nie powinny w sposób pośred-
ni eliminować całej kategorii najmu komercyjnego.

Projekt przewiduje także podwyższenie z 15 proc. 
do 19 proc. podatku płaconego przez fundację przy 
przekazywaniu świadczeń benefi cjentom, wyda-
waniu mienia w związku z jej rozwiązaniem oraz 
rozliczaniu ukrytych zysków. Nie jest to punktowe 
uszczelnienie skierowane przeciwko konkretnemu 
nadużyciu. Zmiana obejmie także fundacje realizu-
jące rzeczywisty cel sukcesyjny.

Czasowa możliwość wycofania określonych nie-
ruchomości łagodzi skutki nowych regulacji, ale 
nie rozwiązuje problemu systemowego. Jest to ra-
czej awaryjna furtka dla fundatorów, którzy wnieśli 
aktywa w zaufaniu do dotychczasowych zasad. Nie 
buduje jednak przekonania, że fundacja rodzinna 
jest instrumentem stabilnym i projektowanym na 
pokolenia. Jeżeli po kilku latach od wejścia w życie 
ustawy państwo mówi fundatorom, że mogą wyco-
fać część majątku, bo zmieniają się reguły, to samo 
pokazuje skalę problemu.

Co powinny teraz zrobić działające fundacje, a co 
przedsiębiorcy dopiero rozważający ich założenie?
Działające fundacje powinny przejrzeć strukturę 
aktywów, umowy najmu, pożyczki, transakcje z pod-
miotami powiązanymi oraz zasady wypłat. Warto 
sprawdzić, czy dokumentacja pokazuje sukcesyjny 
i gospodarczy sens podejmowanych decyzji, a sta-
tut odpowiada rzeczywistemu sposobowi działania 
organów. Nie należy natomiast wykonywać gwał-
townych transferów wyłącznie z powodu projektu, 
którego treść może jeszcze się zmienić.

Osoby planujące założenie fundacji nie powin-
ny przyspieszać tego tylko po to, aby zdążyć przed 
określoną datą. Strukturę trzeba zaprojektować tak, 
aby zachowała sens sukcesyjny także przy mniej 
korzystnych warunkach podatkowych. Jeżeli prze-
staje być racjonalna po zmianie jednego parametru, 
należy ponownie ocenić jej podstawowe założenia.

©℗
Rozmawiała Izabela Rakowska-Boroń

Decydujące negocjacje
Sama poprawność formalna wniosku o uchwa-
lenie ZPI nie przesądza o możliwości realizacji 
inwestycji. Kluczowe stają się negocjacje do-
tyczące zarówno treści zintegrowanego planu 
inwestycyjnego, jak i umowy urbanistycznej.

Przed zakupem nieruchomości przeznaczonej 
pod projekt wymagający ZPI inwestor powinien 
zatem przeprowadzić nie tylko klasyczne badanie 
stanu planistycznego terenu, lecz także prze-
analizować lokalną politykę inwestycyjną. Istotne 
może być m.in. to, czy gmina uchwaliła zasady 
określania postanowień umów urbanistycznych. 
Od 2026 r. rada gminy może bowiem przyjąć taki 
akt prawa miejscowego dla wszystkich zawie-
ranych przez gminę umów urbanistycznych.

Wygaśnięcie lex deweloper nie oznacza oczy-
wiście, że każda kolejna inwestycja mieszkanio-
wa będzie wymagała ZPI. Jeżeli obowiązujący 
plan miejscowy przewiduje zabudowę mieszka-
niową odpowiadającą parametrom zamierzenia 
inwestycyjnego, przedsięwzięcie będzie można 
realizować na jego podstawie.

Inaczej wygląda sytuacja nieruchomości nie-
objętych planem miejscowym. W takich przy-

padkach znaczenie może mieć decyzja o warun-
kach zabudowy (dalej: decyzja WZ), choć reforma 
planowania przestrzennego ograniczy dostęp 
do tego instrumentu.

Uwaga! Jeżeli do 1 września 2026 r. w gminie 
nie wejdzie w życie plan ogólny, po tej dacie 
decyzja WZ będzie mogła zostać wydana co do 
zasady tylko w postępowaniu wszczętym wcze-
śniej. Inwestor, który chce zachować możliwość 
uzyskania decyzji WZ na dotychczasowych za-
sadach w gminie bez planu ogólnego, powi-
nien więc skutecznie wszcząć postępowanie 
najpóźniej 31 sierpnia. Po wejściu w życie planu 
ogólnego nowe decyzje WZ będą musiały być 
z nim zgodne.

©℗

Podstawa prawna
● ustawa z 5 lipca 2018 r. o ułatwieniach w przygotowaniu i reali-
zacji inwestycji mieszkaniowych oraz inwestycji towarzyszących 
(t.j. Dz.U. z 2025 r. poz. 1754; ost.zm. Dz.U. z 2026 r. poz. 781)
● ustawa z 7 lipca 2023 r. o zmianie ustawy o planowaniu i zago-
spodarowaniu przestrzennym oraz niektórych innych ustaw (Dz.U. 
z 2023 r. poz. 1688)
● ustawa z 4 kwietnia 2025 r. o zmianie ustawy o planowaniu 
i zagospodarowaniu przestrzennym oraz niektórych innych ustaw 
(Dz.U. z 2025 r. poz. 527)
● ustawa z 30 kwietnia 2026 r. o zmianie ustawy o planowaniu 
i zagospodarowaniu przestrzennym oraz niektórych innych ustaw 
(Dz.U. z 2026 r. poz. 781)
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Odmowę przyznania dofi nansowania, nakaz zwrotu środków czy korektę fi nansową można zakwestionować. Najpierw trzeba jednak 
określić, czy sprawę powinien rozpoznać sąd administracyjny, czy powszechny. Od tego zależą nie tylko tryb postępowania i jego 
koszty, lecz także zakres kontroli rozstrzygnięcia.

Zwrot dofi nansowania lub odmowa jego przyznania: 
kiedy wystąpić do sądu i jak ustalić właściwy dla sprawy

Maria Rudzińska
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Marta Grodzki
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Wątpliwości w tych sprawach wzbudza 
już sama ścieżka postępowania. W za-
leżności bowiem od tego, czy przedsię-
biorcy odmówiono dofi nansowania, 
czy też otrzymał decyzję nakazującą 
jego zwrot, oświadczenie o rozwiąza-
niu umowy albo przedsądowe wezwa-
nie do zapłaty przyznanej dotacji, inny 
sąd może być właściwy do rozpatrzenia 
środka odwoławczego. [przykład 1]

Ustalenie właściwego sądu to dopie-
ro wierzchołek góry lodowej. Za tym 
idą bowiem nie tylko określone koszty 
i czas prowadzenia postępowania, ale 
przede wszystkim zakres dokonywanej 
przez sąd oceny.

Badanie legalności

Jeżeli sprawa trafi a do sądu admini-
stracyjnego, przedsiębiorcy mogą się 
starać o uchylenie niekorzystnej decyzji 
dotyczącej dotacji. Szanse na uwzględ-
nienie skargi rosną, zwłaszcza jeśli in-
stytucja popełniła błędy proceduralne, 
niewystarczająco uzasadniła swoją de-
cyzję czy nie przestrzegała regulami-
nu konkursu.

Nie należy jednak oczekiwać, że sąd 
ponownie oceni projekt albo zdecyduje, 
że przedsiębiorca zasługiwał na dofi -
nansowanie. Zadaniem sądów admi-
nistracyjnych jest bowiem wyłącznie 
sprawdzenie, czy postępowanie zosta-
ło przeprowadzone zgodnie z prawem 
oraz dokumentacją konkursową. To 
właśnie uchybienia proceduralne, a nie 
polemika z oceną ekspertów prowadzą 
do uchylenia decyzji.

Uwaga! Znaczenie poszczególnych 
argumentów zależy od etapu, na któ-
rym sprawa trafi a do sądu administra-
cyjnego. Orzecznictwo pozwala jednak 
wskazać błędy instytucji, które mogą 
zdecydować o uwzględnieniu skargi 
benefi cjenta.

Odmowa wymaga uzasadnienia…

Wielu przedsiębiorców oczekuje, że sąd 
zweryfi kuje ocenę merytoryczną pro-
jektu. Tymczasem nie jest to jego zada-
nie. Sąd nie zastępuje ekspertów i nie 
rozstrzyga, który projekt był lepszy. Co 
innego, jeżeli odmowa dofi nansowa-
nia nie zawiera adekwatnego uzasad-
nienia. Przykładowo Wojewódzki Sąd 
Administracyjny w Poznaniu w wyro-
ku z 27 maja 2025 r. (sygn. akt III SA/Po 
194/25) przekazał protest benefi cjenta 
do ponownego rozpoznania po stwier-
dzeniu, że organ próbował uzupełnić 
brakujące uzasadnienie dopiero w od-

powiedzi na skargę do sądu. W konse-
kwencji sąd stwierdził, że ocena pro-
jektu została przeprowadzona z naru-
szeniem prawa, co miało istotny wpływ 
na wynik oceny.

…a kryteria oceny muszą być jasne

Podobne wnioski płyną z wyroku WSA 
w Białymstoku z 23 grudnia 2025 r. 
(sygn. akt I SA/Bk 434/25), dotyczącego 
projektu instalacji OZE. Instytucja od-
mówiła dofi nansowania, uznawszy, że 
instalacja była „przewymiarowana”. Do-
kumentacja konkursowa nie wyjaśnia-
ła jednak, co należy rozumieć pod tym 
pojęciem ani według jakich kryteriów 
miało ono być oceniane. Sąd uznał, że 
tak nieprecyzyjne kryteria pozostawia-
ją organowi zbyt dużą swobodę oceny 
i naruszają zasadę przejrzystości oraz 
równego traktowania wnioskodawców.

Orzecznictwo pokazuje więc, że 
kluczowe jest wykazanie konkretnych 
uchybień po stronie instytucji – braku 
rzetelnego uzasadnienia, pominięcia 
części dokumentacji, niejednoznacz-
nych kryteriów oceny lub naruszenia 
zasad postępowania. To właśnie takie 
błędy najczęściej przekonują sądy do 
uchylenia decyzji.

Trzeba wykazać naruszenie 
i szkodę

Do sądów administracyjnych trafi ają 
też sprawy dotyczące zwrotu już otrzy-
manej dotacji lub nałożenia na bene-
fi cjenta korekty fi nansowej. Instytucje 
wydają te decyzje najczęściej po kontro-
li projektu, kiedy uznają, że benefi cjent 
naruszył warunki umowy o dofi nanso-
wanie lub przepisy regulujące wydat-
kowanie środków unijnych. 

Uwaga! Powodem może być m.in.:
n zakwestionowanie kwalifi kowalno-

ści wydatków,
n nieosiągnięcie wskaźników projektu,
n naruszenie obowiązków związanych 

z trwałością projektu czy
n niewłaściwe udokumentowanie po-

niesionych kosztów.
I w tym przypadku decyzja nie jest 

ostateczna. Sądy badają, czy organ pra-
widłowo ustalił stan faktyczny, właści-
wie zastosował przepisy i odpowiednio 
uzasadnił obowiązek zwrotu.

Sądy administracyjne zwracają rów-
nież uwagę, że żądanie zwrotu środków 
jest zasadne po wykazaniu dwóch prze-
słanek, zgodnie z którymi:
n doszło do naruszenia procedur i
n spowodowało to lub mogło spowodo-

wać szkodę w budżecie ogólnym UE.
Ten warunek nie został spełniony 

w sprawie z 16 stycznia 2026 r. doty-
czącej rozliczenia dotacji covidowej, 
którą rozpoznawał WSA w Poznaniu 
(sygn. akt I SA/Po 29/26). Organ uznał, 
że braki formalne w dokumentacji 
księgowej oznaczają wykorzystanie 
środków niezgodnie z przeznacze-
niem, i zażądał zwrotu dotacji. Sąd 
przypomniał jednak, że niewłaściwe 
udokumentowanie wydatków nie jest 
tożsame z ich nieprawidłowym wy-
korzystaniem. Sam fakt wystąpienia 
uchybień formalnych nie może auto-
matycznie prowadzić do obowiązku 
zwrotu środków.

W sprawach dotyczących zwrotu do-
fi nansowania sądy nie kwestionują sa-
mej możliwości odzyskiwania środków 
przez instytucje. Wymagają jednak, aby 
każda decyzja była oparta na rzetelnie 
ustalonym stanie faktycznym, prawi-
dłowej wykładni przepisów i uwzględ-
niała zasadę proporcjonalności.

Korektę fi nansową 
należy osobno ocenić

Odrębną kategorię sporów stanowią 
korekty fi nansowe. Pojęcie to bywa 
utożsamiane z obowiązkiem zwrotu 
środków, choć są to w praktyce różne 
mechanizmy. Korekta fi nansowa po-
lega na obniżeniu wartości wydatków 
uznanych za kwalifi kowalne i w zależ-
ności od charakteru sprawy może pro-
wadzić do konieczności zwrotu części 
otrzymanych środków albo skutkować 
jedynie zmniejszeniem kwoty fi nan-
sowania. Tutaj spory dotyczą nie tylko 
samego stwierdzenia naruszenia, lecz 
także wysokości zastosowanej korek-
ty oraz sposobu jej ustalenia. [przykład 2]

Jest taryfi kator, ale stawka 
nie jest stała

Korekty fi nansowe są nakładane z za-
stosowaniem taryfi katora. Jeżeli jednak 
przepisy przewidują możliwość stop-
niowania korekty, organ ma obowiązek 
wyjaśnić, dlaczego w konkretnej spra-
wie nie było podstaw do zastosowania 
niższej stawki. Braków w tym uzasad-
nieniu nie można uzupełniać dopie-
ro na etapie postępowania sądowego.

W sprawach dotyczących korekt fi -
nansowych sądy badają zatem nie tylko 
to, czy instytucja prawidłowo zinterpre-
towała okoliczności sprawy, lecz także 
czy wysokość zastosowanej korekty po-
zostaje adekwatna do stwierdzonego 
uchybienia. Właśnie sposób ustalenia 
korekty może się stać skuteczną podsta-
wą zakwestionowania rozstrzygnięcia.

Spory z umów

Nie każdy spór dotyczący dofinan-
sowania podlega sądownictwu ad-
ministracyjnemu. W wielu przypad-
kach do umów o dofinansowanie 

stosuje się przepisy kodeksu cywil-
nego. Przykładem są subwencje fi-
nansowe udzielane przez Polski Fun-
dusz Rozwoju w związku z pandemią 
COVID-19.

Spory sądowe związane z rozwiąza-
niem takiej umowy, odmową jej zawar-
cia lub wezwaniem do zwrotu środków 
rozpoznają sądy powszechne. 

Uwaga! Właściwą drogę należy jed-
nak każdorazowo ustalić na podstawie 
rodzaju dofi nansowania oraz charak-
teru zakwestionowanego działania in-
stytucji.

Niezbędne wskazanie konkretnego 
naruszenia prawa

Orzecznictwo sądów administracyj-
nych pokazuje, że uchylenie rozstrzy-
gnięcia jest możliwe zwłaszcza wte-
dy, gdy:
n organ nie odniósł się do wszystkich 

argumentów strony,
n decyzja zawiera jedynie ogólne uza-

sadnienie,
n pominięto część materiału dowodo-

wego,
n błędnie zastosowano przepisy 

lub wytyczne,
n naruszono procedurę konkursową,
n nie wyjaśniono sposobu ustalenia 

wysokości korekty fi nansowej,
n istnieją wątpliwości co do prawidło-

wości przeprowadzonego postępo-
wania.
Kluczowa jest  więc właściwa ocena 

sprawy już po otrzymaniu decyzji. To 
na tym etapie należy ustalić, czy ist-
nieją realne podstawy do wniesienia 
skargi oraz jakie zarzuty mogą się oka-
zać skuteczne przed sądem. 

Uwaga! Sam fakt, że przedsiębior-
ca nie zgadza się z rozstrzygnięciem, 
zwykle nie wystarczy. Trzeba wyka-
zać konkretne naruszenia prawa lub 
procedury, a często również oprzeć ar-
gumentację na aktualnym orzecznic-
twie sądów administracyjnych. W wie-
lu przypadkach właśnie profesjonalna 
analiza decyzji pozwala dostrzec uchy-
bienia, które na pierwszy rzut oka nie 
są oczywiste, a które mogą przesądzić 
o jej uchyleniu. ©℗

przykład 1 

Skarga do WSA, sprzeciw do sądu cywilnego

▶ Jeśli nie uwzględniono protestu od wyników oceny projektu w programie Fundu-
sze Europejskie dla Nowoczesnej Gospodarki (FENG), właściwą ścieżką jest skarga 
do wojewódzkiego sądu administracyjnego. 

▶ Jeśli przedsiębiorca otrzymał nakaz zwrotu dofinansowania z Tarczy Finansowej 
Polskiego Funduszu Rozwoju, sprzeciw od nakazu zapłaty powinien złożyć do sądu 
powszechnego.

przykład 2 

Wymagania dotyczące serwisu

Beneficjent przeprowadził postępowanie na zakup sprzętu komputerowego. 
Wymagał, aby serwis gwarancyjny był świadczony przez podmiot mający placów-
kę serwisową w Polsce i zapewniający obsługę w języku polskim. Organ uznał, że 
wymóg ten ograniczał konkurencję, i nałożył 25-procentową korektę finansową. 
Sąd nie podzielił tego stanowiska. Wskazał, że jeżeli postanowienia dokumentacji 
przetargowej można interpretować na kilka sposobów, organ nie może automatycz-
nie przyjmować wykładni najmniej korzystnej dla beneficjenta. Powinien najpierw 
wyjaśnić rzeczywiste znaczenie spornych zapisów. Sama odmienna interpretacja 
dokumentacji przez instytucję nie stanowi jeszcze wystarczającej podstawy do nało-
żenia korekty finansowej. ©℗
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Przestrzeń publiczna wolna od billboardów 
z płodami? Zapadł przełomowy wyrok

Nadia Senkowska 

nadia.senkowska@infor.pl

– Tego typu sprawy toczyły 
się zwykle w trybie wykro-
czeniowym i kończyły za-
zwyczaj uniewinnieniem 
osób dokonujących ekspo-
zycji takich drastycznych 
treści. Dlatego uznaję, że 
ten wyrok jest absolutnie 
precedensowy i może sta-
nowić podstawę nowej li-
nii orzeczniczej – mówi 
adw. Andrzej Sieradz-
ki, pełnomocnik rodziny 
Kossowskich, która wygra-
ła spór o billboardy.

Jak uważa mecenas, je-
śli orzeczenie zostanie 
utrzymane w mocy, może 
okazać się krokiem milo-
wym. – Nie spotkałem się 
z wyrokiem, w którym sąd 
w trybie cywilnym naka-
załby usunięcie takich 
treści i wypłatę zadość-
uczynienia – argumen-
tuje Andrzej Sieradzki.

Czyje prawa ważniejsze

Wyrok to pokłosie kon-
fl iktu wokół billboardów 
przedstawiających za-
krwawione płody ludz-
kie, ustawionych na tra-
sie wyjazdowej z Opola 
w kierunku Wrocławia. 
To właśnie na ten widok 
regularnie narażany był 
Franek, nastolatek z nie-
pełnosprawnością.

Proces cywilny w jego 
imieniu wytoczyła mat-
ka, dr Agnieszka Kossow-
ska, prezes zarządu Fun-
dacji Rozwoju Edukacji 
Empatycznej FREE. A Sąd 
Okręgowy we Wrocławiu 
zdecydował, że odpowie-
dzialna za billboardy Fun-
dacja Pro – Prawo Do Życia 
i jej regionalny przedsta-

wiciel będą musieli za-
płacić chłopcu 50 tys. zł 
zadośćuczynienia, same 
treści zaś – usunąć z prze-
strzeni publicznej. – Wy-
rok sądu I instancji jest 
z punktu widzenia moral-
nego oczywiście niespra-
wiedliwy. Będziemy apelo-
wać. Kwestiami prawnymi 
zajmą się nasi pełnomoc-
nicy po otrzymaniu uza-
sadnienia – przekazał DGP 
przedstawiciel fundacji 
Mariusz Dzierżawski.

Zupełnie innego zdania 
jest Agnieszka Kossowska. 
– Sprawa trwała przez kil-
ka lat. Było to bardzo trud-
ne i stresujące, ale moty-
wacją było dla mnie do-
bro mojego dziecka. Mam 
w sobie ogromną niezgo-
dę na takie zagarnianie 
przestrzeni wspólnej bez 
uwzględnienia, że funk-
cjonują w niej też inni, 
m.in. dzieci, osoby z nie-
pełnosprawnościami czy 
kobiety po poronieniach 
– mówi. Jak przyznaje, 
spotkała się z różnymi 
reakcjami. – Otrzymywa-
łam bardzo dużo wiado-
mości od rodziców osób 
z niepełnosprawnościami, 
którzy pisali, że walczę też 
w ich imieniu, bo oni nie 
mają na to siły. Jednocze-
śnie mierzę się z ogrom-
nym hejtem i czytam, że 
dla dobra ratowania dzie-
ci chorych powinno się 
poświęcić mojego syna 
– podkreśla nasza roz-
mówczyni.

Przypomina przy tym 
oczywisty fakt, że fun-
dacje i działacze walczą 
przecież o życie właśnie 
takich dzieci jak jej syn. 
– W trakcie procesu ko-
ordynatorowi z ramienia 

fundacji, który odpowia-
da za rozwieszanie bill-
boardów, zadałam nawet 
pytanie, czy życie mojego 
dziecka nic dla niego nie 
znaczy – dodaje.

Jak precyzuje mec. Sie-
radzki, „naruszone do-
bro osobiste Franka to 
przede wszystkim prawo 
do ochrony życia prywat-
nego i integralności psy-
chicznej młodego czło-
wieka, który jest osobą ze 
stwierdzoną umiarkowa-
ną niepełnosprawnością 
o charakterze psychicz-
nym, a któremu zarówno 
prawo polskie, jak i euro-
pejska konwencja praw 
człowieka oraz Konwen-
cja ONZ o prawach osób 
niepełnosprawnych gwa-
rantują takie prawa jako 
pełnoprawnemu człon-
kowi społeczeństwa”.

Początkowo postępo-
wanie toczyło się w try-
bie wykroczeniowym. Sąd 
uznał, że nie może pocią-
gnąć do odpowiedzialno-
ści za rozpowszechnianie 
takich treści, ale zauwa-
żył, iż ich eksponowanie 
narusza zasady współży-
cia społecznego. Wskazał 
przy tym, że konsekwencje 
lepiej próbować wyciągnąć 
na ścieżce cywilnej.

– Dlatego złożyłam po-
zew o naruszenie dóbr 
osobistych mojego syna 
– mówi Agnieszka Kos-
sowska. Jeszcze na etapie 
pierwszego postępowania 
sąd zlecił badanie, a biegły 
psychiatra zdiagnozował 
u dziecka zespół stresu po-
urazowego. – Nie miał on 
żadnego związku z nie-
pełnosprawnością Franka, 
wywołała go silna reakcja 
na drastyczne treści. Do-

szło do tego, że nie chciał 
on wsiąść do samochodu 
z obawy, że znowu je zo-
baczy – opowiada matka.

Mariusz Dzierżawski 
przekonuje z kolei, że pro-
blemy Franka „pojawiły 
się bez związku z prowa-
dzonymi przez fundację 
kampaniami, a postępo-
wanie sądowe nie wyka-
zało, aby kampania anty-
aborcyjna miała jakikol-
wiek wpływ na stan jego 
zdrowia”. – Pokazujemy 
zdjęcia ofi ar aborcji, aby 
poruszyć ludzkie sumie-
nia i ocalić dzieci przed 
przemocą – dodaje.

Przekroczenie
granic wolności

Czy orzeczenie będzie pre-
cedensowe w takim stop-
niu, jak chcieliby sami za-
interesowani? Według dr. 
Adama Ploszki z Zakładu 
Praw Człowieka Wydziału 
Prawa i Administracji Uni-
wersytetu Warszawskie-
go szanse na to są spore. 
Nasz rozmówca zauważa, 
że dotąd – nawet w Sądzie 
Najwyższym – zarysowa-
ły się dwie linie orzeczni-
cze. Według pierwszej pre-
zentowanie wieloformato-
wych obrazów szczątków 
ludzkich to dopuszczal-
ne korzystanie z wolności 
wypowiedzi, według dru-
giej – wykracza ono poza 
jej granice.

– Sam zgadzam się z za-
sadnością tej drugiej. Ta-
kie działanie uważam bo-
wiem za przekroczenie 
granicy, zwłaszcza w kon-
tekście podstawowej ka-
tegorii konstytucyjnej, 
czyli wolności człowie-
ka. W konstytucji mamy 
bowiem jasne wskaza-
nie, że wolność jednego 
kończy się tam, gdzie za-
czyna wolność drugiego 
– argumentuje. – Mając 
na uwadze konstytucyj-
ną wolność słowa, jestem 

zdania, że poglądy pro-li-
fe, jak i pro-choice są do-
puszczalne w przestrzeni 
publicznej, ale nie w każ-
dej formie – precyzuje 
dr Adam Ploszka.

Przypomina też, że 
w Polsce już niejedno-
krotnie toczyła się dys-
kusja dotycząca prezen-
towania takich treści 
w przestrzeni publicznej. 
Zwłaszcza ze względu 
na obecność w niej osób, 
na które uwagę zwraca-
ła Agnieszka Kossowska 
– z niepełnosprawnościa-
mi, dzieci oraz kobiet po 
poronieniach i tych, któ-
re miały problemy z do-
noszeniem ciąży. – Nara-
żenie na kontakt z takimi 
drastycznymi obrazami 
może nie tylko potęgować 
ich negatywne doznania, 
lecz także przynieść po-
ważne skutki dla zdro-
wia. Jeśli więc wyrok ten 
pozostanie w mocy, po-
służy jako dodatkowy ar-
gument w dyskusji o za-
sadności prezentacji tego 

typu obrazów w miejscach 
publicznych – komentuje 
nasz rozmówca.

I zwraca uwagę, że na-
wet gdybyśmy przyjęli tok 
rozumowania, zgodnie 
z którym chodzi o ochronę 
dobra, jakim jest życie, to 
za tym powinien iść rów-
nież szacunek dla zwłok. 
– Na obrazach prezento-
wane są ludzkie szczątki. 
A przecież nawet w me-
diach nie ukazujemy ciał 
ludzkich po wypadkach, 
tylko ewentualnie w czar-
nych workach. Takiej me-
tody nie stosujemy więc, 
chcąc chronić prawo do 
życia i przestrzegać np. 
przed skutkami zbyt szyb-
kiej jazdy samochodem 
– podsumowuje dr Adam 
Ploszka.  ©℗

 dobra osobiste  Sąd potwierdził, że narażenie dziecka na widok 
zdjęć zakrwawionych ludzkich płodów może wywołać u niego 
traumę. To zapewne oznacza zwrot w dyskusji o prezentowaniu 
treści antyaborcyjnych
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Podatki i księgowość Firma i prawo Samorząd i administracja Kadry i płacePrawnik
rozliczenia Maleje liczba 
sankcji VAT nakładanych 
na podatników, choć nadal 
jest ich stosunkowo dużo. 
W pierwszym półroczu 2026 r. 
skarbówka nałożyła ich 1309, 
a w 2025 r. ponad 3 tys.          B2

legislacja Polska nie 
zdążyła z implementacją 
kilkunastu aktów unijnych. 
Najważniejsze dotyczą 
opakowań, odpadów, kredytu 
konsumenckiego i jawności 
wynagrodzeń                         B4

procedury ZUS zmienił 
praktykę i wydaje zaświadczenia 
A1 dla studentów i uczniów 
wykonujących zlecenia 
za granicą. To wyczekiwana 
przez rynek pracy i pracodawców 
zmiana    B10

wywiad Bartosz Opaliński: 
– Podszywanie się pod 
radcę prawnego to działanie 
skrajnie nieodpowiedzialne, 
które bezpośrednio godzi 
w interes publiczny, czyli 
w interes nas wszystkich  B8

oświata Samorządy nie mają 
pieniędzy na zakup specjalnych 
pojemników na pozostawianie 
przez uczniów telefonów 
w depozycie. Odsyłają 
do dyrektorów szkół, którzy liczą 
na wsparcie rad rodziców   B9

Więcej niż gazeta: wideo, podcasty, analizy na DGP.pl

Skanuj 
kod
i czytaj 
więcej na
DGP.pl

Karta Praw Podstawowych Unii Europejskiej 
(Dz.U. C 326 z 26 października 2012 r.)

Artykuł 3 ust. 1. Każdy ma prawo 
do poszanowania jego integralności 

fizycznej i psychicznej.

Europejska konwencja praw człowieka 
(Dz.U. z 1993 r. nr 61, poz. 284) 

Artykuł 8 ust. 1. Każdy ma prawo 
do poszanowania swojego życia prywat-

nego i rodzinnego, swojego mieszkania i swojej 
korespondencji.

Konwencja ONZ o prawach osób niepełno-
sprawnych (Dz.U. z 2012 r. poz. 1169)

Artykuł 17. Każda osoba niepełnosprawna 
ma prawo do poszanowania jej integral-

ności fizycznej i psychicznej, na zasadzie 
równości z innymi osobami.

Co na ten temat mówią przepisy

eprasa.pl 6ade3578a6
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Mariusz Szulc
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Jednocześnie maleje wy-
sokość dodatkowego zo-
bowiązania, zwanego 
potocznie sankcją VAT. 
Zdaniem ekspertów to 
dowód na to, że fi skus 
– w ślad za wskazówka-
mi Trybunału Sprawie-
dliwości UE – miarku-
je sankcje, uzależniając 
ich wysokość od okolicz-
ności danej sprawy. Cho-
dzi o sankcje, które w za-
leżności od przewinienia 
mogą wynieść maksy-
malnie 15 proc., 20 proc. 
lub 30 proc. dodatkowego 
zobowiązania VAT.

Nie jest miarkowa-
na sankcja wynosząca 
100 proc. dodatkowego 
VAT. Z danych Minister-
stwa Finansów wynika, 
że decyzje o jej nałożeniu 
stanowią ponad jedną 
piątą wszystkich decyzji 
dotyczących dodatkowe-
go zobowiązania, nato-
miast w kwotach złoży-
ły się one na trzy czwarte 
budżetowych wpływów 
z tego tytułu.

Dane przedstawiło 
10 sierpnia 2026 r. Mini-
sterstwo Finansów w od-
powiedzi na interpelację 
poselską nr 18 610. Doty-
czą one wszystkich de-
cyzji organów I instancji 
(naczelników urzędów 
skarbowych i celno-skar-
bowych) niezależnie od 
tego, czy pozostały one 
nadal w obrocie praw-
nym, czy zostały uchylo-
ne na późniejszym eta-
pie odwoławczym.

Ile wynoszą 
sankcje VAT

Przypomnijmy, że sank-
cje VAT są nakładane na 
podstawie dwóch przepi-
sów: art. 112b i 112c usta-
wy o VAT. Na podstawie 
pierwszego grożą za za-
niżenie podatku należne-
go lub zawyżenie podatku 
naliczonego i – w zależno-
ści od dalszego postępowa-
nia podatnika – wynoszą 
do 15 proc., do 20 proc. i do 
30 proc. kwoty zaniżenia 
zobowiązania lub zawyże-
nia podatku naliczonego.

Fiskus musi je miarko-
wać, czyli brać pod uwa-
gę okoliczności sprawy, 
w tym stopień zawinie-
nia podatnika. Tak na-
kazał Trybunał Sprawie-
dliwości UE w wyroku 

z 15 kwietnia 2021 r. (sygn. 
C-935/19). Wcześniej sank-
cje wynosiły dokładnie 
15 proc., 20 proc. i 30 proc.

Natomiast na pod-
stawie art. 112c ustawy 
o VAT dodatkowe zobo-
wiązanie wynosi dokład-
nie 100 proc. i jest ono 
nakładane, gdy „niepra-
widłowość była skutkiem 
celowego działania po-
datnika lub jego kontra-
henta, o którym podat-
nik miał wiedzę, i wyni-
ka w całości lub w części 
z obniżenia kwoty podat-
ku należnego o kwotę po-
datku naliczonego wyni-
kającą z faktury”, która:
 została wystawiona 

przez podmiot nieist-
niejący,

 stwierdza czynności, 
które nie zostały do-
konane,

 podaje kwoty niezgod-
ne z rzeczywistością,

 potwierdza czynności 
nieważne z mocy pra-
wa lub pozorne (czyli 
do których mają zasto-
sowanie art. 58 i art. 83 
kodeksu cywilnego).
Sankcji w wysokości 

100 proc. nie nakłada się 
na osoby fi zyczne, które za 
ten sam czyn ponoszą od-
powiedzialność za wykro-
czenie skarbowe albo za 
przestępstwo skarbowe.

Do 15, 20 i 30 proc. VAT

Więcej decyzji o dodatko-
wym zobowiązaniu jest 
wydawanych na podsta-
wie art. 112b ustawy o VAT, 
ale zdecydowanie większe 
wpływy do budżetu pań-
stwa pochodzą z nałoże-
nia sankcji w wysokości 
100 proc. (art. 112c).

Od 2021 r. liczba decyzji 
na podstawie pierwszego 
z przepisów z roku na rok 
rosła – z ponad 1,6 tys. do 
prawie 2,5 tys. w 2024 r. 
Obecnie widoczny jest 
niewielki spadek. Choć 
w 2021 r. i 2022 r. decyzji 
było stosunkowo mniej, 
to były one wystawiane 
na wyższe kwoty (odpo-
wiednio ponad 282 mln zł 
i 310 mln zł). Wówczas 
jednak nie miarkowano 
sankcji. Dla porównania 
w I półroczu 2026 r. orga-
ny podatkowe I instancji 
wydały niewiele ponad 
1 tys. na ok. 116,7 mln zł.

W wysokości 
100 proc. VAT

Jeżeli chodzi o sankcję 
w wysokości 100 proc. 

VAT, to rekordowe były 
lata 2022 i 2023. W 2022 r. 
wydano 888 decyzji na 
łączną kwotę ponad 
1 mld zł, w 2023 r. liczba 
wydanych decyzji wynio-
sła prawie 1,1 tys.Zostały 
one wystawione na pra-
wie 800 mln zł.

Od tamtej pory spa-
da zarówno liczba decy-
zji o nałożeniu 100-proc. 
sankcji VAT, jak i kwota, 
na którą zostały one wy-
stawione. W 2025 r. było 
ich 823 na 462,5 mln zł, a w 
I półroczu 2026 r. – 305 de-
cyzji na łączną kwotę 
niespełna 240 mln zł.

Mimo to – jak zauwa-
ża Sławomir Szczodroń-
ski, ekspert VAT z Kan-
celarii Staniek&Partners 
– decyzje dotyczące 
100-proc. sankcji stanowią 
ok. 29 proc. decyzji wyka-
zanych przez MF, a nało-
żone nimi kwoty składają 
się na ponad 71 proc. sumy 
dodatkowych zobowiązań.

Kary są mniejsze

– Dane pokazują, że do-
datkowe zobowiązanie 
podatkowe VAT wciąż 
pozostaje istotnym in-
strumentem stosowa-
nym przez organy podat-
kowe – komentuje Sławo-
mir Szczodroński. Zwraca 
uwagę na to, że po re-
kordowym pod wzglę-
dem wpływów z sankcji 
VAT roku 2022 (w sumie 
prawie 1 mld 339 mln zł) 
łączna kwota dodatkowe-
go zobowiązania zaczę-
ła spadać. Nie towarzy-
szył temu spadek liczby 
decyzji. – Może to ozna-
czać, że organy podatko-
we nadal często sięgają po 
ten instrument, lecz na-
kładane sankcje są prze-
ciętnie mniej dotkliwe 
– mówi ekspert.

– Przesunięcie struktu-
ry sankcji w kierunku niż-
szych stawek może więc 
wyraźnie obniżać ich łącz-
ną wartość nawet przy 
utrzymującej się wysokiej 
liczbie decyzji – wskazuje 
Sławomir Szczodroński. 
W tym kontekście – jak 
podkreśla – szczególnego 
znaczenia nabiera zmia-
na przepisów od 6 czerwca 
2023 r. Z danych MF wyni-
ka, że od stycznia 2021 r. 
do maja 2023 r. wykryto 
91 przypadków uzasadnia-
jących nałożenie sankcji 
do 15 proc., natomiast od 
czerwca 2023 r. do czerwca 
2026 r. – już 2274.

– Wyraźnie wzrosło 
więc znaczenie najniż-
szego przedziału sank-
cji, co jest spójne z no-
wym modelem ich usta-
lania. Jest to zarazem 
jeden z istotnych czyn-
ników tłumaczących 
spadek łącznej wartości 
dodatkowych zobowiązań 
– mówi ekspert.

Dane MF nie pozwalają 
natomiast – zdaniem eks-
perta – dokładnie określić, 
w jakim stopniu spadek 
łącznej wartości sankcji 
jest efektem ich miarko-
wania. Trzeba też pamię-
tać, że obejmują one wy-
łącznie decyzje organów 
I instancji, w tym roz-
strzygnięcia, które mogły 
zostać później uchylone 
lub zmienione.

Split payment 
wyklucza sankcję VAT?

Z art. 108c ust. 1 ustawy 
o VAT wynika wprost, że 
przepisów o sankcji VAT 
(art. 112b ust. 1 pkt 1, ust. 2 
pkt 1 i ust. 2a oraz art. 112c 
ustawy) nie stosuje się 
„do wysokości kwo-
ty odpowiadającej kwo-
cie podatku wynikają-
cej z otrzymanej faktury, 
zapłaconej z zastosowa-
niem mechanizmu po-
dzielonej płatności”. 
– Nie mamy więc do czy-
nienia z uznaniowym 
odstąpieniem przez or-
gan od sankcji, lecz z jej 
ustawowym wyłącze-
niem w określonym za-
kresie – podkreśla Sławo-
mir Szczodroński.

W ilu przypadkach or-
gany odstąpiły od nałoże-
nia sankcji VAT ze wzglę-
du na zastosowanie przez 
podatników mechanizmu 
podzielonej płatności? 
– spytał poseł w interpe-
lacji. W odpowiedzi MF 
wyjaśniło, że odstąpie-
nie nie jest możliwe, gdy 
zostały spełnione usta-
wowe przesłanki ustale-
nia dodatkowego zobo-
wiązania. Nie wyklucza 
to natomiast możliwo-
ści miarkowania sankcji 
– dodał resort. Stwierdził 
więc, że „organ jest zobo-
wiązany ustalić podat-
nikowi dodatkowe zobo-
wiązanie sankcyjne, jed-
nakże z uwzględnieniem 
okoliczności wskazanych 
w ust. 2b art. 112b usta-
wy o VAT, które – zależ-
nie od ich oceny – mogą 
skutkować obniżeniem 
wymiaru dodatkowe-
go zobowiązania VAT”. 
„Możliwe jest zatem, że 
ustalona sankcja nie bę-
dzie fi nansowo dotkliwa, 
lecz nie oznacza to, że or-
gan może całkowicie od 
niej odstąpić” – podsu-
mowało MF.

Zdaniem Sławomira 
Szczodrońskiego, mini-
sterstwo powinno jednak 
dla pełnego obrazu poin-
formować, w ilu przypad-
kach sankcja nie znalazła 
zastosowania z uwagi na 
zapłatę w mechanizmie 
podzielonej płatności (jak 
stanowi art. 108c ust. 1 
ustawy o VAT). – W obec-
nym kształcie odpowiedź 
MF jest formalnie po-
prawna w zakresie wska-
zania braku uznaniowe-
go odstąpienia od sankcji, 
ale nie odpowiada w peł-
ni na rzeczywisty problem 
przedstawiony w pytaniu 
posła – zauważa ekspert.

Sankcja zero złotych?

Z kolei Tomasz Michalik, 
doradca podatkowy i part-

ner w MDDP zwraca uwa-
gę na to, że ustawodawca 
nie określa dolnej grani-
cy sankcji. – Przyjmuje 
zatem, że dodatkowe zo-
bowiązanie podatkowe 
może zostać ustalone tak-
że w wysokości 0 zł, co de 
facto jest tożsame z odstą-
pieniem od jego zastoso-
wania – zauważa ekspert.

Podkreśla, że zastoso-
wanie minimalnej sank-
cji wobec podatnika, któ-
ry niezwłocznie usunął 
wadliwość i nie doprowa-
dził do realnego uszczu-
plenia wpływów budżeto-
wych, jest ważnym narzę-
dziem w rękach lokalnych 
organów podatkowych, 
pod warunkiem że jest 
ono mądrze i bez strachu 
używane.  ©℗

Sankcje VAT coraz mniej surowe, 
z  wyjątkiem 100-proc. domiaru
 rozliczenia  Maleje liczba sankcji VAT nakładanych 
na podatników, choć nadal jest ich stosunkowo dużo. 
W I półroczu 2026 r. skarbówka nałożyła ich 1309, 
a w całym 2025 r. ponad 3 tys. W rekordowym 2024 r. 
wydano 3441 decyzji o nałożeniu sankcji VAT

opinia

Prędzej czy później wróci pytanie
o miarkowanie sankcji

TOMASZ ROLEWICZ

doradca podatkowy i partner 
w Grant Thornton

D
ane MF potwierdzają, że miarkowanie 
sankcji VAT rzeczywiście weszło 
do praktyki działania fi skusa. O ile 
w 2021 r. stawki sankcji poniżej 15 proc. 

pojawiały się w ok. 1 proc. decyzji, o tyle w 2025 r. 
już w blisko jednej trzeciej. To realny skutek 
wyroku TSUE z 15 kwietnia 2021 r. (sygn. C-935/19).
Problem polega na tym, że miarkowanie jest 
możliwe tylko dla sankcji nakładanych na podstawie 
art. 112b ustawy o VAT. Natomiast na podstawie
art. 112c, który mówi o sankcji w wysokości równej 
100 proc. VAT, wydano wprawdzie niecałe 30 proc. 
decyzji, lecz o wartości przekraczającej 70 proc. 
całości kwot z dodatkowego zobowiązania. Innymi 
słowy, spadek w zakresie dotkliwości sankcji dotyczy 
tej kary, która fi nansowo waży najmniej. Tam, gdzie 
stawka jest naprawdę bolesna (100 proc.), zasada 
proporcjonalności nie działa.
Można oczywiście argumentować, że art. 112c 
dotyczy działań celowych, więc miarkowanie jest 
zbędne. Tyle że ocena, czy działanie było celowe, 
zapada w tym samym postępowaniu i bardzo często 
bywa sporna. TSUE zakwestionował automatyzm 
polegający na nakładaniu sankcji w wysokości
20 proc. Trudno przyjąć, że przy stawce 100 proc. 
automatyzm przestaje być problemem. To pytanie 
prędzej czy później wróci i moim zdaniem znów 
trafi  na wokandę unijnego trybunału.

Decyzje o nałożeniu sankcji VAT

rok

art. 112b ustawy 
o VAT

art. 112c ustawy 
o VAT

kwota 
(w mln zł)

liczba 
decyzji

kwota 
(w mln zł)

liczba 
decyzji

2021 1634 282,1 597 585,3

2022 1915 310,4 888 1028,4

2023 2087 211,7 1089 797,0

2024 2456 270,3 985 553,1

2025 2222 273,7 823 462,5

I półro-
cze 2026

1004 116,7 305 239,7

Źródło: odpowiedź MF na interpelację poselską nr 18 610
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Sprzedaż akcji z cesją. Fiskus żąda podatku dwa razy
 orzeczenie 

Katarzyna Jędrzejewska

katarzyna.jedrzejewska

@infor.pl

Kolejny sąd orzekł, że je-
żeli sprzedaż akcji i cesja 
wierzytelności nastąpi-
ły jednego dnia, to opo-
datkowany jest wyłącz-
nie dochód z cesji. Wy-
rok Wojewódzkiego 
Sądu Administracyjnego 
w Szczecinie nie odbiega 
od ukształtowanej już li-
nii orzeczniczej.

Jej przykładem są wy-
roki Naczelnego Sądu Ad-
ministracyjnego z 6 listo-
pada 2025 r. (sygn. akt 
II FSK 81/25 i II FSK 82/25), 
15 czerwca 2023 r. (II FSK 
38/21) i 23 kwietnia 2025 r. 
(II FSK 3/25).

Podatek dwa razy?

Fiskus nadal jednak 
twierdzi, że w takiej sytu-
acji mają miejsce dwa od-
rębne zdarzenia generu-
jące podatkowy przychód: 
sprzedaż akcji (art. 17 
ust. 1 pkt 6 lit. a ustawy 
o PIT) i cesja wierzytel-
ności (art. 18 tej ustawy). 

Dochodem ze sprzedaży 
jest – jak wskazuje skar-
bówka – nadwyżka przy-
chodu nad kosztami ich 
uzyskania, a jeśli kosz-
ty wyniosły 0 zł (tak jest, 
gdy podatnik nabył ak-
cje nieodpłatnie), to do-
chód wynosi tyle samo, 
co przychód.

Odrębnie – zdaniem 
organów podatkowych 
– należy potraktować 
drugą transakcję, czy-
li cesję wierzytelno-
ści. Nawet jeżeli umo-
wa cesji została zawar-
ta tego samego dnia, co 
sprzedaż akcji, to podat-
nik uzyskuje przychód 
po raz drugi – tym ra-
zem z praw majątko-
wych, zgodnie z art. 10 
ust. 1 pkt 7 w zw. z art. 18 
ustawy o PIT – uważa
skarbówka.

Sprzedaż i cesja

Takie też stanowisko za-
jęła w najnowszej spra-
wie, rozpatrzonej przez 
WSA w Szczecinie. Zażą-
dała podatku od mężczy-
zny, który w 2023 r. za-
warł ze spółką L. warun-

kową umowę sprzedaży 
akcji zwykłych imien-
nych spółki K. Jeszcze 
tego samego dnia męż-
czyzna zawarł z inną 
spółką umowę cesji wie-
rzytelności przysługują-
cych mu z tytułu zapłaty 
za sprzedane akcje.

Fiskus uznał, że w spra-
wie wystąpiły dwie 
transakcje podlegają-
ce opodatkowaniu. Jed-
ną była cesja wierzytel-
ności wynikających ze 
sprzedaży akcji, od któ-
rej spółka cesjonariusz 
pobrała jako płatnik za-
liczkę na PIT (od wartości 
cedowanych papierów 
wartościowych). Drugą 
transakcją była – według 
organów podatkowych 
– sprzedaż akcji na rzecz 
spółki L. Nie ma znacze-
nia, kiedy i czy w ogóle 
podatnik otrzymał zapła-
tę za sprzedaż akcji. Li-
czy się przeniesienie ich 
własności na nabywcę 
– uznał fi skus.

Ustalił, że podatnik 
nie uiścił PIT od docho-
du z tej sprzedaży. Zażą-
dał więc 19-proc. podat-

ku od dochodu z kapita-
łów pieniężnych.

Sprzedał, ale 
nie dostał zapłaty

Podatnik zaskarżył te de-
cyzje do sądu, a szczeciń-
ski sąd przyznał mu rację. 
Nie zgodził się ze skarbów-
ką, że podatnik powinien 
był złożyć PIT-38 i rozliczyć 
przychód ze zbycia akcji 
(czyli z kapitałów pienięż-
nych). Wprawdzie sprze-
dał akcje, ale – jak zauwa-
żył sąd – w dniu ich sprze-
daży nie przysługiwało mu 
już prawo (wierzytelność) 
do otrzymania kwoty z ty-
tułu ich zbycia. Podatnik 
przeniósł bowiem to pra-
wo (wierzytelność) na inną 
spółkę w drodze umowy 
cesji. Tylko ona otrzyma-
ła zapłatę ze zbycia akcji.

Sąd uznał więc, że po-
datnik nie uzyskał przy-
chodu, o którym mowa 
w art. 17 ust. 1 pkt 6 usta-
wy o PIT. Nie powinien 
zatem składać PIT-38.

Dochód tylko z cesji

Przychodem mężczyzny 
był – według WSA – tyl-

ko dochód (równy przy-
chodowi) z cesji wierzy-
telności, czyli z praw ma-
jątkowych (art. 18 ustawy 
o PIT). Podatek od ta-
kiego dochodu rozlicza 
się w PIT-36 lub PIT-37 
według skali podatko-
wej (art. 27 ust. 1 ustawy 
o PIT). Podatnik wykazał 
go w zeznaniu PIT-37, 
a więc postąpił prawi-
dłowo – orzekł sąd.

Fiskus przegrywa

Wyrok WSA jest niepra-
womocny, ale szanse na 
jego uprawomocnienie 
się są duże. Podobne-
go zdania jest bowiem 
Naczelny Sąd Admini-

stracyjny i inne sądy, 
o czym pisaliśmy w ar-
tykułach „Sprzedaż ak-
cji i natychmiastowa ce-
sja wierzytelności to je-
den przychód” (DGP 
nr 81/25), „Sprzedaż ak-
cji z natychmiasto-
wą cesją to jeden przy-
chód” (DGP nr 224/2024) 
oraz „Kto sprzedaje akcje
i natychmiast ceduje 
wierzytelność, ma tyl-
ko jeden przychód” (DGP 
nr 202/2024). ©℗

 orzeczenie  Funkcjonariusze Służby Ochrony Państwa, 
którzy otrzymali pomoc fi nansową na uzyskanie lokalu 
mieszkalnego, muszą jednak zapłacić od niej podatek.
Tym razem NSA orzekł na korzyść fi skusa

ORZECZNICTWO

Wyrok NSA z 19 sierpnia 2026 r., 
sygn. akt II FSK 145/25

www.serwisy.gazetaprawna.
pl/orzeczenia

ORZECZNICTWO

Wyrok WSA w Szczecinie z 22 lipca 
2026 r., sygn. akt I SA/Sz 407/26

www.serwisy.gazetaprawna.
pl/orzeczenia

Pomoc mieszkaniowa dla funkcjonariusza SOP jednak z PIT?

Izabela Tomaszewska-

-Gałuszka

izabela.tomaszewska-

-galuszka@infor.pl

Wcześniej sądy admi-
nistracyjne zgadzały się 
z funkcjonariuszami 
SOP, że pomoc fi nanso-
wa przyznawana im na 
uzyskanie lokalu miesz-
kalnego jest zwolniona 
z PIT. Naczelny Sąd Ad-
ministracyjny stwier-
dził tak w wyrokach 
z 10 stycznia 2025 r. 
(sygn. akt II FSK 1350/24), 
6 grudnia 2024 r. (II FSK 
1221/24) i 5 grudnia 2023 r. 
(II FSK 828/23 i II FSK 
829/23).

Podobnie orzekły wo-
jewódzkie sądy admini-
stracyjne m.in. w War-
szawie w nadal niepra-
womocnych wyrokach 
z 25 kwietnia 2024 r.
(III SA/Wa 2273/23) i 8 sier-
pnia 2024 r. (III SA/Wa 
1067/24), w Gliwicach 
w wyrokach z 18 mar-
ca 2024 r. (I SA/Gl 614/23) 
i 3 lipca 2024 r. (I SA/Gl 
287/24), w Gdańsku w wy-
roku z 8 stycznia 2025 r. 
(I SA/Gd 720/24) i w Łodzi 
w wyroku z 21 listopada 
2024 r. (I SA/Łd 521/24).

Fiskus nie dawał jed-
nak za wygraną. Jego 
upór doprowadził wła-

śnie do wyroku po my-
śli skarbówki.

Problem 
od 1 lutego 2018 r.

W odniesieniu do świad-
czeń dla funkcjonariuszy 
do 31 stycznia 2018 r. nie 
było wątpliwości. Do tego 
momentu obowiązywała 
ustawa o Biurze Ochro-
ny Rządu (Dz.U. z 2017 r. 
poz. 985 ze zm.). Przy-
znawała ona funkcjo-
nariuszom ekwiwalent 
pieniężny w zamian 
za rezygnację z lokalu 
mieszkalnego. Na podsta-
wie art. 21 ust. 1 pkt 49a 
ustawy o PIT nie musieli 
oni płacić podatku.

Problem pojawił się od 
1 lutego 2018 r., czyli od-
kąd zaczęła obowiązywać 
ustawa o Służbie Ochrony 
Państwa (Dz.U. z 2025 r. 
poz. 34 ze zm.). Nie mówi 
ona o ekwiwalencie (któ-
ry jest zwolniony z podat-
ku), lecz o pomocy fi nan-
sowej na uzyskanie loka-
lu mieszkalnego.

Fiskus nie zgadza się 
na zwolnienie

Początkowo dyrektor
Krajowej Informacji 
Skarbowej wydawał in-
terpretacje korzyst-
ne dla funkcjonariuszy. 
Zmieniło się to za spra-

wą pisma Ministerstwa 
Finansów z 28 listopada 
2022 r. (DOP2.8223.26.2022.
CQBH). Wynika z niego, 
że pomoc mieszkaniowa 
wypłacana funkcjona-
riuszom SOP jest opo-
datkowana, a odmienne 
stanowisko godziłoby 
w konstytucyjną zasa-
dę równości. W piśmie 
wskazano na uprawnie-
nia funkcjonariuszy in-
nych służb (policji, ABW, 
AW, SKW, SWW, Straży 
Granicznej, Służby Wię-
ziennej oraz Państwowej 
Straży Pożarnej), którzy 
płacą PIT od analogicz-
nych świadczeń.

W związku z tym dy-
rektor KIS zaczął odma-
wiać funkcjonariuszom 
SOP prawa do zwolnienia 
z PIT. Stanowisko to po-
twierdził następnie mini-
ster fi nansów w interpre-
tacji ogólnej z 4 września 
2024 r. (DD3.8203.1.2024). 
Stwierdził, że pomoc fi -
nansowa na uzyskanie 
lokalu mieszkalnego nie 
jest objęta zwolnieniem 
podatkowym na podsta-
wie art. 21 ust. 1 pkt 49a 
ustawy o PIT.

Pomoc dla 
funkcjonariusza SOP

Takie też stanowisko za-
jął dyrektor KIS w spra-

wie rozpoznanej wła-
śnie przez NSA. Chodzi-
ło o funkcjonariusza SOP, 
który w 2020 r. otrzymał 
pomoc finansową na 
uzyskanie lokalu miesz-
kalnego. Uważał, że po-
moc ta jest w istocie tym 
samym świadczeniem, 
które ustawa o PIT okre-
śla jako ekwiwalent pie-
niężny w zamian za re-
zygnację z lokalu. Tłu-
maczył, że aby otrzymać 
pomoc mieszkaniową, 
musiał zrezygnować 
z możliwości uzyskania 
lokalu służbowego. Po-
moc przeznaczył na za-
kup mieszkania, a więc 
spełnił cel, dla które-
go została mu ona przy-
znana.

Różnica w nazwie 
to nie przypadek

Dyrektor KIS zwrócił jed-
nak uwagę na to, że usta-
wa o SOP posługuje się 
pojęciem pomocy fi nan-
sowej na uzyskanie loka-
lu mieszkalnego. Takie-
go określenia nie zawie-
ra natomiast art. 21 ust. 1 
pkt 49a ustawy o PIT, 
który mówi o „ekwiwa-
lencie pieniężnym w za-
mian za rezygnację z lo-
kalu”. Różnica ta – jak 
stwierdził dyrektor KIS 
– nie jest przypadkowa.

Swoje stanowisko uza-
sadnił tym, że art. 21 ust. 1 
pkt 49a ustawy o PIT zo-
stał zmieniony w związku 
z powstaniem SOP (nowe-
lizacja z 8 grudnia 2017 r., 

Dz.U. z 2018 r. poz. 138). 
W miejsce odesłania do 
przepisów o BOR wpisa-
no odesłanie do przepi-
sów o SOP. Nie oznacza-
ło to jednak – zdaniem 
fiskusa – rozszerzenia 
zwolnienia na pomoc 
mieszkaniową. Zwolnie-
nie dotyczy tylko tych 
funkcjonariuszy, którzy 
nabyli prawo do ekwi-
walentu na podstawie 
przepisów o BOR, ale nie 
zdążyli go zrealizować 
przed uchyleniem usta-
wy o BOR – stwierdził dy-
rektor KIS. Uznał więc, że 
pomoc otrzymana przez 
funkcjonariusza w 2020 r. 
nie była zwolniona z PIT.

Zmieniła się 
tylko nazwa

Interpretację tę uchylił 
Wojewódzki Sąd Admi-
nistracyjny w Warsza-
wie (sygn. akt III SA/Wa 
1926/24). Stwierdził, że 
o charakterze świadcze-
nia nie decyduje jego na-
zwa, lecz rzeczywiste ce-
chy. Pomoc mieszkanio-
wą należy traktować jako 
odpowiednik ekwiwalen-
tu – orzekł sąd.

Zwrócił uwagę na to, że 
ustawodawca, nowelizu-
jąc art. 21 ust. 1 pkt 49a, 
nie zdecydował się na 
merytoryczną zmia-
nę. Zmienił tylko nazwę 
służby, do której odnosi 
się ten przepis. Podobny 
zabieg zastosowano w in-
nych regulacjach podat-
kowych, które wcześniej 

odwoływały się do BOR 
– zauważył WSA.

Te świadczenia się 
różnią

NSA przyznał jednak ra-
cję skarbówce. Orzekł, że 
różnica w nazwach obu 
świadczeń nie jest przy-
padkowa. – Jest to świa-
domy zabieg ustawo-
dawcy, który zdecydował 
się odmiennie uregu-
lować ekwiwalent pie-
niężny i pomoc finan-
sową dla funkcjonariu-
sza SOP – stwierdził 
sędzia Tomasz Zborzyń-
ski. Wyjaśnił, że ekwiwa-
lent pieniężny ma służyć 
wyrównaniu funkcjona-
riuszowi kosztów związa-
nych z wynajmowaniem 
lokalu i zaspokajaniem 
w ten sposób potrzeb 
mieszkaniowych. – Na-
tomiast pomoc fi nanso-
wa ma umożliwić funk-
cjonariuszowi nabycie 
własnego mieszkania, tak 
aby nie musiał już on wy-
najmować lokalu – wska-
zał sędzia Zborzyński.

NSA uznał więc, że nie 
ma podstaw, by rozsze-
rzać zwolnienie przewi-
dziane dla ekwiwalentu 
na inne świadczenie, ta-
kie jak pomoc mieszka-
niowa dla funkcjonariu-
sza SOP. ©℗
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Rząd spóźnia się z implementacją. 
Koszty ponoszą przedsiębiorcy

Martyna Mroczek-Kowalik 

martyna.mroczek-kowalik

@infor.pl

Opóźnienia w dostosowy-
waniu polskich przepisów 
do unijnych wymogów 
dotyczą wielu obszarów: 
od opakowań i odpadów 
przez greenwashing, pra-
wo do naprawy i kredyt 
konsumencki po kryp-
toaktywa, jawność wy-
nagrodzeń i emisje prze-
mysłowe.

Luka, która nie chroni

Mechanizm działa inaczej 
przy dyrektywie, a inaczej 
przy rozporządzeniu. Dy-
rektywa wymaga transpo-
zycji: dopóki jej nie ma, 
obowiązki w niej zapisa-
ne formalnie nie istnie-
ją w prawie krajowym. 
Rozporządzenie stosu-
je się wprost, a brak im-
plementacji oznacza za-
zwyczaj, że nie ma wyzna-
czonych organu, procedur 
i kar, które pozwoliłyby 
wyegzekwować stosowa-
nie unijnych przepisów. 
Najdotkliwszy jest me-
chanizm trzeci, wspólny 
dla obu rodzajów unij-
nych aktów prawnych: 
jednolity rynek nie zna 
pojęcia „polskiego opóź-
nienia” – towar ocenia się 
tam, gdzie trafi a.

Piotr Rogowiecki, dy-
rektor departamentu 
analiz i legislacji w Pra-
codawcach RP nazywa to 
wprost asymetrią.

– Dla biznesu najwięk-
szym wyzwaniem są 
te regulacje unijne, jak 
PPWR, prawo do napra-
wy czy dyrektywy odpado-
we i środowiskowe, któ-
re bezpośrednio ingerują 
w łańcuchy dostaw i gro-
żą blokadą obrotu towa-
rowego. Brak ich imple-
mentacji tworzy asyme-
trię prawną, która polega 
na tym, że polscy przed-
siębiorcy muszą spełniać 
twarde wymogi, np. w za-
kresie dokumentacji tech-
nicznej, nie znając pol-
skich procedur kontrol-
nych ani wysokości kar 
– mówi.

12 sierpnia w 27 pań-
stwach Unii zaczęła obo-
wiązywać pierwsza część 
obowiązków z rozporzą-
dzenia PPWR (Packaging 
and Packaging Waste Re-
gulation – unijne rozpo-
rządzenie (UE) 2025/40 
w sprawie opakowań 

i odpadów opakowanio-
wych). W Polsce nie ma 
ustawy, która wskazywa-
łaby organ nadzoru ryn-
ku czy określałaby sank-
cje za uchybienia – pro-
jekt UC100, który jako 
organ nadzoru wskazuje 
Inspekcję Handlową, nie 
został do dziś uchwalony 
przez parlament.

Zdaniem Jakuba Telera, 
prawnika z Kancelarii Ma-
ruszkin to dziś zaległość 
o najszerszym zasięgu.

– Najpilniejsze jest 
obecnie dostosowanie sys-
temu rozszerzonej odpo-
wiedzialności producenta 
dla opakowań do wymo-
gów prawa Unii oraz usta-
nowienie krajowych ram 
stosowania PPWR – mówi. 
I dodaje, że bez tych regu-
lacji przedsiębiorcy mają 
trudność z jednoznacz-
nym ustaleniem, w jaki 
sposób powinni wykony-
wać obowiązki wynikają-
ce z PPWR, zwłaszcza re-
jestracji i fi nansowania 
gospodarowania odpada-
mi opakowaniowymi.

Rejestracja jest przy 
tym warunkiem wejścia 
na rynek.

– PPWR przewiduje, 
że producent nie może 
po raz pierwszy udostęp-
niać opakowań ani pro-
duktów w opakowaniach 
w danym państwie, jeże-
li nie jest tam zarejestro-
wany – zaznacza mec. Te-
ler. Jak tłumaczy, problem 
polega na tym, że obowią-
zujące w Polsce rozwiąza-
nia nie odpowiadają jesz-
cze w pełni nowej kon-
strukcji producenta i jego 
obowiązków wynikają-
cych z PPWR, zwłaszcza 
w zakresie rejestracji oraz 
działania przedstawiciela 
do spraw ROP.

Firma musi więc jed-
nocześnie stosować roz-
porządzenie wprost i opie-
rać się na przepisach, któ-
re do niego nie przystają. 
U naszego największego 
partnera handlowego, 
czyli w Niemczech, prze-
pisy wykonawcze już są, 
a rejestr LUCID zacho-
wał ciągłość.

– W Polsce projekt 
UC100 nadal znajduje się 
na etapie rządowego pro-
cesu legislacyjnego i nie 
został jeszcze skierowa-
ny do Sejmu, dlatego jego 
szybkie przyjęcie wydaje 
się mało prawdopodobne 
– ocenia Teler.

Co dalej z ustawą MiCA
Drugi szczególnie istot-
ny przypadek to MiCA 
(Markets in Crypto-As-
sets – unijne rozporzą-
dzenie w sprawie rynku 
kryptoaktywów). Roz-
porządzenie jest w pełni 
stosowane od 30 grudnia 
2024 r., a państwo mia-
ło jedynie wskazać or-
gan wydający zezwole-
nia dostawcom usług 
w zakresie kryptoakty-
wów. Ustawę wskazują-
cą Komisję Nadzoru Fi-
nansowego prezydent 
Karol Nawrocki weto-
wał trzykrotnie, ostatnio 
11 czerwca, a Sejm żad-
nego z wet nie odrzucił. 
Unijny okres przejściowy 
wygasł 30 czerwca, a od 
1 lipca świadczenie usług 
bez zezwolenia CASP na-
rusza prawo unijne.

Greenwashing 
nadal bez sankcji

Kolejny przykład to dy-
rektywa EmpCo. Wdra-
żający ją projekt zakłada, 
że zawarte w nim nowe 
rozwiązania wejdą w ży-
cie 27 września 2026 r. 
bez zachowania vacatio 
legis. A to dlatego, że od 
tej daty dyrektywa każe 
stosować unijne przepisy. 
29 lipca komisje sejmowe 

zamknęły pierwsze czy-
tanie projektu bez rozpa-
trzenia szczegółowego, 
a do prac posłowie wró-
cą na najbliższym posie-
dzeniu Sejmu, które zo-
stało zaplanowane na 2–4 
września. Postulaty bran-
ży o wyznaczenie okresu 
przejściowego odrzucono.

– Opóźnione było rów-
nież wdrożenie dyrekty-
wy EmpCo w projekcie 
UC111, dotyczącej tzw. 
greenwashingu. Ter-
min transpozycji upły-
nął 27 marca 2026 r., na-
tomiast projekt skiero-
wano do Sejmu dopiero 
10 lipca 2026 r. Pokazuje 
to szerszy problem w Pol-
sce z terminowym przy-
gotowaniem krajowych 
przepisów dotyczących 
zielonej transformacji 
– komentuje Jakub Teler.

Przyczyny opóźnień

Przyczyny nienadążania 
przez polskiego ustawo-
dawcę z implementacją 
unijnego prawa są dwoja-
kie: spory merytoryczne 
i wydolność samego pro-
cesu. Przy ustawie UC100 
wdrażającej PPWR chodzi 
przede wszystkim o spór 
wokół modelu ROP (roz-
szerzonej odpowiedzial-
ności producenta).

– Projekt UC100 od-
chodzi od konkurencyj-
nego systemu opartego 
na organizacjach odzy-
sku i przewiduje central-
ną rolę Narodowego Fun-
duszu Ochrony Środowi-
ska i Gospodarki Wodnej. 
Producenci mieliby 
przede wszystkim fi nan-
sować system przez opła-
tę opakowaniową, nato-
miast zasadnicze decy-
zje dotyczące przepływu 
środków zostałyby prze-
niesione do instytucji pu-
blicznej – tłumaczy mec. 
Teler. Jego zdaniem bu-
dzi to uzasadnione pyta-
nia o efektywność kosz-
tową, przejrzystość, kon-
kurencję.

Piotr Rogowiecki wska-
zuje zaś na przyczyny sys-
temowe.

– Powyższa sytuacja 
jest przede wszystkim 
wynikiem niedoskona-
łości polskiego procesu 
stanowienia prawa. Takie 
czynniki jak braki kadro-
we czy od lat podkreśla-
na silosowa struktura re-
sortów oraz przedkłada-
nie bieżącej polityki nad 
zobowiązania legislacyjne 
skutkują najpierw opóź-
nieniami we wdrażaniu 
unijnych aktów, a osta-
tecznie nierzadko po-

śpiechem w uchwalaniu 
przepisów – mówi. Nasz 
rozmówca podkreśla, że 
w ostatnim czasie rząd 
zwracał szczególną uwa-
gę na to, żeby unikać nad-
regulacji przy transpozy-
cji prawa unijnego do po-
rządku krajowego.

– Nie udaje się to jesz-
cze we wszystkich przy-
padkach. Jednak mamy 
do czynienia z zauważal-
ną poprawą stanu rzeczy 
w tym obszarze – uważa 
ekspert Pracodawców RP.

Terminy nas gonią: 
27 września zaczyna się 
stosowanie dyrektywy 
EmpCo, 2 grudnia mija 
termin transpozycji dy-
rektywy o pracy platfor-
mowej, a 12 lutego 2027 r. 
Polska ma ustanowić kary 
z PPWR i zgłosić je Komi-
sji. Przy obecnym tem-
pie prac należy się jednak 
spodziewać, że część tych 
spraw powiększy listę 
zaległości.

Pełne zestawienie zale-
głości – z terminami, skalą 
opóźnienia i etapem prac 
nad każdą polską usta-
wą z osobna, analizą naj-
ważniejszych przypadków 
i listą działań dla przed-
siębiorców publikujemy 
w Raporcie Specjalnym 
w serwisie edgp.pl. ©℗

 legislacja  Polski ustawodawca 
nie zdążył z implementacją do krajowego 
porządku prawnego kilkunastu 
unijnych aktów. DGP przyjrzał się bliżej 
najbardziej istotnym z punktu widzenia 
przedsiębiorców zaległościom

Wybrane dyrektywy i rozporządzenia UE, z którymi Polska nie zdążyła na czas

Akt

Typ
(rozporzą-

dzenie/
dyrektywa)

Termin 
na dosto-
sowanie

Opóźnienie Etap legislacyjny w Polsce (stan na 24 sierpnia 2026 r.)

DSA 

(2022/2065) 

– koordynator

i nadzór

rozp. 17.02.2024 r. 30 mies. Po wecie prezydenta z 9 stycznia 2026 r. przepisy rozdzielo-

no na dwa projekty przyjęte przez Radę Ministrów 

2 czerwca 2026 r. Pierwszy (UC140, koordynator i nadzór) 

uchwalony przez Sejm na początku sierpnia, przyjęty przez 

Senat z jedną poprawką – poprawka wraca do Sejmu. Drugi, 

o nakazach ograniczania dostępu do treści, wciąż w Sejmie. 

Sprawa jest już przed TSUE – skarga z maja 2025 r.

MiCA 

(2023/1114) 

– kryptoaktywa

rozp. 30.12.2024 r. 20 mies. Pełne stosowanie od 30.12.2024, unijny okres przejściowy 

wygasł 30.06.2026. Brak ustawy. Trzy weta prezydenta: 

grudzień 2025 r., luty 2026 r. i 11 czerwca 2026 r. Sejm 

nie odrzucił żadnego z nich. KNF w stanowisku z 10 lutego 

2026 r. wskazała, że bez ustawy nie może wszczynać 

postępowań licencyjnych. Minister finansów zapowiedział 

kolejny projekt – nie ma go jeszcze w wykazie prac RM.

EmpCo 

– greenwashing 

(2024/825)

dyr. 27.03.2026 r. 5 mies. Dyrektywę stosuje się od 27.09.2026 r. Projekt UC111 przy-

jęty przez RM 7 lipca 2026 r., wpłynął do Sejmu 10 lipca 

(druk 2799). 29 lipca połączone komisje zamknęły pierwsze 

czytanie bez rozpatrzenia szczegółowego, prosząc wnio-

skodawcę o ponowną analizę projektu. Najbliższy możliwy 

termin powrotu do komisji: 2–4 września 2026 r. Postępo-

wanie naruszeniowe KE wszczęte 28 maja 2026 r.

Przemieszcza-

nie odpadów 

(2024/1157)

rozp. 21.05.2026 r. 3 mies. Projekt UC115 (ustawa o transgranicznym przemieszczaniu 

odpadów) po konsultacjach publicznych, wciąż na etapie 

uzgodnień. Nieprzyjęty przez Radę Ministrów.

Przestępstwa 

środowiskowe 

(2024/1203)

dyr. 21.05.2026 r. 3 mies. Projekt UC148 (nowelizacja Kodeksu karnego) z 16 kwiet-

nia 2026 r., na etapie opiniowania. Nieprzyjęty przez Radę 

Ministrów.

IED 2.0 – emisje 

przemysłowe 

(2024/1785)

dyr. 01.07.2026 r. 8 tyg. Projekt UC99 (nowelizacja Prawa ochrony środowiska) 

z 10 marca 2026 r., na etapie opiniowania. Nieprzyjęty 

przez Radę Ministrów.

PPWR 

– opakowania 

(2025/40)

rozp. 12.08.2026 r. 12 dni Pierwsza część obowiązków stosowana od 12.08.2026 r.

Projekt UC100 (ustawa o opakowaniach i odpadach 

opakowaniowych) – zaktualizowana wersja opublikowana 

8 lipca 2026 r.; 22 czerwca do konsultacji trafiło kilkanaście 

projektów rozporządzeń wykonawczych. Nieprzyjęty przez 

Radę Ministrów. Projekt przewiduje Inspekcję Handlową 

jako organ nadzoru rynku.

eprasa.pl 6ade3578a6
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Wyciąg z ogłoszenia nr 89/2026

Prezydenta Miasta Jeleniej Góry
 o przetargu ustnym nieograniczonym 

na sprzedaż nieruchomości niezabudowanej

 stanowiącej własność Miasta Jelenia Góra, położonej w Jeleniej Górze

1. Oznaczenie 

nieruchomości

Działka numer 40 o powierzchni 0,8028 ha, obręb 0008, Cieplice VIII, 

AM 2, księga wieczysta nr JGJ1/00106515/4,  położona w rejonie ul. Leśnej.

2. Cena wywoławcza netto 1.200.000,00 zł

do ceny ustalonej w przetargu doliczony zostanie 23% podatek VAT

3. Przeznaczenie w planie 

miejscowym
Tereny zabudowy mieszkaniowej jednorodzinnej, tereny zieleni urządzonej.

4. Termin i miejsce 

przetargów

19 listopada 2026 roku o godz. 1000

Urząd Miasta Jelenia Góra, ul. Sudecka nr 29, I piętro, sala nr 13

5. Wysokość wadium 120.000,00 zł

należy wnieść na konto Miasto Jelenia Góra – Bank MILLENNIUM S.A. nr:

97 1160 2202 0000 0000 6011 5681 najpóźniej 

do dnia 13 listopada 2026 r.

Datą dokonania wpłaty jest data uznania rachunku bankowego Miasta.Datą dokonania wpłaty jest data uznania rachunku bankowego Miasta.

6. Miejsce wywieszenia 

i publikacji ogłoszenia

tablica ogłoszeń Urzędu Miasta Jelenia Góra ul. Ptasia nr 2-3,

I piętro, strona internetowa bip.jeleniagora.plbip.jeleniagora.pl – oferty nieruchomości

Szczegółowe informacje dotyczące przetargu można uzyskać w Wydziale Geodezji i Gospodarki 

Nieruchomościami Urzędu Miasta Jelenia Góra ul. Ptasia nr 2-3, I piętro, pokój nr 111; Nieruchomościami Urzędu Miasta Jelenia Góra ul. Ptasia nr 2-3, I piętro, pokój nr 111; 

tel.: 75/75-46-304, 75/75-46-277

oraz na stronie internetowej www.nieruchomosci.jeleniagora.plwww.nieruchomosci.jeleniagora.pl.

E-commerce pod presją PPWR. Część małych sklepów 
zaczyna wstrzymywać wysyłki za granicę
 opakowania 

Martyna Mroczek-Kowalik

martyna.mroczek-kowalik@

infor.pl

Od 12 sierpnia 2026 r. unij-
ne rozporządzenie PPWR 
(Packaging and Packa-
ging Waste Regulation) 
jest stosowane bezpo-
średnio, a polskie fi rmy 
e-commerce muszą już 
teraz mierzyć się z nową 
rzeczywistością opakowa-
niową. Krajowe przepisy 
wykonawcze wciąż nie 
są gotowe, a dla małych 
i średnich sklepów sprze-
dających za granicę kosz-
ty dostosowania do unij-
nych wymogów rosną tak 
szybko, że część już zaczy-
na wstrzymywać między-
narodowe wysyłki.

Dla fi rm z sektora MŚP 
działających w branży 
e-commerce wejście w ży-
cie rozporządzenia PPWR 
oznacza funkcjonowanie 
w podwójnej niepewno-
ści. Z jednej strony od 
12 sierpnia 2026 r. unij-
ne przepisy są bezpo-
średnio stosowane we 
wszystkich państwach 
członkowskich. Z drugiej 
– krajowy system, który 
ma obsługiwać część no-
wych obowiązków, w Pol-
sce nie jest jeszcze w peł-
ni gotowy. Oznacza to 
szczególnie trudną sytu-
ację. Sprzedawca, który 
wysyła towary do innych 
państw UE, musi bowiem 
brać pod uwagę nie tyl-
ko przepisy obowiązują-

ce w naszym kraju, lecz 
także wymagania obowią-
zujące na poszczególnych 
rynkach zbytu.

– Polskie MŚP działają 
dziś w warunkach dużej 
niepewności regulacyj-
nej. PPWR już obowiązuje, 
ale w Polsce nadal brakuje 
pełnych przepisów wdra-
żających i krajowego or-
ganu nadzoru. Jednocze-
śnie fi rmy sprzedające za 
granicę muszą dostoso-
wywać się do wymogów 
poszczególnych państw 
UE, co zwiększa koszty 
i obciążenia administra-
cyjne – wskazuje Adam 
Zając, cross-border direc-
tor w Alsendo.

W praktyce brak pol-
skich przepisów nie 
oznacza więc możliwości 
odłożenia przygotowań. 
PPWR jest rozporządze-
niem unijnym i stosuje 
się je bezpośrednio. Jed-
nocześnie część systemu 
wymaga krajowych re-
gulacji i infrastruktury, 
m.in. w zakresie rozsze-
rzonej odpowiedzialno-
ści producenta, rejestrów, 
organów właściwych 
czy sankcji.

Największym wyzwa-
niem dla e-sklepów pro-
wadzących sprzedaż 
transgraniczną jest EPR, 
czyli rozszerzona odpo-
wiedzialność producen-
ta. Firma powinna ana-
lizować swoje obowiązki 
osobno dla każdego ryn-
ku, na którym udostępnia 
opakowania lub produkty 

w opakowaniach. Polski 
sklep sprzedający do Nie-
miec, Czech i Francji może 
więc potrzebować reje-
stracji i rozliczeń w syste-
mach właściwych dla tych 
państw. Nie ma jednego 
„europejskiego numeru 
EPR”, który zastępowałby 
krajowe obowiązki.

Do tego dochodzą kwe-
stie reprezentacji i obo-
wiązki wobec platform 
sprzedażowych. Przy 
sprzedaży na odległość 
PPWR przewiduje szcze-
gólną rolę upoważnio-
nego przedstawiciela ds. 
EPR w państwie innym 
niż państwo siedziby pro-
ducenta. Marketplace’y 
z kolei będą wymagały od 
sprzedawców informacji 
potwierdzających spełnie-
nie obowiązków.

– Jedną z najwięk-
szych zmian związanych 
z PPWR jest to, że fi rma 
co do zasady rejestruje 
się w każdym państwie 
członkowskim, w którym 
po raz pierwszy udostęp-
nia opakowania lub pro-
dukty w opakowaniach 
– wskazuje Marcin Tom-
czak, prawnik, założyciel 
ecommerce.legal. Jego 
zdaniem przedsiębior-
ca powinien traktować 
compliance opakowanio-
wy podobnie jak VAT czy 
inne obowiązki regulacyj-
ne związane z ekspansją: 
wejście na kolejny rynek 
może oznaczać również 
kolejny zestaw obowiąz-
ków, rejestracji i kosztów.

Problemem nie są jed-
nak wyłącznie rejestry. 
PPWR zwiększa także 
wymagania dotyczące in-
formacji o samych opako-
waniach. Przedsiębiorcy 
muszą wiedzieć, z jakich 
materiałów korzystają, 
jaka jest ich masa, moż-
liwość recyklingu i jakie 
dokumenty potwierdzają 
zgodność z unijnymi wy-
mogami. Dla dużej orga-
nizacji może to być przede 
wszystkim projekt orga-
nizacyjny. Dla małego 
sklepu, który sprzedaje 
do kilku czy kilkunastu 
państw, skala pracy przy-
padająca na jedną prze-
syłkę i jeden rynek może 
być jednak znacznie więk-
szym obciążeniem.

– Firmy, które chcą 
utrzymać sprzedaż zagra-
niczną, przede wszystkim 
weryfi kują swoje opako-
wania, przygotowują wy-
maganą dokumentację 
i korzystają ze wspar-
cia wyspecjalizowanych 
podmiotów przy reje-
stracji w różnych krajach 
– mówi Adam Zając. Jed-
nocześnie zaznacza, że 
część bardziej wymagają-
cych obowiązków będzie 
wdrażana dopiero w ko-
lejnych latach.

Dotyczy to m.in. zmian 
związanych z pustą prze-
strzenią w opakowaniach 
e-commerce. Od 1 stycz-
nia 2030 r. udział pustej 
przestrzeni co do zasa-
dy nie będzie mógł prze-
kraczać 50 proc. opako-

wania. Dla magazynów 
oznacza to konieczność 
dokładniejszego dopa-
sowywania opakowania 
do towaru, a w dalszej 
perspektywie może wy-
magać szerszego asorty-
mentu kartonów i zmian 
w procesie kompletacji.

– Odpowiedzialność 
jest rozłożona w łańcu-
chu dostaw. Producent 
lub importer odpowia-
da za zgodność samego 
opakowania i jego do-
kumentację techniczną. 
Sklep, który pakuje towar, 
odpowiada za ostateczny 
kształt paczki – w tym 
za dobór rozmiaru i mi-
nimalizację pustej prze-
strzeni – wskazuje przed-
stawiciel Alsendo.

To właśnie operacyjny 
wymiar PPWR – dostoso-
wanie procesów, dodat-
kowe rejestracje, obsługa 
raportowania czy korzy-
stanie z zewnętrznych 
specjalistów – może oka-
zać się dla MŚP najbardziej 
dotkliwy i kosztowny.

– Choć systemowe 
zmiany ujednolicają ry-
nek i dążą do redukcji od-
padów, wiążą się z kosz-
tami dostosowania ope-
racyjnego. Wydatki te 
ostatecznie podzielą mię-
dzy siebie przedsiębior-
cy oraz klienci w postaci 
wyższych cen końcowych 
– ocenia Adam Zając.

Dla małego e-sklepu 
znaczenie ma przy tym 
nie tylko wysokość poje-
dynczej opłaty, lecz suma 

kosztów ponoszonych 
na każdym rynku. Jeżeli 
sprzedaż do danego pań-
stwa daje niewielką mar-
żę, dodatkowe obowiązki 
mogą sprawić, że ekspan-
sja przestanie być ekono-
micznie uzasadniona.

Jak wynika z infor-
macji Alsendo, część 
fi rm już wstrzymuje za-
graniczne wysyłki bez 
określonego terminu, 
czekając na większą ja-
sność przepisów w Polsce 
i uproszczenie zasad EPR 
w UE. Dla niektórych 
mniejszych sprzedaw-
ców powrót do sprzeda-
ży zagranicznej będzie 
zależał również od tego, 
czy spadną koszty obsłu-
gi nowych wymogów.

Na ten problem wska-
zuje również Mar-
cin Tomczak.

– Mamy do czynie-
nia z odejściem od kra-
jowych progów, które 
w niektórych państwach 
pozwalały najmniejszym 
sprzedawcom uniknąć 
obowiązku rejestracji. To 
oznacza, że część polskich 
fi rm zamyka sprzedaż na 
rynkach, które przy do-
datkowych kosztach sta-
ją się nieopłacalne – po-
twierdza założyciel ecom-
merce.legal. ©℗

Skanuj 
kod
i czytaj 
więcej na
DGP.pl

UNIKATY KOMUNIKATY

Wyciąg z ogłoszenia nr 92/2026

Prezydenta Miasta Jeleniej Góry
o przetargach ustnych nieograniczonych 

na sprzedaż nieruchomości niezabudowanych

 stanowiących własność Miasta Jelenia Góra, położonych w Jeleniej Górze

1. Oznaczenie nieruchomości 1. Działka numer 39 o powierzchni 0,9531 ha, obręb 0008, Cieplice VIII,                              

AM 2, księga wieczysta nr JG1J/0081308/8 położona przy ul. Sokoliki.

2. Działki o numerach: 930, 931, 932, 933, 934, 935, 936, 937 i 938 o łącz-

nej powierzchni 1,0984 ha, obręb 0013, Sobieszów II, księga wieczysta nr 

JG1J/00111436/4 położona w rejonie ulicy Kornela Makuszyńskiego.

2. Cena wywoławcza netto Ad 1. 990.000,00 zł

Ad 2. 1.700.000,00 zł

do cen ustalonych w przetargach doliczony zostanie 23% podatek VAT

3. Przeznaczenie w planie 

miejscowym

Ad 1. Tereny zabudowy mieszkaniowej jednorodzinnej.

Ad 2. Tereny zabudowy mieszkaniowej jednorodzinnej.

4. Termin i miejsce 

przetargów

19 listopada 2026 roku o godz. 1000

Urząd Miasta Jelenia Góra, ul. Sudecka nr 29, I piętro, sala nr 13

5. Wysokość wadium Ad 1. 99.000,00 zł

Ad 2. 170.000,00 zł

należy wnieść na konto Miasto Jelenia Góra – Bank MILLENNIUM S.A. nr:

97 1160 2202 0000 0000 6011 5681 najpóźniej do dnia 13 listopada 2026 r.

Datą dokonania wpłaty jest data uznania rachunku bankowego Miasta.Datą dokonania wpłaty jest data uznania rachunku bankowego Miasta.

6. Miejsce wywieszenia 

i publikacji ogłoszenia

tablica ogłoszeń Urzędu Miasta Jelenia Góra ul. Ptasia nr 2-3,

I piętro, strona internetowa bip.jeleniagora.plbip.jeleniagora.pl – oferty nieruchomości

Szczegółowe informacje dotyczące przetargu można uzyskać w Wydziale Geodezji i Gospodarki Nieruchomościami Szczegółowe informacje dotyczące przetargu można uzyskać w Wydziale Geodezji i Gospodarki Nieruchomościami 

Urzędu Miasta Jelenia Góra ul. Ptasia nr 2-3, I piętro, pokój nr 111; tel.: 75/75-46-304, 75/75-46-277

oraz na stronie internetowej www.nieruchomosci.jeleniagora.plwww.nieruchomosci.jeleniagora.pl.

eprasa.pl 6ade3578a6
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STAROSTA WADOWICKI

NGK.6821.1.51.2026 Wadowice, dnia 20.08.2026r.

O G Ł O S Z E N I E

Na podstawie art. 114 ust.3, art. 124, art. 124a  ustawy z dnia 21 sierpnia 1997r. 

o gospodarce nieruchomościami ( tekst jednolity Dz.U. z 2026r. poz. 399 z późn. 

zm.) w związku z art.61§ 4 ustawy z dnia 14 czerwca 1960r. Kodeks postępowania 

administracyjnego ( tekst jednolity Dz. U. z 2025r. poz. 1691) 

STAROSTA  WADOWICKI

zawiadamia o zamiarze   ograniczenia w drodze decyzji administracyjnej sposobu 

korzystania z nieruchomości obejmującej część działki nr 1080/4 o pow. 0,2604 

ha położonej obr. Izdebnik jedn. ewid. Lanckorona przez zezwolenie inwestorowi 

TAURON Dystrybucja S.A, na  budowę na  przedmiotowej działce odcinka linii 

kablowej  nN i wymianę linii kablowej nN  oraz wymianę słupa nN, realizowanej 

w ramach zadania inwestycyjnego pn.: ”Izdebnik Zarzeczna [BBW31687]- budowa 

słupowej stacji  transformatorowej SN/nN wraz  powiązaniem z siecią SN i nN- projekt 

budowlano-wykonawczy”.

Zgodnie z zaświadczeniem Sądu Rejonowego w Wadowicach V Wydział Ksiąg 

Wieczystych, własność nieruchomości objętej Zbiorem Dokumentów  ZD 4611, 

który urządzony został dla zaginionego LWH 1198 księgi gruntowej gminy 

katastralnej Izdebnik, obejmująca działkę gruntową lkat.1080/4 o obszarze 26 

arów 04 mkw położona w Izdebniku, ujawniona jest na rzecz: Stefana Sawickiego 

s. Jana i Marii w 9/16 cz. , Ireny Sawickiej c. Stefana i Marii w 7/16 cz. na podstawie 

postanowienia o stwierdzeniu praw do spadku Sądu Powiatowego w Wadowicach 

z dnia 12 marca 1958r. Ns 948/57 po Marii z Wyrobów Sawickiej wydane, zezwolenia 

Prezydium PRN Wydział Finansowy w Wadowicach z dnia 06 października 1958r. 

Nr FN.III.690/662/58 i umowy darowizny z daty Kalwaria Zebrzydowska dnia 22 

października 1958r.  Nr rep.A 1396/58.

Irena Sawicka c. Stefana i  Marii zmarła 14.06.2011r.  Stefan Sawicki zmarł  

03.04.2014r.

Po zmarłych nie przeprowadzono postępowań spadkowych (pismo Sądu 

Rejonowego I Wydział Cywilny sygn.akt Prez.IC401 332/26I z dnia 4 sierpnia 

2026 r.). 

Mając na uwadze treść art. 113 ust. 6 i 7 ustawy o gospodarce nieruchomościami 

ww. działka, położona  w  miejscowości Izdebnik stanowi nieruchomość 

o nieuregulowanym stanie prawnym.

Jeżeli w terminie 2 miesięcy od dnia niniejszego ogłoszenia nie zgłoszą się osoby, 

które wykażą, że przysługują im prawa rzeczowe do przedmiotowej nieruchomości, 

zostanie wydana przez Starostę Wadowickiego decyzja administracyjna 

o ograniczeniu sposobu korzystania nieruchomości obejmującej część działki nr 

1080/4 o pow. 0,2604 ha, położonej obr. Izdebnik  jedn ewid. Lanckorona

Zgłoszenia należy kierować na adres: Starostwo Powiatowe w Wadowicach, 

Wydział Geodezji, Kartografii i  Gospodarki Nieruchomościami, 

ul. Mickiewicza 24, 34-100 Wadowice. 

STAROSTA WADOWICKI

NGK.6821.1.47.2026  Wadowice, dnia 19.08.2026r.

O G Ł O S Z E N I E

Na podstawie art. 114 ust.3, art. 124, art. 124a  ustawy z dnia 21 sierpnia 1997r. 

o gospodarce nieruchomościami ( tekst jednolity Dz.U. z 2026r. poz. 399 z późn. 

zm.) w związku z art.61§ 4 ustawy z dnia 14 czerwca 1960r. Kodeks postępowania 

administracyjnego ( tekst jednolity Dz. U. z 2025r. poz. 1691) 

STAROSTA  WADOWICKI

zawiadamia o zamiarze ograniczenia w drodze decyzji administracyjnej sposobu 

korzystania z nieruchomości obejmującej części działek nr 637 o pow. 1,1401 ha, nr 

639/2 o pow. 0,3237 ha, położonej obr. Gorzeń Górny jedn. ewid. Wadowice-obszar 

wiejski przez zezwolenie inwestorowi na budowę na przedmiotowej działce odcinka 

sieci napowietrznej niskiego napięcia 0,4 kV typu ASXSn4x120mm2 o długości 109m, 

realizowanej w ramach zadania inwestycyjnego pn.: ” Przebudowa sieci napowietrznej 

nN typu  ASXSn4x120mm2 na działkach 832/1, 656/2, 717, 637,639/2, 600,601,599, 2 na 

580 w jedn. ewid.  121809_5 Wadowice- obszar wiejski obręb 0005 Gorzeń Górny”.

Działki nr 637 i 639/2 położone w Gorzeniu Górnym objęte są Aktem Własności Ziemi  

Nr 1703/22/76 z dnia 30.01.1976r. wydanym na rzecz   Stanisława Sochackiego s. 

Jana i Zofii i Marii Sochackiej c.  Władysława i Marianny. 

Maria Sochacka c. Władysława i Marianny  zmarła 13.07.1984r. Stanisław Sochacki 

s. Jana i Zofii zmarł 20.08.1995r. Po zmarłych nie przeprowadzono postepowań 

spadkowych ( pismo Sądu Rejonowego w Wadowicach I Wydział Cywilny sygn.akt 

Prez.IC401 306/26I z dnia 4 sierpnia 2026r. ).

Mając na uwadze treść art. 113 ust. 6 i 7 ustawy o gospodarce nieruchomościami 

ww. działki, położone  w  miejscowości Gorzeń Górny stanowią nieruchomość 

o nieuregulowanym stanie prawnym.

Jeżeli w terminie 2 miesięcy od dnia niniejszego ogłoszenia nie zgłoszą się osoby, które 

wykażą, że przysługują im prawa rzeczowe do przedmiotowej nieruchomości, zostanie 

wydana przez Starostę Wadowickiego decyzja administracyjna o ograniczeniu sposobu 

korzystania nieruchomości obejmującej części działek nr 637 o pow. 1,1401 ha, nr 639/2 

o pow. 0,3237 ha, położonej obr. Gorzeń Górny jedn. ewid. Wadowice-obszar wiejski

Zgłoszenia należy kierować na adres: Starostwo Powiatowe w Wadowicach, Wydział 

Geodezji, Kartografii i Gospodarki Nieruchomościami, ul. Mickiewicza 24, 34-100 

Wadowice. 

PREZES REGIONALNEJ IZBY OBRACHUNKOWEJ WE WROCŁAWIU

ogłasza konkurs

na kandydata na etatowego członka Kolegium 

Regionalnej Izby Obrachunkowej we Wrocławiu

I. Kandydaci przystępujący do konkursu na kandydata na członka kolegium 

izby powinni spełniać następujące kryteria:

1) posiadanie pełnej zdolności do czynności prawnych;

2) posiadanie obywatelstwa polskiego i korzystanie z pełni praw publicznych;

3) ukończenie magisterskich wyższych studiów prawniczych, administracyj-

nych, ekonomicznych lub posiadanie stopnia naukowego w jednej z tych 

dziedzin wiedzy;

4) posiadanie co najmniej czteroletniego stażu pracy w jednostkach związa-

nych z funkcjonowaniem samorządu terytorialnego lub finansów publicz-

nych;

5) brak skazania prawomocnym wyrokiem sądu, orzeczonym za przestęp-

stwo umyślne.

II. Kandydaci przystępujący do konkursu na członka kolegium izby powin-

ni posiadać ogólne predyspozycje, takie jak umiejętność prowadzenia 

dyskusji, wyrażania myśli w sposób precyzyjny i logiczny oraz trafność 

doboru argumentów.

III. Oferty kandydatów powinny zawierać:

1) uzasadnienie przystąpienia do konkursu;

2) kwestionariusz osobowy;

3) życiorys z opisem przebiegu pracy zawodowej;

4) odpis dyplomu oraz inne dokumenty potwierdzające dorobek i kwalifikacje 

zawodowe;

5) informację z Krajowego Rejestru Karnego, opatrzoną datą nie wcześniejszą 

niż trzy miesiące przed jej złożeniem.

IV. Zgłoszenia oferty kandydata dokonuje organ stanowiący jednostki sa-

morządu terytorialnego.

Oferty wraz z dokumentami należy składać w siedzibie Izby, w zamkniętych 

kopertach, z dopiskiem:

KONKURS NA KANDYDATA NA CZŁONKA KOLEGIUM

REGIONALNEJ IZBY OBRACHUNKOWEJ WE WROCŁAWIU 

pod adresem: Regionalna Izba Obrachunkowa we Wrocławiu

Ofiar Oświęcimskich 5

50-069 Wrocław

Termin składania ofert — 30 dni od daty ukazania się ogłoszenia.

Kandydat przedstawiany Prezesowi Rady Ministrów będzie zobowiązany złożyć 

oświadczenie lustracyjne zgodnie z  ustawą z  dnia 18 października 2006  r. 

o ujawnianiu informacji o dokumentach organów bezpieczeństwa państwa z lat 

1944-1990 oraz treści tych dokumentów (Dz.U. z 2025 r. poz. 1519).

Klauzula informacyjna dotycząca przetwarzania danych osobowych wynikająca 

z art.13 RODO jest zamieszczona w Biuletynie Informacji Publicznej Regionalnej 

Izby Obrachunkowej we Wrocławiu pod adresem bip.wroclaw.rio.gov.pl wraz 

z ogłoszeniem o konkursie.

OBWIESZCZENIE

WOJEWODY WIELKOPOLSKIEGO

z dnia 20 sierpnia 2026 r.

Na podstawie art. 12 i 12a w związku 38 pkt 1 lit. d i art. 39 ust. 1 ustawy z dnia 
24 kwietnia 2009 r. o inwestycjach w zakresie terminalu regazyfikacyjnego 
skroplonego gazu ziemnego w  Świnoujściu (Dz.U. z  2025  r. poz. 1222) - 
zwanej dalej: ustawą, oraz na podstawie art. 72 ust. 6 i 6a ustawy z dnia 3 
października 2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, 
udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania 
na środowisko (Dz.U. z 2026 r. poz. 670),

zawiadamiam

o  wydaniu na  rzecz Orlen S.A., decyzji Nr 11/2026 z  13 sierpnia 2026  r. 
(znak: IR-III.747.42.2026.MK) o ustaleniu lokalizacji inwestycji towarzyszącej 
inwestycjom w  zakresie terminalu regazyfikacyjnego skroplonego gazu 
ziemnego w Świnoujściu dla zadania pn. „Budowa lub przebudowa instalacji 
służących do  poprawy parametrów jakościowych paliw gazowych wraz 
z  infrastrukturą niezbędna do  ich obsługi dla zadania inwestycyjnego pn. 
Zagospodarowanie odwiertów Solec-7, Solec-8 oraz Rogusko 1-k”.

Zgodnie z art. 34 ust. 1 ustawy decyzja podlega natychmiastowemu wykonaniu.

Od decyzji służy stronie odwołanie do  Ministra Finansów i  Gospodarki za 
pośrednictwem Wojewody Wielkopolskiego w terminie 14 dni od dnia, w którym 
zawiadomienie o jej wydaniu w drodze obwieszczenia uważa się za dokonane.

Zgodnie z art. 49 § 2 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. - Kodeks postępowania 
administracyjnego (Dz.U. z  2025  r. poz. 1691), w  związku z  art. 12 ust. 
1 ustawy, zawiadomienie stron postępowania uważa się za dokonane po 
upływie czternastu dni od 21 sierpnia 2026 r., tj. dnia, w którym nastąpiło 
publiczne ogłoszenie poprzez obwieszczenie w  Wielkopolskim Urzędzie 
Wojewódzkim w Poznaniu, właściwych miejscowo urzędach gmin, w Biuletynie 
Informacji Publicznej na stronach podmiotowych urzędów gmin oraz Urzędu 
Wojewódzkiego, oraz w prasie o zasięgu ogólnopolskim, ze skutkiem doręczenia 
na dzień obwieszczenia w Urzędzie Wojewódzkim.

Odwołanie od decyzji powinno zawierać zarzuty odnoszące się do decyzji, 
określać istotę i  zakres żądania będącego przedmiotem odwołania oraz 
wskazywać dowody uzasadniające to żądanie. 

Strony postępowania mogą się zapoznać z treścią decyzji w Wielkopolskim 
Urzędzie Wojewódzkim w  Poznaniu, Al. Niepodległości 16/18, Wydział 
Infrastruktury, Oddział Inwestycji Strategicznych, pok. nr 105 bud. C, tel. 61 
854 1289, w godzinach obsługi klientów urzędu (poniedziałek, środa i piątek 
8.30-15.00, wtorek i czwartek 12.00-15.00). W celu zapewnienia sprawnego 
przebiegu obsługi, uprzejmie proszę o wcześniejsze uzgodnienie terminu wizyty.

Treść decyzji została również zamieszczona wraz z obwieszczeniem 21 sierpnia 
2026 r. na stronie internetowej: www.poznan.uw.gov.pl w zakładce Ogłoszenia.

www.www.ikomunikatyikomunikaty.pl.pl.pl.plGAZETA | INTERNET

OGŁOSZENIA

Ewa Gromek-Tyburska  ewa.gromek@infor.pl, tel. +48 510 024 764

Kinga Cikacz  kinga.cikacz@infor.pl, tel. +48 668 450 116

Ewa Micek  ewa.micek@infor.pl, tel. +48 519 337 889
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Czy Twoje umowy 
cywilnoprawne przetrwają 

kontrole PIP?

•  Pełny przebieg kontroli PIP oraz procedury 

odwoławcze krok po kroku

•  Skutki podatkowo-składkowe przekwalifi kowania 

umów na etaty

•  Audyt kluczowych ryzyk: czas pracy, płace, 

legalność zatrudnienia i bhp

•  Wymiana danych PIP z ZUS i KAS oraz nowe 

kontrole zdalne

•  Nowe stawki mandatów

Kup na: sklep.infor.pl

OBWIESZCZENIE

WOJEWODY WIELKOPOLSKIEGO

z 20 sierpnia 2026 r.

Na podstawie art. 7 ust. 1 pkt 3 i ust. 1c ustawy z dnia 24 lipca 2015 r. o przygotowaniu 

i realizacji strategicznych inwestycji w zakresie sieci przesyłowych (Dz.U. z 2024 r. poz. 

1199) - zwanej dalej: ustawą,

zawiadamiam

o wszczęciu na wniosek ENERGA – OPERATOR S.A. postępowania w sprawie wydania 

decyzji o ustaleniu lokalizacji inwestycji towarzyszącej strategicznej inwestycji w zakresie 

sieci przesyłowej, w zakresie skutków, o których mowa w art. 22 ust. 1 ustawy, dla 

przedsięwzięcia pn: „Budowa kablowej sieci elektroenergetycznej SN 15 kV realizowanej 

w związku z przebudową linii 110 kV relacji Jarocin Południe – Koźmin”, na części 

nieruchomości, oznaczonej w ewidencji gruntów i budynków:

Powiat krotoszyński

Gmina Koźmin Wielkopolski

Jednostka ewidencyjna: 301203_3 – Koźmin Wielkopolski – obszar wiejski

obręb: 0002 – Borzęcice

ark. 3, działka o nr ewid.: 2 (brak numery księgi wieczystej).

Zgodnie z  art. 49 § 2 ustawy z  dnia 14 czerwca 1960  r. - Kodeks postępowania 

administracyjnego (Dz.U. z 2025 r. poz. 1691) - zwanej dalej: Kpa, w związku z art. 7 ust. 

1 ustawy, zawiadomienie pozostałych stron postępowania uważa się za dokonane po 

upływie czternastu dni od 21 sierpnia 2026 r., tj. dnia, w którym nastąpiło publiczne 

ogłoszenie poprzez obwieszczenie w Wielkopolskim Urzędzie Wojewódzkim w Poznaniu, 

w  Biuletynie Informacji Publicznej na  stronie podmiotowej WUW w  Poznaniu, we 

właściwych miejscowo urzędach gmin, a także w prasie o zasięgu ogólnopolskim.

W przypadku gdy po dokonaniu niniejszego zawiadomienia nastąpi:

1) zbycie własności lub prawa użytkowania wieczystego nieruchomości objętej 

wnioskiem o wydanie decyzji o ustaleniu inwestycji towarzyszącej lokalizacji 

strategicznej inwestycji w zakresie sieci przesyłowej,

2) przeniesienie wskutek innego zdarzenia prawnego własności lub prawa użytkowa-

nia wieczystego nieruchomości objętej wnioskiem o wydanie decyzji o ustaleniu 

inwestycji towarzyszącej lokalizacji strategicznej inwestycji w  zakresie sieci 

przesyłowej,

- nabywca, a w przypadku, o którym mowa w pkt 1, nabywca i zbywca, są obowiązani 

do zgłoszenia właściwemu wojewodzie danych nowego właściciela lub użytkownika 

wieczystego.

Niedokonanie powyższego zgłoszenia i  prowadzenie postępowania bez udziału 

nowego właściciela lub użytkownika wieczystego nie stanowi podstawy do wznowienia 

postępowania.

Zgodnie z art. 10 Kpa, strony postępowania lub ich przedstawiciele i pełnomocnicy mogą 

zapoznać się z aktami sprawy w Wielkopolskim Urzędzie Wojewódzkim w Poznaniu, 

Wydział Infrastruktury, Al. Niepodległości 16/18, pok. 105 bud. C, (tel.: 61 854 12 89; 

e-mail: mkossakowska@poznan.uw.gov.pl; godziny obsługi klientów: poniedziałek, środa, 

piątek od 8:30 do 15:00; wtorek, czwartek od 12:00 do 15:00. W celu zapewnienia 

sprawnego przebiegu obsługi, uprzejmie proszę o wcześniejsze uzgodnienie terminu 

wizyty), a także mają prawo wypowiedzieć się co do zebranych dowodów i materiałów 

oraz zgłoszonych żądań, jak również składać ewentualne uwagi. 

Mapa przedstawiająca granice terenu objętego wnioskiem oraz obwieszczenie 

zostaną zamieszczone 21 sierpnia 2026  r. na  stronie internetowej: 

www.poznan.uw.gov.pl, w zakładce Ogłoszenia.

eprasa.pl 6ade3578a6
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Z
nowelizowane przepisy o krajowym 
systemie cyberbezpieczeństwa (t.j. 
Dz.U. z 2026 r. poz. 20 ze zm.) 
obowiązują od 3 kwietnia 2026 r. 
Mówią one wprost o podmiotach 

kluczowych i ważnych, ale ich skutki odczuje 
znacznie szersze grono fi rm. Dostawcy IT, 
chmury i outsourcingu, którzy sami ustawie 
nie podlegają, często są zaskoczeni, że muszą 
dostosować się do jej wymogów. Dla jednych 
to kłopot, dla innych sposób, żeby wyprze-
dzić konkurencję.

Czego wymagają przepisy

System zarządzania bezpieczeństwem 
informacji ma zapewniać „bezpieczeństwo 
i ciągłość łańcucha dostaw produktów ICT, 
usług ICT i procesów ICT, od których zależy 
świadczenie usługi”. Wdrażając ten obowią-
zek, fi rma bierze pod uwagę cztery obszary. Są 
to słabe punkty konkretnego dostawcy, ogólna 
jakość tego, co on dostarcza, wynik wspólnej 
oceny bezpieczeństwa prowadzonej na pozio-
mie unijnym oraz to, czy wobec dostawcy nie 
toczy się postępowanie o uznanie go za 
dostawcę wysokiego ryzyka.

Co to oznacza z perspektywy dostawcy? 
Powinien wiedzieć, że jest i będzie oceniany. 
Kryteria tej oceny pojawią się w formie 
klauzul umownych. Ustawa nie mówi, co 
dokładnie ma się znaleźć w umowie z dostaw-
cą. Zatem czego się spodziewać?

Punktem odniesienia może być rozporzą-
dzenie wykonawcze 2024/2690 do dyrektywy 
NIS2. Jego załącznik wskazuje, jakie elementy 
powinna określać umowa z dostawcą ICT. 
Rozporządzenie to wiąże jednak wprost tylko 
wąską grupę podmiotów, a i wobec nich te 
wymagania stosuje się „w stosownych 
przypadkach” i zależnie od ryzyka. Dla 
wszystkich pozostałych podmiotów – nie ma 
określonych wymagań co do treści umowy. 
Trzeba jednak pamiętać, że umowa jest 
najlepszym dokumentem, na podstawie 
którego można wykazać wymagany rezultat 
bezpieczeństwa dostawcy. Papier przyjmie 
wszystko, więc projektowane klauzule 
umowne czerpią inspirację ze wspomnianego 
rozporządzenia niezależnie od tego, jakiego 
dostawcy dotyczą. Czy każdy dostawca musi 
je spełnić?

W idealnym świecie ocena poziomu krytycz-
ności danego dostawcy powinna być kierun-
kowskazem do ustalania adekwatnych 
wymogów wobec danego dostawcy. Jak to 
wygląda w praktyce? Na rynku zaczynają 
funkcjonować gotowe zestawy klauzul, które 
dostawca akceptuje albo nie. Niezależnie od 
tego, jak bardzo jest ważny dla klienta.

Tu zaczyna się najważniejsza kwestia dla 
rynku IT. Skoro podmiot kluczowy lub ważny 
musi zadbać o bezpieczeństwo całego swojego 
łańcucha dostaw, to jednym z najprostszych 
sposobów jest przełożenie tych wymagań 
z ustawy na umowy z dostawcami.

W umowach z dostawcami widzimy więc 
coraz częściej postanowienia o cyberbezpie-
czeństwie, w tym zobowiązanie do zachowa-
nia poufności, zasady zgłaszania incydentów 
i informowania o podatnościach. I nie wystar-
czą zapisy, które funkcjonowały z „czasów 
wdrażania zgodności z RODO”. Bezpieczeń-
stwo informacji to pojęcie znacznie szersze niż 
bezpieczeństwo danych osobowych.

Wielkość przedsiębiorstwa dostawcy też nie 
ma tu żadnego znaczenia. To właśnie małe 
i średnie przedsiębiorstwa coraz częściej stają 
się celem ataków na łańcuch dostaw, ponie-
waż mają słabsze zabezpieczenia i niejedno-
krotnie mniejsze możliwości budżetowe 
na wdrażanie innowacyjnych zabezpieczeń. 
Bycie małym dostawcą nie chroni więc przed 
wymaganiami. Jest raczej odwrotnie.

W przetargach publicznych widać to jeszcze 
wyraźniej. Zamawiający, który sam jest 
podmiotem kluczowym lub ważnym, przenosi 

wymogi cyberbezpieczeństwa do opisu 
zamówienia, kryteriów oceny ofert i wzoru 
umowy, ponieważ inaczej nie wywiąże się 
z własnego obowiązku. Dodatkowo podmiot 
udzielający zamówień publicznych nie może 
kupować sprzętu, usług ani procesów ICT od 
dostawcy uznanego za dostawcę wysokiego 
ryzyka. Dla wykonawcy znaczy to tyle, że brak 
wykazanych zabezpieczeń może być powodem 
odrzucenia oferty.

Kto pierwszy, ten wygrywa

W tym miejscu, gdzie jedni dostawcy widzą 
zagrożenie – dla innych pojawia się wręcz 
okazja biznesowa. Dostawca, który dopasuje 
stosowane zabezpieczenia do wymagań 
klientów, zanim poprosi o to pierwszy z nich, 
szybciej przechodzi weryfi kację, łatwiej trafi a 
na listy zatwierdzonych dostawców i wygrywa 
postępowania. Gotowość do pokazania, że 
spełnia wymogi, staje się argumentem 
sprzedażowym i przy zbliżonej cenie może 
przesądzić o zawarciu umowy.

Zaniedbanie kosztuje. Kto nie przygotuje się 
już teraz – musi liczyć się z tym, że będzie 
prowadzić negocjacje z klientem pod presją 
i dosyłać dowody na ostatnią chwilę. To może 
nie wystarczyć – pojawia się ryzyko przegra-
nia z lepiej ułożoną konkurencją. Podobne 
wyzwanie może się pojawić w relacjach 
z dotychczasowymi klientami, którzy zorien-
tują się, że muszą wykazać bezpieczeństwo 
łańcucha dostaw.

Ryzykowna strategia

Niektórzy dostawcy ICT mogą rozważać 
zadeklarowanie zgodności na wyrost – w ofer-
cie lub nawet w umowie. To jednak bardzo 
ryzykowne. Błędne jest przekonanie, że 
weryfi kacja prawdziwości takich deklaracji 
następuje dopiero po poważnym incydencie, 
w trakcie kontroli organu. Taka weryfi kacja 
odbywa się znacznie wcześniej.

Zadeklarowany poziom bezpieczeństwa 
może sprawdzić sam klient. Przepisy dają mu 
prawo do kształtowania umowy z dostawcą 
tak, aby zagwarantować sobie prawo 
do audytu, do wglądu w sprawozdania 
z audytu i do pozyskiwania konkretnych, 
udokumentowanych dowodów zgodności. 
Klient, który musi udowodnić bezpieczeństwo 
swojego łańcucha, nie tylko może, ale w prak-
tyce musi prosić o dowody. Jeśli dostawca nie 
wskazał rzeczywistego poziomu zgodności, 
a dojdzie do incydentu – braki wyjdą od razu. 
Może to skutkować wypowiedzeniem umowy 
w trybie natychmiastowym, roszczeniami 
odszkodowawczymi oraz często trudną 
do wyceny utratą reputacji dostawcy. A w za-
mówieniach publicznych to realne ryzyko 
wykluczenia z postępowań.

W kontekście ryzyka warto pamiętać 
o jeszcze jednym niuansie z ustawy. Minister 
właściwy do spraw informatyzacji może, dla 
ochrony bezpieczeństwa państwa albo 
porządku publicznego, wydać decyzję admini-
stracyjną, na mocy której uzna dostawcę 
sprzętu lub oprogramowania za dostawcę 
wysokiego ryzyka. Chodzi o dostawców, 
z których korzystają podmioty kluczowe 
i ważne, więksi operatorzy telekomunikacyjni 
oraz podmioty fi nansowe, z pewnymi 
wyjątkami.

Skutki są poważne. Po takiej decyzji fi rmy, 
które korzystają z rozwiązań tego dostawcy, 
muszą je wycofać i nie mogą wdrażać ich 
ponownie. To wyłącza dostawcę z rynku 
nawet na kilka lat.

Klauzule w umowie od klienta

Ustawa nie precyzuje treści klauzul – swoboda 
umów pozwala zaproponować treść, która 
może wymóg ustawowy potraktować jeszcze 
bardziej restrykcyjnie, często w zgodzie 
z własnymi wewnętrznymi procedurami 
i standardami klienta. Klient będący podmio-

tem kluczowym lub ważnym układa często 
nienegocjowalną – jego zdaniem – wersję 
umowy. Jeśli jakaś klauzula jest nie do zaak-
ceptowania – warto o niej rozmawiać. Może 
się okazać, że ocena istotności danego 
dostawcy ICT, a tym samym wymagania co 
do bezpieczeństwa zostaną zweryfi kowane 
w wyniku prowadzonych negocjacji.

Jedną z klauzul, która najczęściej pojawia się 
w umowach z dostawcami, jest obowiązek 
niezwłocznego zgłaszania incydentów 
i uzasadnionych podejrzeń incydentu oraz 
przekazywania informacji potrzebnych 
klientowi do realizacji jego obowiązków 
raportowych. Umowa może także wymagać od 
dostawcy przedstawiania dowodów stosowa-
nia środków bezpieczeństwa oraz poddawania 
się audytom okresowym, a po incydencie 
także audytom doraźnym. Istotnymi postano-
wieniami umownymi są także te dotyczące 
audytu dostawcy i kontroli jego podwykonaw-
ców. Dostawca powinien pozostawać odpowie-
dzialny za działania podwykonawców tak, jak 
za własne, a często zostaje także zobowiązany 
do prowadzenia ich aktualnego rejestru. 
W celu zapewnienia egzekwowalności tych 
obowiązków umowa może przewidywać kary 
umowne za opóźnienie w notyfi kacji, prawo 
natychmiastowego rozwiązania umowy 
w razie nieprawdziwych oświadczeń o bezpie-
czeństwie oraz możliwość czasowego zawie-
szenia dostępu dostawcy do systemów przy 
uzasadnionym podejrzeniu aktywnego 
incydentu.

NIS2 zmienia sytuację nie tylko podmiotów 
kluczowych i ważnych, ale całego rynku 
dostaw IT. Kto potraktuje bezpieczeństwo 
łańcucha jako część swojej oferty, a nie koszt 
wymuszony przez klienta – ten zamieni 
obowiązek w przewagę konkurencyjną. 
Podmiot, który odłoży na później oczekiwane 
przez rynek wymagania, może się przekonać 
o konsekwencjach swoich decyzji już przy 
pierwszym straconym kliencie. ©℗

 analiza   NIS2 uderza w łańcuch dostaw. Jak zmienią się umowy 
z dostawcami IT, chmurowymi i outsourcerami

Adriana 
Zalewska-
-Werra
radca prawny, 

DSK Kancelaria

Co zrobić już teraz?

Możesz czekać, aż każdy z twoich klientów 
zaproponuje aneks do umowy, w którym wskaże 
swoje wymagania w zakresie bezpieczeństwa, 
a następnie – z każdym z takich klientów prowa-
dzić oddzielne negocjacje, wyjaśniać, tłumaczyć 
i zbierać dowody. Możesz też już teraz sprawdzić, 
jakie wymagania spełniasz, a jakie możesz wdrożyć 
w określonym czasie. Poniżej lista najważniejszych 
działań, które warto podjąć, aby przygotować się 
na wyzwania z rynku.
1.  Sprawdź własny status. Najpierw upewnij 

się, że sam nie jesteś podmiotem kluczowym 
ani ważnym. Jeśli jesteś, to podlegasz wprost 
obowiązkom ustawowym (łącznie z termi-
nem zgłoszenia do wykazu – 3 października 
2026 r.) i nie wystarczy odpowiadać na ocze-
kiwania klientów.

2.  Zmapuj klientów. Ustal, którzy odbiorcy są 
podmiotami kluczowymi lub ważnymi i jakie 
wymagania z tego dla ciebie wynikną.

3.  Przejrzyj umowy i dotychczasowe gwaran-
cje. Sprawdź obecne umowy, poziomy usług, 
oświadczenia oraz zapisy o poufności i audycie 
pod kątem nowych przepisów. Zobacz, 
do czego już się zobowiązałeś i gdzie są luki.

4.  Przygotuj własny załącznik o bezpieczeństwie. 
Przygotuj dokument z opisem swoich zabez-
pieczeń, który sam proponujesz klientowi. 
W wielu przypadkach mocno skraca to nego-
cjacje, bo to ty ustalasz punkt wyjścia, zamiast 
bronić się przed cudzym wzorem.

5.  Rozważ wdrożenie systemu zarządza-
nia bezpieczeństwem informacji zgodnie 
z uznanym na rynku frameworkiem, np. 
ISO/IEC 27001:2022. System zarządzania 
bezpieczeństwem informacji może odpowia-
dać na ustawowy wymóg bezpieczeństwa 
łańcucha dostaw. Ważny certyfi kat i raport 
z audytu jednostki akredytowanej powinny 
zostać uznane w przypadku audytu przepro-

wadzanego przez klienta. ©℗

Magdalena 
Kościelska
prawnik, DSK 

Kancelaria
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Nie korzystajmy z usług 
prawniczych szarlatanów

Na początku sierpnia 
prokuratura zabloko-
wała działanie serwisu 
Lexspace, który w sposób 
nieuprawniony wyko-
rzystywał dane radców 
prawnych i adwokatów. 
Walka z portalem trwała 
jednak długo. Pierwot-
nie inna prokuratura, 
do której skierowano 
zawiadomienie w tej 
sprawie, postępowa-
nie umorzyła. Widzi pan 
realne szanse na pocią-
gnięcie do odpowiedzial-
ności osoby, która stwo-
rzyła ten serwis?
Gdybyśmy nie widzieli na 
to szans, nie decydowali-
byśmy się na złożenie za-
wiadomienia. Trafi ło ono 
do Prokuratury Okręgo-
wej w Krakowie w mar-
cu tego roku i ta prokura-
tura wszczęła śledztwo. 
Postępowanie zostało 
następnie przekazane 
do Prokuratury Regio-
nalnej w Krakowie i tam 
obecnie jest prowadzone. 
Z tego, co wiem, do śledz-
twa wszczętego z nasze-
go zawiadomienia dołą-
czono także sprawę z za-
wiadomienia Naczelnej 
Rady Adwokackiej. Nato-
miast najbardziej ocze-
kiwany krok, czyli za-
blokowanie funkcjono-
wania serwisu, to efekt 
naszej inicjatywy.

Sensem naszego za-
wiadomienia jest dopro-
wadzenie do sytuacji, 
w której osoby odpowie-
dzialne za ten proceder 
zostaną ukarane. Oczy-
wiście musimy mieć na 
uwadze, że tego typu 
sprawy są skomplikowa-
ne i z natury rzeczy trwa-
ją długo – droga do osta-
tecznego rozstrzygnięcia 
może zająć sporo czasu. 
Właśnie dlatego uzyska-
ny środek zabezpieczają-
cy był dla nas kluczowy 
– uniemożliwił on nie-
świadomym osobom ko-
rzystanie z portalu i na-
tychmiast odciął dopływ 

nowych osób pokrzyw-
dzonych.

Wiemy jednak, że 
twórcy Lexspace wciąż 
próbują zakładać nowe 
domeny, na których robią 
dokładnie to samo, czy-
li umieszczają dane rad-
ców prawnych i adwo-
katów, pobrane bez ich 
wiedzy i zgody z publicz-
nych baz danych, w spo-
sób naszym zdaniem 
nieuprawniony. Krajo-
wa Izba Radców Praw-
nych działa w tej sprawie 
przez pełnomocnika tak, 
aby je blokować.

Czyli od czasu, kiedy 
zablokowano Lexspace, 
pojawiły się bliźnia-
cze strony – i to więcej 
niż jedna?
Według naszej wiedzy 
– niestety tak. Pierwotna 
strona, choć została za-
blokowana, była w stanie 
przekierowywać na inne 
adresy – a więc blokada 
w zasadzie była dziura-
wa. Teraz jest to niemoż-
liwe. Istotne jest również 
to, że nowe domeny klo-
ny nie są tak dobrze po-
zycjonowane jak serwis 
Lexspace. Dodatkowo 
po wpisaniu nazwy Le-
xspace w wyszukiwarce 
pojawiają się informa-
cje prasowe o toczącym 
się śledztwie, co skutecz-
nie ostrzega i zniechęca 
potencjalnych klientów 
do nawiązania kontaktu 
z osobami, które mogą 
wykorzystać ich nieświa-
domość co do tożsamo-
ści osoby udzielającej po-
rady.

Na mocy nowelizacji 
ustawy o radcach praw-
nych z 15 maja 2026 r. 
(Dz.U. z 2026 r. poz. 731) 
KIRP oraz okręgowe 
izby zyskały uprawnie-
nia organizacji pozarzą-
dowych, co umożliwia im 
przystępowanie do postę-
powań sądowych m.in. 
w celu ochrony niezależ-

ności radców prawnych. 
Czy jeśli sprawa Lexspace 
trafiłaby już do sądu, 
samorząd radcowski 
rozważa taki ruch? I czy 
w ogóle do tej pory udało 
się wykorzystać ten prze-
pis?
Przepis funkcjonuje zbyt 
krótko, żebyśmy na tym 
etapie dysponowali peł-
nymi statystykami o jego 
wykorzystaniu przez po-
szczególne izby. Na pew-
no wprowadzenie go 
zwiększy naszą skutecz-
ność i uświadomi orga-
nom, że mamy szczegól-
ną podstawę do przystę-
powania do postępowań. 
Ustawa została znoweli-
zowana w tym kierunku, 
by nasze działania słu-
żyły ochronie niezależ-
ności radców prawnych 
oraz ochronie tajemni-
cy zawodowej – działal-
ność Lexspace wiąże się 
z tymi kwestiami, więc 
przepis mógłby być wy-
korzystany. Jednak to, co 
dla nas najistotniejsze, to 
po prostu czynny udział 
w postępowaniu, jeśli 
sprawa trafi  już do sądu. 
A czy będzie się to dzia-
ło w oparciu o nowe re-
gulacje, czy na przykład 
na zasadzie praw stro-
ny jako pokrzywdzone-
go – to się okaże.

Jest szansa na 
status pokrzywdzonego?
Naszym zdaniem tak. 
I na pewno będziemy 
wykorzystywać wszyst-
kie możliwości prawne, 
żeby nam go przyznano.

W przypadku Lexspace 
sprawa nabrała rozgłosu. 
Wiele innych przypad-
ków łamania prawa pozo-
staje jednak niezauważo-
nych. Co powinien zrobić 
obywatel, który podej-
rzewa, że osoba oferująca 
mu pomoc prawną nie 
jest profesjonalistą?
W pierwszej kolejności 
nie można takiej oso-
bie przekazywać żad-
nych informacji wrażli-
wych ani dokumentów 
z danymi osobowymi. 
A przed zawarciem ja-
kiejkolwiek umowy czy 
opłaceniem porady nale-
ży bezwzględnie zweryfi -

kować uprawnienia. Sa-
morząd prowadzi ofi cjal-
ny, publiczny i całkowicie 
bezpłatny rejestr radców 
prawnych pod adresem 
Rejestrradcow.pl. Każdy 
może tam w kilka sekund 
sprawdzić, czy dana oso-
ba o konkretnym imieniu 
i nazwisku fi guruje na li-
ście i ma prawo wykony-
wania zawodu. Standar-
dową, bezpieczną prakty-
ką jest także poproszenie 
radcy o podanie numeru 
wpisu na listę.

Nieco inaczej sprofi lo-
wanym, ale bardzo przy-
datnym narzędziem jest 
też strona SzukajRadcy.
pl, czyli jedyna ogólno-
krajowa wyszukiwarka 
prowadzona przez samo-
rząd radcowski. Pozwa-
la na odszukanie radcy 
przy użyciu szczegóło-
wych fi ltrów, takich jak 
specjalizacja zawodowa 
czy lokalizacja kancelarii 
blisko miejsca zamiesz-
kania. Status danej osoby 
można także dodatkowo 
potwierdzić, kontaktując 
się bezpośrednio z wła-
ściwą okręgową izbą rad-
ców prawnych, w której 
radca jest zrzeszony.

Wspomniał pan o nume-
rze wpisu. A czy na żąda-
nie klienta radca ma 
obowiązek się wyle-
gitymować? Co, jeśli 
tego odmawia – i gdzie 
zaczyna się obszar poten-
cjalnej odpowiedzialno-
ści dyscyplinarnej?
Samo wylegitymowa-
nie się przed klientem 
nie jest wprost uregulo-
wane przepisami – rad-
ca prawny ma formal-
ny obowiązek legitymo-
wać się przed sądem czy 
organami państwowy-
mi przy wykonywaniu 
czynności. Jednocześnie 
spełnienie prośby klien-
ta w tym względzie leży 
w dobrym tonie i wynika 
po prostu z zasad etyki, 
przyzwoitości oraz kul-
tury prawnej.

Zupełnie inaczej jest 
już w przypadku ubez-
pieczenia od odpowie-
dzialności cywilnej (OC) 
– tutaj kodeks etyki radcy 
prawnego wprost nakła-
da na radcę bezwzględ-
ny obowiązek przedsta-
wienia dowodu ubez-
pieczenia OC na żądanie 
klienta. Odmowa w tym 
zakresie stanowi naru-
szenie etyki zawodowej 
i może skutkować odpo-
wiedzialnością dyscypli-
narną przed rzecznikiem 
dyscyplinarnym. Ubez-
pieczenie to jest kluczo-
wym elementem odróż-
niającym profesjonalistę 
od osoby bez uprawnień 

– bo w razie popełnienia 
błędu wszelkie ewentu-
alne szkody majątkowe 
klienta pokrywa ubez-
pieczyciel.

Poda pan przykłady 
takich błędów?
Przede wszystkim chcę 
podkreślić, że radcy 
prawni to profesjonalni 
pełnomocnicy, którzy co 
do zasady sumiennie wy-
pełniają swoje obowiązki. 
Uchybienia bywają, ale są 
nieliczne – zwłaszcza je-
śli weźmiemy pod uwagę, 
że mowa o najliczniej-
szym zawodzie prawni-
czym w Polsce. Jeśli już 
pomyłki się zdarzają, to 
wiążą się z zaniedbania-
mi procesowymi, takimi 
jak np. niezłożenie po-
zwu w terminie, w wyni-
ku czego roszczenie ule-
ga przedawnieniu. Kolej-
ną możliwą sytuacją jest 
np. zagubienie istotne-
go dokumentu, którego 
nie da się w żaden sposób 
odtworzyć, np. orygina-
łu weksla, lub zaniedba-
nie przy środkach zaskar-
żenia, gdy radca prawny 
w przypadku niekorzyst-
nego dla klienta orze-
czenia nie złoży apela-
cji lub zrobi to po termi-
nie. We wszystkich tych 
sytuacjach klient ponosi 
szkodę majątkową, któ-
ra jest pokrywana z ubez-
pieczenia odpowiedzial-
ności cywilnej (OC) peł-
nomocnika. Klient jest 
więc zabezpieczony, co 
nie ma absolutnie miej-
sca w przypadku portali 
typu Lexspace.

Od czerwca za nieupraw-
nione posługiwanie się 

tytułem radcy praw-
nego lub oznaczeniem 
„kancelaria radcy praw-
nego” grozi kara grzywny 
do 200 tys. zł, ogranicze-
nia wolności lub obie te 
kary łącznie. To gigan-
tyczna zmiana, bo wcze-
śniej zgodnie z kodek-
sem wykroczeń za takie 
czyny groziła maksy-
malna grzywna 1 tys. zł. 
Co powiedziałby pan 
osobom, które uważają 
taką sankcję za nadmia-
rową?
Podszywanie się pod 
radcę prawnego to dzia-
łanie skrajnie nieodpo-
wiedzialne, które bezpo-
średnio godzi w interes 
publiczny, czyli w inte-
res nas wszystkich. Kara 
w maksymalnej wysoko-
ści tysiąca złotych była 
niepoważna – oszustom 
po prostu opłacało się ją 
płacić i dalej prowadzić 
swój nieuczciwy biznes. 
Jako wiceszef KRRP prze-
strzegam przed korzysta-
niem z usług osób, które 
można by obrazowo na-
zwać prawniczymi szar-
latanami, zwłaszcza że 
powierzamy im ogrom-
ną odpowiedzialność. 
Moim zdaniem dopiero 
obecne przepisy odzwier-
ciedlają powagę sytuacji 
– bo w grę wchodzą de-
cyzje dotyczące majątku, 
a czasem także zdrowia 
i życia obywateli. ©℗

Rozmawiała Sonia Otfi nowska
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 wywiad Bartosz Opaliński: Podszywanie 
się pod radcę prawnego to działanie 
skrajnie nieodpowiedzialne, które 
bezpośrednio godzi w interes publiczny, 
czyli w interes nas wszystkich

Bartosz Opaliński, wiceprezes Krajowej Rady Radców 
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Od 1 września 2026 r. do 
31 grudnia 2026 r.mają 
jeszcze pozostać w mocy 
dotychczasowe posta-
nowienia statutu szko-
ły w zakresie warunków 
wnoszenia i korzystania 
z telefonów komórko-
wych i innych urządzeń 
elektronicznych na te-
renie szkoły obowiązują-
ce przed dniem wejścia 
w życie ustawy z 3 lipca 
2026 r. o zmianie ustawy 
– Prawo oświatowe (t.j. 
Dz.U. z 2026 r. poz. 1036). 
Wskutek tej noweliza-
cji formalnie od nowego 
roku szkolnego w publicz-
nych i niepublicznych 
przedszkolach i podsta-
wówkach uczniowie nie 
mogą korzystać z telefo-
nów. Co więcej, uczniowie 
nie mogą wnosić żadnych 
tego typu urządzeń na 
teren placówki. Problem 
w tym, że rodzice tuż po 
wyjściu dziecka ze szkoły 
chcą mieć z nim możli-
wość kontaktu. Większość 
szkół stosowne ogranicze-
nia wprowadziła już przed 
nowelizacją. Uczniowie 
nie korzystają z telefo-
nów w czasie lekcji, a na-
wet w trakcie przerw. Na 
znalezienie złotego środ-
ka i wdrożenie indywidu-
alnych rozwiązań w sta-
tucie placówki są czte-
ry miesiące.

Zakaz wnoszenia 
telefonów

Zgodnie z art. 102a ust. 1 
ustawy z 14 grudnia 
2016 r. – Prawo oświa-
towe (t.j. Dz.U. z 2026 r. 
poz. 820 ze zm.) – w przed-
szkolach, oddziałach 
przedszkolnych w szko-
łach podstawowych i in-
nych formach wychowa-
nia przedszkolnego zaka-
zane jest wnoszenie przez 
dzieci telefonów komór-
kowych i innych urzą-
dzeń elektronicznych 
umożliwiających poro-
zumiewanie się na odle-
głość lub rejestrowanie 
obrazu lub dźwięku oraz 
korzystanie z nich pod-
czas pobytu dzieci na te-
renie placówek w związku 
z realizacją zajęć naucza-
nia, wychowania i opieki, 
a także podczas zajęć or-
ganizowanych poza tere-
nem przedszkola, szko-
ły, w której zorganizowa-
no oddział przedszkolny, 
i innej formy wychowa-
nia przedszkolnego.

Dyrektorzy mają wie-
le pomysłów na prze-
chowywanie telefonów 
– począwszy od specjal-
nego etui, a kończąc na 
pojemnikach i depozy-
tach, w których uczeń, 
wchodząc do szkoły, po-
zostawiałby swój telefon. 
DGP zwrócił się do orga-
nów prowadzących pla-
cówki z zapytaniem, czy 
zamierzają dostosować 
je do ustawowego zaka-
zu. Okazuje się, że więk-
szość szefów szkół musi 
sobie radzić sama w ra-
mach posiadanych środ-
ków. Zarzucają resortowi 
edukacji, że nie zabezpie-
czył dodatkowych pie-
niędzy na wprowadzenie 
nowego i powszechnego 
obowiązku. W rezultacie 
koszt realizacji dodatko-
wych zabezpieczeń do 
przechowywania urzą-
dzeń elektronicznych 
uczniów spadnie na rady 
rodziców i gromadzone 
przez nie środki.

Pieniędzy nie ma…

Łódzki ratusz tłumaczy, 
że zapewnia szkołom 
środki na realizację ich 
bieżących zadań, a dy-
rektorzy placówek mają 
możliwość elastyczne-
go wykorzystania posia-
danych budżetów odpo-
wiednio do potrzeb swo-
ich szkół. Zaznacza, że 
dotyczy to również or-
ganizacji zasad korzy-
stania z telefonów i in-
nych urządzeń elektro-
nicznych.

Na nowoczesne i prak-
tyczne rozwiązania doty-
czące przechowywania te-
lefonów w często przepeł-
nionych szkołach nie mają 
co liczyć inne duże miasta.

– Biorąc pod uwagę 
budżety, które pozosta-
ją w dyspozycji dyrekto-
rów, oraz fakt, że wdro-
żenie nowych rozwiązań 
nie generuje ogromnych 
kosztów, na chwilę obec-
ną nie planujemy dodat-
kowych środków dla szkół 
na ten cel – mówi Moni-
ka Beuth, rzeczniczka pra-
sowa Urzędu Miasta Sto-
łecznego Warszawy.

Radosław Paszkiewicz, 
kierownik oddziału pla-
nowania i analiz bu-
dżetu wydziału oświa-
ty urzędu miasta w Po-
znaniu, przyznaje, że nie 
trafi ły do niego wnioski 
od dyrektorów placówek 
w związku z nowym obo-
wiązkiem związanym 
z zakazem używania te-

lefonów na terenie szkół. 
Jego zdaniem to dyrekto-
rzy są bezpośrednio od-
powiedzialni za wdroże-
nie przepisów i od nich 
zależą przyjęte rozwiąza-
nia w tym zakresie oraz 
ich ewentualny koszt.

Część samorządów 
próbuje przekonać, że 
nowe przepisy nie wska-
zują jednego obowiązko-
wego rozwiązania ani nie 
wymagają kosztownego 
wyposażania szkół. Pod-
kreślają, że każda pla-
cówka będzie mogła wy-
brać sposób organizacji 
przechowywania telefo-
nów adekwatny do swo-
ich warunków i możli-
wości. Z kolei dyrektorzy 
często nie mają odwagi, 
aby prosić gminę o do-
datkowe pieniądze.

– Dotychczas do or-
ganu prowadzącego nie 
wpłynęły wnioski dyrek-
torów szkół o przyzna-
nie dodatkowych środ-
ków fi nansowych na do-
stosowanie placówek do 
zakazu używania przez 
uczniów telefonów ko-
mórkowych. W ramach 
budżetów szkół na 
2026 rok dyrektorzy będą 
realizować, w miarę po-
trzeb, zadania związane 
z wprowadzeniem tych 
zasad – przekonuje Mał-
gorzata Wawak, rzecznik 
prasowy urzędu miasta 
w Tychach.

Według niej część szkół 
już od kilku lat ma zamy-
kane sza� i, które mogą 
zostać wykorzystane do 
bezpiecznego przechowy-
wania telefonów uczniów.

Podobnej argumenta-
cji używają inne samo-
rządy miejskie.

– W znacznej części 
olsztyńskich szkół od 
wielu lat w klasach wy-
znaczone są miejsca na 
odłożenie telefonów 
przez uczniów – zapew-
nia Patryk Pulikowski, 
rzecznik prasowy Urzę-
du Miasta Olsztyna.

Szukanie własnych 
środków

Z sondy DGP wynika, że 
większość samorządów 
nie ma na ten cel środków, 
bo wraz z wprowadzeniem 
ustawowego obowiązku 
nie zapewniono im do-
datkowych pieniędzy.

– Nasze szkoły i przed-
szkola nie otrzymały do-
datkowych środków na 
przystosowanie do obo-
wiązkowego zakazu uży-
wania telefonów przez 

uczniów – mówi Karina 
Cebula-Gajowy, zastęp-
ca naczelnika wydziału 
oświaty, zdrowia i polity-
ki społecznej w Urzędzie 
Miejskim w Gogolinie.

– Przedszkola i szkoły 
podstawowe, dla których 
jesteśmy organem pro-
wadzącym, nie otrzyma-
ją dodatkowych środków 
na dostosowanie do obo-
wiązkowego zakazu uży-
wania telefonów przez 
uczniów – potwierdza 
też Renata Olejniczak 
z Centrum Usług Wspól-
nych Gminy Gniezno.

Z kolei Urząd Miasta 
Zambrów informuje, że 
w chwili obecnej nie pla-
nuje przeznaczyć dodat-
kowych środków fi nanso-
wych na przystosowanie 
do obowiązkowego zaka-
zu używania telefonów 
przez uczniów. Zaznacza, 
że sprawami organizacyj-
nymi w tym zakresie zaj-
mują się dyrektorzy pla-
cówek oświatowych.

Podobnie Marta Sta-
chowiak, rzeczniczka 
prasowa prezydenta mia-
sta Bydgoszczy przyzna-
je, że w budżecie samo-
rządu nie zaplanowano 
środków na realizację no-
wego obowiązku.

Przekazania dodatko-
wych pieniędzy na na 
przystosowanie szkół 
nie przewiduje też m.in. 
Gmina Miejska Lubań

Liczą na rady rodziców

Część samorządów idzie 
dalej i umywa ręce od na-
łożonych na szkoły obo-
wiązków. Ewa Fortun-
ka, kierownik Samorzą-
dowego Centrum Usług 
Wspólnych w Jędrzejowie 
uważa, że rozwiązania 
tej kwestii zastosowane 
przez dyrektorów placó-
wek podlegają ocenie ku-
ratora oświaty, a nie or-
ganu prowadzącego.

– U nas zakaz korzy-
stania z telefonów funk-
cjonuje od 2022 r. i jest 
to regulamin wypraco-
wany przez radę rodzi-
ców, radę pedagogiczną 
oraz samorząd uczniow-
ski. Najlepiej, żeby uczeń 
zostawił telefon w domu. 
Rozumiemy, że jednak 
rodzice chcą mieć kon-
takt z dziećmi, które do-
jeżdżają lub uczęszcza-
ją po szkole na dodat-
kowe zajęcia. Uczniowie 
trzymają telefony w ple-
cakach lub szkolnych 
szafkach – potwierdza 
Danuta Kozakiewicz, 
wieloletnia dyrektor-
ka Szkoły Podstawowej 
nr 103 w Warszawie.

– Po wybraniu nowej 
rady rodziców zastanowi-
my się wspólnie, czy ja-

kieś dodatkowe rozwią-
zanie będzie potrzebne 
dla 560 dzieci i ich smart-
fonów. Obecnie jesteśmy 
już zasypywani ofertami 
od fi rm, które proponują 
nam na ścianę kieszonki 
na telefony, skrzyneczki 
w różnych kolorach czy to 
plastikowe, czy też drew-
niane. Mamy pieniądze 
zarobione przez radę ro-
dziców podczas festy-
nów i kiermaszów i tyl-
ko z tych środków mo-
żemy takie rzeczy kupić. 
Z funduszu szkoły nie ma 
takich środków, bo te są 
zaplanowane niemal do 
ostatniej złotówki na po-
moce dydaktyczne, pęka-
jące rury i inne remonty 
– dodaje.

Zakaz wnoszenia 
czy depozyt

Szefowie placówek wska-
zują też na inny problem 
z interpretacją przepisów.

Zgodnie z art. 98b 
ust. 1 cytowanej ustawy 
dyrektor szkoły może za 
zgodą rady pedagogicz-
nej i rady rodziców oraz 
po zasięgnięciu opinii sa-
morządu uczniowskie-
go, zorganizować miej-
sce lub miejsca prze-
chowywania telefonów 
komórkowych i innych 
urządzeń elektronicz-
nych umożliwiających 
porozumiewanie się na 
odległość lub rejestro-
wanie obrazu lub dźwię-
ku, w tym w miejscach 
prowadzenia zajęć edu-
kacyjnych, oraz określić 
szczegółowe zasady od-
kładania tych telefonów 
i urządzeń do miejsca lub 
miejsc przechowywania 
i odbierania ich z tego 
miejsca lub tych miejsc.

– Z jednej strony od 
września będziemy mieć 

zakaz wnoszenia telefo-
nów przez uczniów do 
szkoły, a z drugiej nie wol-
no nam sprawdzić kiesze-
ni ucznia, jego sza� i ani 
plecaka, czy znajduje się 
tam takie urządzenie. 
W wielu przypadkach ten 
zakaz będzie trudny do 
zweryfi kowania – uważa 
Danuta Kozakiewicz.

Eksperci również mó-
wią o sprzecznościach 
w rozwiązaniach ustawo-
wych i możliwości nad-
użyć.

– Przy zakazie wno-
szenia telefonu do szko-
ły, jeśli dyrektor nie zor-
ganizuje zasad przecho-
wywania telefonów, to 
możliwość skorzystania 
przez ucznia ze smartfo-
na w nagłym przypadku 
będzie fi kcją. No i do tego 
dochodzi jeszcze dostęp 
ucznia do publicznego 
eDziennika bez telefonu, 
a to jest kolejna sprzecz-
ność – mówi Marcin 
Kempka, prezes Librusa.

– Pozostawianie przez 
uczniów telefonów 
w osobistych sza� ach, 
które już teraz są prze-
znaczane na podręcz-
niki, pomoce edukacyj-
ne i inne rzeczy szkolne, 
również może się okazać 
fi kcją. Uczniowie na prze-
rwach pod byle pretek-
stem będą szli do szatni, 
aby sobie tam poklikać, 
lub zamkną się w tym 
celu w toalecie. Dlate-
go najlepszym rozwią-
zaniem jest wprowadze-
nie depozytu dla uczniów 
przy wejściu do placówki 
pod nadzorem wyznaczo-
nego do tego i przeszko-
lonego pracownika. To 
jednak jest również do-
datkowym kosztem dla 
dyrektorów – wylicza 
Marcin Kempka. ©℗

Rodzice uczniów sfi nansują zakaz 
używania telefonów w szkołach
 oświata  Samorządy nie mają pieniędzy na zakup specjalnych 
pojemników pojemników do przechowywania telefonów. 
Odsyłają do dyrektorów szkół, którzy w tej materii liczą na 
wsparcie rad rodziców z gromadzonych przez nie środków

Nowa podstawa programowa i plany 
nauczania od 1 września 2026 r.

  Kampus Jutra – reformy w przedszkolach 
oraz w klasach I i IV szkoły podstawowej.

  Większy nacisk na krytyczne myślenie, 
eksperymenty, zajęcia terenowe i pracę 
z różnymi źródłami zamiast suchego zapa-
miętywania.

  Dodatkowa godzina w planie tygodniowym 
dla klas I (wzrost liczby godzin edukacji 
wczesnoszkolnej z 20 do 21).

  Wprowadzenie możliwości organizacji 
fakultatywnego tygodnia projektowego 
wspierającego naukę przez działanie.

  Zmiany w przedmiotach i organizacji.
  Nowa organizacja nauczania przyro-

dy i przedmiotów przyrodniczych z pulą 
obowiązkowych doświadczeń i eksperymen-
tów do wyboru.

  Wprowadzenie podstaw programowych dla 
edukacji zdrowotnej z nieobowiązkowym 
modułem dotyczącym zdrowia seksualnego.

  Modyfikacje w szkolnictwie branżowym 
– wejście nowych zawodów związanych z IT, 
mechaniką precyzyjną. ©℗
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ZUS ułatwi młodym podejmowanie 
pracy na  unijnych rynkach

Patrycja Otto 

patrycja.otto@infor.pl

Od 10 lipca 2026 r. obo-
wiązuje nowe stanowi-
sko ZUS, które porządku-
je zasady poświadczania 
formularzy A1 dla osób 
uczących się. Kończy ono 
wieloletnie spory i nieko-
rzystną dla przedsiębior-
ców interpretację prze-
pisów o koordynacji sys-
temów zabezpieczenia 
społecznego. Na tę de-
cyzję rynek pracy czekał 
od dawna, a jej treść od-
powiada postulatom biz-
nesu i organizacji praco-
dawców.

Koniec problemów 
z A1

Dotychczasowa praktyka 
ZUS była dla pracodaw-
ców delegujących perso-
nel za granicę źródłem 
poważnych przeszkód 
organizacyjnych. Zgod-
nie z art. 6 ust. 1 pkt 4 
i ust. 4 ustawy o syste-
mie ubezpieczeń społecz-
nych uczniowie szkół po-
nadpodstawowych oraz 
studenci do ukończenia 
26. roku życia, wykonu-
jący pracę na podstawie 
umowy zlecenia, nie pod-
legają w Polsce obowiąz-
kowym ubezpieczeniom 
emerytalnemu i rento-
wym. Na tej podstawie 
ZUS przez lata przyjmo-
wał, że skoro student nie 
podlega w Polsce ubez-
pieczeniom społecznym 
z tytułu zawartej umo-
wy, nie można potwier-
dzić wobec niego stoso-

wania polskiego usta-
wodawstwa i wydać A1. 
W konsekwencji dele-
gowanie młodych osób 
do innych państw UE 
oraz EFTA wiązało się 
z koniecznością opłaca-
nia wysokich składek za 
granicą i skomplikowa-
ną rejestracją w tamtej-
szych systemach.

Nowe stanowisko za-
kładu oparto na prawi-
dłowej wykładni art. 14 
ust. 1 rozporządze-
nia Parlamentu Euro-
pejskiego i Rady (WE) 
nr 987/2009. ZUS wy-
jaśnił, że dla poświad-
czenia właściwości pol-
skiego ustawodawstwa 
w przypadku delegowa-
nia nie jest konieczne, 
aby dana osoba bezpo-
średnio przed wyjazdem 
podlegała ubezpiecze-
niom społecznym z ty-
tułu tej pracy, która ma 
być świadczona za gra-
nicą. Wystarczające jest, 
by podlegała polskiemu 
ustawodawstwu z jakie-
gokolwiek innego tytułu.

W praktyce podstawą 
do uzyskania A1 przez 
zleceniobiorcę poniżej 
26. roku życia może być 
ubezpieczenie zdrowot-
ne wynikające ze statu-
su ucznia lub studenta, 
o którym mowa w art. 66 
ust. 1 pkt 17 i 20 ustawy 
o świadczeniach opie-
ki zdrowotnej fi nanso-
wanych ze środków pu-
blicznych, w tym zgło-
szenie przez uczelnię lub 
zgłoszenie jako członka 
rodziny. Spełnienie któ-

regokolwiek z tych kry-
teriów stanowi potwier-
dzenie podlegania pol-
skiemu ustawodawstwu.

Zakład doprecyzo-
wał również, że oma-
wiane reguły obejmu-
ją uczniów i studentów 
polskich i zagranicznych 
placówek edukacyjnych. 
W przypadku obywateli 
państw trzecich koniecz-
ne jest dodatkowo speł-
nienie wymogu legal-
nego zamieszkiwania 
w Polsce w rozumieniu 
rozporządzenia (WE) nr 
1231/2010. Co istotne dla 
przedsiębiorców, studen-
ci i uczniowie wykonu-
jący pracę na podstawie 
umów zlecenia są obec-
nie uwzględniani w łącz-
nej liczbie personelu 
przy ocenie, czy delegu-
jący pracodawca prowa-
dzi znaczną część dzia-
łalności w Polsce. Inter-
pretacja rozstrzyga także 
kwestię pracy wielomiej-
scowej na podstawie art. 
13 ust. 1 i ust. 3 rozporzą-
dzenia (WE) nr 883/2004, 
dopuszczając wydanie A1 
studentom wykonującym 
pracę w dwóch lub kilku 
państwach członkow-
skich.

Korzyści 
dla pracodawców

Eksperci są zadowole-
ni z wydanego rozstrzy-
gnięcia. Katarzyna Ser-
wińska, partner i doradca 
podatkowy w Kancelarii 
Raczkowski | Partner-
ship. Solutions. Growth, 
ocenia stanowisko ZUS 

jako istotne ułatwie-
nie dla uczniów i stu-
dentów do 26. roku ży-
cia oraz dla delegują-
cych ich fi rm. Podkreśla 
odejście od dotychcza-
sowej, nieuprawnionej 
interpretacji. Zwraca 
uwagę, że uzyskanie A1 
oznacza brak obowiązku 
podlegania ubezpiecze-
niom w kraju wykonywa-
nia pracy, co przy jedno-
czesnym braku składek 
w Polsce daje wymierne 
oszczędności i eliminu-
je uciążliwości admini-
stracyjne. W przypadku 
fi rm delegujących cho-
dzi o obowiązki składko-
we za granicą i związa-
ne z nimi formalności, 
w tym konieczność reje-
stracji ubezpieczeniowej 
płatnika i zleceniobiorcy 
w państwie wykonywa-
nia pracy.

– Zmiana może być 
szczególnie istotna dla 
agencji pracy tymczaso-
wej, fi rm outsourcingo-
wych i przedsiębiorstw 
realizujących krótko-
terminowe lub sezono-
we projekty z udziałem 
studentów i uczniów. 
Upraszcza bowiem or-
ganizację takich wyjaz-
dów, zmniejsza bariery 
administracyjne w kraju 
wykonywania pracy oraz 
ryzyko, że status ubez-
pieczeniowy ucznia lub 
studenta w Polsce będzie 
przeszkodą w uzyskaniu 
A1. Ze względu na niższe 
koszty wynikające z bra-
ku obowiązkowych skła-
dek zwiększa również 
zdolność konkurencyj-
ną zleceniobiorców na 
rynkach zagranicznych 
– dodaje.

Znaczenie nowej in-
terpretacji podkreśla 

również Stowarzysze-
nie Agencji Zatrudnie-
nia, które od dłuższego 
czasu zabiegało o zmia-
nę podejścia urzędników. 
Anna Bals, dyrektor Sto-
warzyszenia Agencji Za-
trudnienia, wskazuje, 
że stanowisko ZUS ma 
wymiar znacznie szer-
szy niż korzyści dla stu-
dentów, ponieważ usu-
wa barierę ograniczają-
cą dostęp do tej grupy 
kandydatów w okresach 
wzmożonego zapotrze-
bowania na pracowni-
ków. Zaznacza, że moż-
liwość wliczania studen-
tów zleceniobiorców do 
oceny znacznej części 
działalności fi rmy w Pol-
sce zapewnia przedsię-
biorstwom większą ela-
styczność i przewidywal-
ność. Podkreśla również, 
że wypracowane rozwią-
zanie stanowi przykład 
konstruktywnego dia-

logu instytucji publicz-
nej z biznesem, który 
pozwolił usunąć realny 
problem bez tworzenia 
nowych aktów praw-
nych.

Pozytywnie nowe sta-
nowisko ZUS oceniają 
także praktycy biznesu. 
Grzegorz Kalla, wielolet-
ni członek SAZ oraz wła-
ściciel CareWork, agen-
cji opieki, zaznacza, że 
stanowisko organu ren-
towego ma kluczowe 
znaczenie operacyjne. 
Przedsiębiorca wskazu-
je, że poszerzenie gru-
py osób mogących legal-
nie wyjeżdżać do pracy 
transgranicznej z for-
mularzem A1 daje fir-
mom większą pewność 
kadrową, ułatwia rekru-
tację młodych pracow-
ników i wzmacnia pozy-
cję polskich podmiotów 
na wymagającym rynku 
unijnym. ©℗

 procedury  Zakład Ubezpieczeń Społecznych zmienił 
praktykę i wydaje zaświadczenia A1 dla studentów i uczniów 
wykonujących zlecenia za granicą. To wyczekiwana przez 
rynek pracy i pracodawców zmiana

Doświadczenia wymaga się też od młodych pracowników

 zatrudnienie 

Patrycja Otto 

patrycja.otto@infor.pl

Pracodawcy coraz czę-
ściej oczekują gotowych 
do pracy specjalistów. 
Z najnowszego rapor-
tu OLX Praca wynika, 
że ubywa ofert pracy dla 
pracowników bez stażu, 
a w odpowiedzi na jed-
no ogłoszenie zgłasza 
się dziś rekordowa licz-
ba kandydatów.

Młodzi pracowni-
cy, zwłaszcza ci dopiero 
wchodzący na rynek pra-
cy, mają mocno utrud-
niony start. Pracodaw-
cy nie chcą osób bez do-
świadczenia. Wskazują 
na to ogłoszenia: udział 

ofert niewymagających 
stażu zawodowego spadł 
z 49,3 proc. w 2024 r. do 
44,8 proc. w 2026 r. – wy-
nika z najnowszego ra-
portu OLX Praca, do któ-
rego dotarł DGP. Podob-
ny trend jest widoczny 
w segmencie white collar.

Trudną sytuację po-
twierdzają też statysty-
ki publiczne. Na koniec 
czerwca w urzędach pra-
cy było zarejestrowanych 
901,5 tys. bezrobotnych, 
w tym 14,8 tys. absolwen-
tów. W pierwszym półro-
czu 2026 r. zarejestrowa-
ło się o 700 absolwentów 
więcej niż w analogicz-
nym okresie ubiegłego 
roku. Jednocześnie zale-
dwie 0,03 proc. dostęp-

nych w urzędach ofert 
było skierowanych bez-
pośrednio do tej gru-
py zawodowej.

To sprawia, że młodym 
trudno znaleźć zatrudnie-
nie i muszą konkurować 
o uwagę pracodawców już 
na samym początku dro-
gi. Średnia liczba aplika-
cji na jedno ogłoszenie dla 
studentów wzrosła z 73 
w 2024 r. do 137 w 2026 r. 
(skok o 88 proc.). Począ-
tek kariery wiąże się tak-
że z dużą ostrożnością. 
Z badania OLX Praca wy-
nika, że aż 54 proc. młod-
szych specjalistów oba-
wia się, że zmiana pracy 
może oznaczać jej utra-
tę. Ponadto tylko co piąty 
ocenia sytuację w branży 

dobrze lub bardzo dobrze, 
a 42 proc. uważa ją za złą 
bądź bardzo złą.

– Rynek pracy dla mło-
dych w segmencie white 
collar jest wymagający, 
bo fi rmy szukają głównie 
osób z doświadczeniem, 
choć nie ma mowy o za-
mknięciu drzwi dla ju-
niorów – mówi Konrad 
Grygo, starszy analityk 
biznesowy w OLX Pra-
ca. I dodaje, że jednocze-
śnie nieznacznie rośnie 
udział ofert pracy dla ju-
niorów, a to z kolei pozy-
tywny sygnał pokazujący, 
że pracodawcy nie wyco-
fują się całkowicie z in-
westowania w osoby roz-
poczynające karierę. Co 
istotne, możliwości jej 

rozpoczęcia obejmują 
stosunkowo szeroki ka-
talog branż. Najwyższy 
udział ofert juniorskich 
i stażowych odnotowa-
no w IT i telekomuni-
kacji, badaniach i roz-
woju, prawie oraz HR. 
Duża liczba ofert niewy-
magających doświadcze-
nia pojawia się również 
w administracji biuro-
wej, a także w ochronie 
zdrowia, fi nansach i księ-
gowości, bankowości czy 
ubezpieczeniach. Zatem 
fi rmy zamiast „pracy dla 
każdego bez doświadcze-
nia” oferują stanowiska 
wymagające określo-
nych kwalifi kacji.

Ekspert wskazuje też 
na pewien paradoks ryn-

kowy. Firmy potrzebują 
kandydatów gotowych do 
szybkiej nauki i brania od-
powiedzialności, podczas 
gdy młodzi obawiają się 
ryzyka. Dlatego niechęt-
nie zmieniają pracę. Po-
nad połowa młodszych 
specjalistów obawia się, że 
taka decyzja może ozna-
czać utratę zatrudnienia. 
Tymczasem zdaniem 
ekspertów inwestowanie 
w młode kadry powinno 
być dla pracodawców nie 
tylko odpowiedzią na bie-
żące potrzeby rekrutacyj-
ne, lecz także elementem 
długoterminowej strate-
gii. W przeciwnym razie 
staną oni przed proble-
mem dotkliwego braku 
kadr. ©℗

Najważniejsze kwestie poruszone w stano-
wisku ZUS

  uczniowie szkół ponadpodstawowych 
i studenci do 26. roku życia wykonują-
cy pracę na podstawie umowy zlecenia 
mogą otrzymać dokument A1 mimo braku 
obowiązku opłacania z tego tytułu składek 
społecznych;

  dokument otrzyma student lub uczeń, który 
bezpośrednio przed delegowaniem podlegał 
polskiemu ustawodawstwu z jakiegokol-
wiek tytułu albo przez co najmniej miesiąc 
poprzedzający delegowanie mieszkał 
w Polsce;

  obejmuje uczniów i studentów polskich 
i zagranicznych szkół i uczelni, a w przypad-
ku obywateli państw trzecich dodatkowym 
warunkiem jest legalne zamieszkiwanie 
w Polsce;

  stanowisko odnosi się również do możliwo-
ści uzyskania A1 w przypadku wykonywania 
pracy w dwóch lub kilku państwach człon-
kowskich. ©℗
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Student skończył 26 lat przed wypłatą. Co ze składkami?

Więcej niż gazeta!
Tylko na DGP.pl

  AUTOPROMOCJA

Jawność wynagrodzeń 
w praktyce 

Jawność wynagrodzeń, raportowanie luki płacowej 

i zupełnie nowe zasady rekrutacji to wyzwania, 

z którymi zmierzy się każda organizacja. 

Czy Twoja fi rma jest na to gotowa? Odpowiedzi 

znajdziesz w najnowszej publikacji DGP

•  Transparentność płacowa w rekrutacji 

i zakaz pytania o historię zarobków

•  Procedura wartościowania pracy 

a kryterium neutralności płciowej 

•  Metodologia raportowania luki płacowej

i mechanizmy kontroli limitu 5% 

•  Uprawnienia informacyjne pracowników 

a ochrona danych osobowych (RODO) 

•  Audyt organizacji i dostosowanie struktur 

płacowych do nowych przepisów

Kup na: 

sklep.infor.pl

Edyta Roś 

edyta.ros@infor.pl

Zleceniobiorca wyko-
nywał pracę jako stu-
dent przed ukończe-
niem 26 lat, ale pie-
niądze otrzymał już po 
urodzinach. Przedsię-
biorca zwrócił się do ZUS 
o wydanie indywidual-
nej interpretacji doty-
czącej obowiązku opła-
cania składek.

Jak wyjaśnił, zawarł 
ze zleceniobiorcą umo-
wę na okres: 7 stycznia 
– 31 grudnia 2026 r. Zle-
ceniobiorca miał wów-
czas status studenta 
ważny do 30 września 
2026 r. 21 maja 2026 r. 
umowa została wypowie-
dziana ze skutkiem na 
28 maja 2026 r. Dodał, że 
zleceniobiorca 29 maja, 
czyli dzień po rozwią-
zaniu umowy, ukończył 
26. rok życia. – Rachu-
nek wystawiono 28 maja 
2026 r., a przelew wyna-
grodzenia został zreali-
zowany 29 maja 2026 r. 
W tym samym dniu środ-
ki wpłynęły na konto zle-
ceniobiorcy – podkreślił 
autor wniosku.

Liczy się okres pracy

W praktyce stosowane są 
dwa podejścia do ustala-
nia momentu powsta-
nia obowiązku opłacenia 
składek od wynagrodze-
nia. Zgodnie z pierwszym 
decydujące znaczenie ma 
data wypłaty wynagro-
dzenia, natomiast zgod-
nie z drugim – okres, za 
który jest ono należne.

W związku z tym 
przedsiębiorca chciał się 
dowiedzieć, czy wspo-
mniane wynagrodzenie 
podlega składkom na 
ubezpieczenia społecz-
ne i zdrowotne.

Według niego wyna-
grodzenie to nie podlega 
składkom, ponieważ – jak 
argumentował – umo-
wa wygasła przed ukoń-
czeniem przez zlecenio-
biorcę 26 lat, a rachunek 
obejmuje pracę wykona-
ną w okresie, gdy był stu-
dentem i miał mniej niż 
26 lat. Dodał, że wynagro-
dzenie zostało wypłaco-
ne 29 maja z przyczyn 
technicznych, mimo że 
dotyczyło wyłącznie pra-
cy wykonywanej przed 
ukończeniem 26 lat.

Stanowisko ZUS

ZUS uznał stanowisko 
przedsiębiorcy za pra-
widłowe. Zwrócił uwa-
gę, że ustawa o systemie 
ubezpieczeń społecznych 
uzależnia brak obowiąz-
ku ubezpieczeń społecz-

nych z tytułu zawartej 
umowy zlecenia od wie-
ku oraz posiadania przez 
zleceniobiorcę statusu 
ucznia lub studenta.

– Stosownie do art. 6 
ust. 4 tej ustawy zlecenio-
biorcy, którzy są ucznia-
mi szkół ponadpodstawo-
wych lub studentami do 
ukończenia 26. roku ży-
cia, nie są obejmowani 
ubezpieczeniami z tytułu 
umowy zlecenia ani obo-
wiązkowo, ani dobrowol-
nie – podkreślił zakład.

Ponadto – jak dodał 
– zgodnie z art. 66 ust. 1 
pkt 1 ustawy z 27 sierp-
nia 2004 r. o świadcze-
niach opieki zdrowotnej 
fi nansowanych ze środ-
ków publicznych obo-
wiązkowi ubezpieczenia 
zdrowotnego podlegają 
osoby spełniające warun-
ki do objęcia ubezpiecze-
niami społecznymi.

– Z treści cytowane-
go przepisu wynika, że 
ubezpieczeniu zdrowot-
nemu podlegają osoby, 
które wykonują pracę na 
podstawie umowy agen-
cyjnej lub umowy zle-
cenia albo innej umowy 
o świadczenie usług, do 
której stosuje się przepi-
sy kodeksu cywilnego do-
tyczące zlecenia. Do usta-
lenia podstawy wymiaru 
składek na ubezpieczenie 
zdrowotne wyżej wymie-
nionych osób stosuje się 
przepisy określające pod-
stawę wymiaru składek 
na ubezpieczenia emery-
talne i rentowe tych osób 
– podkreślono w inter-
pretacji.

Oznacza to, że osoba 
poniżej 26. roku życia, 
mająca status ucznia 
lub studenta, która wy-
konuje umowę zlecenia 
i nie ma innego tytułu do 
ubezpieczeń, nie podle-
ga obowiązkowo ubez-
pieczeniom społecznym 
z tytułu tej umowy.

ZUS zwraca uwagę, 
że obowiązek opłacania 
składek jest nierozerwal-
nie związany z okresem 
podlegania ubezpiecze-
niom.

– Zatem ustalając pod-
stawę wymiaru składek 
na ubezpieczenia spo-
łeczne i ubezpieczenie 
zdrowotne zleceniobior-
cy, przedsiębiorca nie 
uwzględnia przycho-
du należnego za okres, 
w którym zleceniobiorca 
nie podlegał ubezpiecze-
niom z uwagi na posia-
danie statusu studenta 
i nieukończenie 26. roku 
życia. Natomiast w pod-
stawie wymiaru składek 
należy uwzględnić przy-
chód należny za okres, 

w którym zleceniobiorca 
podlegał ubezpieczeniom 
społecznym i ubezpiecze-
niu zdrowotnemu z uwa-
gi na brak statusu studen-
ta lub posiadanie statusu 
studenta, ale ukończenie 
26. roku życia – zaznaczo-
no w interpretacji.

– Mając na uwadze 
opis stanu faktyczne-
go przedstawiony przez 
przedsiębiorcę we wnio-
sku złożonym 12 czerwca 
2026 r. oraz obowiązują-
ce przepisy, Zakład uzna-
je za prawidłowe stano-
wisko w sprawie braku 
obowiązku opłacania 
składek na ubezpieczenia 
społeczne i ubezpiecze-
nie zdrowotne z tytułu 
umowy zlecenia zawar-
tej z osobą mającą status 
studenta do 26. roku ży-
cia – oświadczył ZUS.

Eksperci popierają ZUS

W ocenie eksperta eme-
rytalnego i rynku pracy 
w HRK Payroll Consul-

ting Oskara Sobolewskie-
go ze stanowiskiem ZUS 
należy się zgodzić.

– W czasie, w którym 
zleceniobiorca wykony-
wał pracę, był studen-
tem w wieku poniżej 
26 lat, a więc korzystał 
ze zwolnienia ze składek. 
W związku z tym otrzy-
mane w analizowanej sy-
tuacji wynagrodzenie nie 
jest oskładkowane – za-
znaczył Sobolewski.

Z kolei zdaniem radcy 
prawnego Patrycji Busse-
-Grzybowskiej z Kancela-
rii Radcy Prawnego Ka-
tarzyna Klemba w Łodzi 
stanowisko ZUS należy 
oceniać jako istotne dla 
praktyki płatników.

Według prawniczki po-
twierdza ono wcześniej-
sze interpretacje zakła-
du oraz dotychczaso-
wą praktykę.

– Ustawa o systemie 
ubezpieczeń społecz-
nych uzależnia brak 
obowiązku ubezpieczeń 
społecznych z tytułu za-
wartej umowy zlecenia 
od wieku oraz posiada-
nia przez zleceniobiorcę 
statusu studenta. Osoba, 
która ma status studen-

ta do ukończenia 26. roku 
życia, nie podlega ubez-
pieczeniom społecznym. 
Tym samym nie istnieje 
również obowiązek opła-
cania składek na te ubez-
pieczenia. Natomiast 
w okresie, w którym zle-
ceniobiorca ma mniej niż 
26 lat, ale nie ma statusu 
studenta albo ma status 
studenta, ale ukończył 
26 lat, podlega już ubez-
pieczeniom społecznym 
– podkreśliła mec. Bus-
se-Grzybowska.

Zwróciła uwagę, że 
przy ustalaniu obowiąz-
ku ubezpieczeniowego 
zleceniobiorcy znacze-
nie ma okres, za który 
wynagrodzenie jest na-
leżne, a nie moment jego 
faktycznej wypłaty.

– Obowiązek ubezpie-
czenia wyprzedza obo-
wiązek zapłaty składek. 
W konsekwencji póź-
niejsza wypłata wyna-
grodzenia nie powodu-
je powstania obowiązku 
opłacenia składek, jeżeli 
w okresie wykonywania 
umowy (który statuuje 
obowiązek ubezpiecze-
nia) zleceniobiorca speł-
niał warunki wyłączenia 

z ubezpieczeń (np. miał 
status studenta i nie 
ukończył 26. roku życia) 
– podkreśliła ekspertka.

Jak zaznaczyła, roz-
strzygnięcie ma szcze-
gólne znaczenie w przy-
padkach, w których data 
wypłaty przypada już 
po zmianie statusu zle-
ceniobiorcy. – Przyjęcie 
odmiennego podejścia 
prowadziłoby bowiem do 
uzależnienia obowiązku 
składkowego od czynno-
ści technicznej płatnika, 
a nie od okoliczności ist-
niejących w okresie wy-
konywania zlecenia. In-
terpretacja ZUS daje więc 
płatnikom istotną wska-
zówkę przy rozliczaniu 
wynagrodzeń wypła-
canych po rozwiązaniu 
umowy lub ukończeniu 
przez studenta 26. roku 
życia – powiedziała mec. 
Busse-Grzybowska. ©℗

 procedury  O obowiązku ubezpieczeniowym decyduje okres, za 
który jest należne wynagrodzenie, a nie moment przekazania 
pieniędzy. ZUS uznał, że przelew wykonany po 26. urodzinach 
nie wpływa na sposób rozliczenia należności
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US 21 WRZEŚNIA
Wpłata miesięcznej zaliczki 
na podatek dochodowy 
od osób fi zycznych prowadzących 
pozarolniczą działalność gospodarczą

25 SIERPNIA 
Termin przesłania 
jednolitego pliku 
kontrolnego dla potrzeb 
VAT (JPK_VAT)

25 SIERPNIA 
Termin rozliczenia 
VAT i złożenia 
deklaracji VAT-8, 
VAT-9M, VAT-12

25 SIERPNIA 
Termin złożenia w formie 
elektronicznej VAT-UE, czyli informacji 
podsumowującej o dokonanych 
wewnątrzwspólnotowych transakcjach

21 WRZEŚNIA
Wpłata miesięcznej 
zaliczki na podatek 
dochodowy od osób 
prawnych

Dziennik Ustaw z 19 sierpnia 2026 r.

Opłaty za udzielenie koncesji 

Obwieszczenie przewodniczącego Krajowej Rady Ra-
diofonii i Telewizji z 12 sierpnia 2026 r. w sprawie 
ogłoszenia jednolitego tekstu rozporządzenia Krajo-
wej Rady Radiofonii i Telewizji w sprawie wysokości 
opłat za udzielenie koncesji na rozpowszechnianie 
programów radiowych i telewizyjnych oraz sposobu 
ich wyliczania Poz. 1105

Specjalny obszar ochrony siedlisk 

Rozporządzenie ministra 
Wejdzie w życie

po upływie 14 dni 
od ogłoszenia, 
tj. 3 września 2026 r.

klimatu i środowiska 
z 11 sierpnia 2026 r. zmienia-
jące rozporządzenie w spra-
wie specjalnego obszaru 
ochrony siedlisk Puszcza Białowieska Poz. 1106

Omówienie: Zmian dokonano w załącznikach do roz-
porządzenia, w których określono: 
 granice specjalnego obszaru ochrony siedlisk 

Puszcza Białowieska;
 siedliska przyrodnicze będące przedmiotem 

ochrony;
 gatunki zwierząt innych niż ptaki będące przed-

miotem ochrony.

Dziennik Ustaw z 20 sierpnia 2026 r.

Zagospodarowanie przestrzenne

Rozporządzenie ministra 
Wejdzie w życie

po upływie 14 dni 
od ogłoszenia, 
tj. 4 września 2026 r.

finansów i gospodarki 
z 31 lipca 2026 r. w sprawie 
zbiorów danych przestrzen-
nych oraz metadanych in-
frastruktury informacji przestrzennej w zakresie 
zagospodarowania przestrzennego Poz. 1107

Omówienie: Utworzenie zbioru danych przestrzen-
nych w zakresie zagospodarowania przestrzennego 
obejmuje następujące działania:
 wybór rodzaju zbioru danych przestrzennych ze 

względu na typ aktu planowania przestrzennego, 
którego dotyczy, z poniżej wymienionych: plan 
zagospodarowania przestrzennego województwa 
oznaczany kodem PZPW; plan ogólny gminy, kod 
POG; miejscowy plan zagospodarowania prze-
strzennego, w tym zintegrowany plan inwesty-
cyjny i miejscowy plan rewitalizacji, kod MPZP; 
uchwała krajobrazowa, kod UK; audyt krajobrazo-
wy, kod AK;

 zgromadzenie danych przestrzennych dla aktu 
planowania przestrzennego;

 nadanie zbiorowi danych przestrzennych jedno-
znacznego i niezmiennego identyfi katora.

Dane przestrzenne dla miejscowego planu odbudo-
wy tworzy się w trakcie jego sporządzania w zakresie, 
o którym mowa w odpowiednich przepisach ustawy 
o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym, 
oraz gromadzi się w zbiorze oznaczonym kodem MPZP.
W zbiorach danych przestrzennych w zakresie za-
gospodarowania przestrzennego gromadzi się dane 
o obiektach przestrzennych zgodnie z zakresem in-
formacyjnym i strukturą danych określonymi w za-
łączniku nr 1 do rozporządzenia.
Lokalizację przestrzenną obiektów przestrzennych 
zawartych w zbiorach danych przestrzennych okre-
śla się w obowiązującym państwowym systemie od-
niesień przestrzennych, stosując:
 układ PL-2000 dla zbiorów danych przestrzen-

nych oznaczonych kodami POG lub UK oraz dla 
zbiorów danych przestrzennych obejmujących 
opracowania w skalach większych od 1:10 000;

 układ PL-1992 dla zbiorów danych przestrzen-
nych obejmujących opracowania inne niż wyżej 
wymienione.

Dane przestrzenne gromadzone w zbiorach danych 
przestrzennych oznaczonych kodami PZPW, MPZP 
lub AK tworzy się w rozdzielczości przestrzennej od-
powiadającej skali sporządzania aktu planowania 

przestrzennego oraz miejscowego planu odbudowy. 
Natomiast dane przestrzenne gromadzone w zbio-
rach danych przestrzennych oznaczonych kodami 
POG lub UK tworzy się w rozdzielczości przestrzen-
nej odpowiadającej rozdzielczości przestrzennej gra-
nic działek ewidencyjnych pochodzących z bazy da-
nych, o której mowa w odpowiednich unormowa-
niach ustawy – Prawo geodezyjne i kartografi czne.
Dane przestrzenne dla aktu planowania przestrzen-
nego oraz miejscowego planu odbudowy, gromadzo-
ne w zbiorach danych przestrzennych, zapisuje się 
w postaci dokumentu elektronicznego GML zgod-
nego ze schematem aplikacyjnym GML struktury 
zbioru danych przestrzennych.
Dane gromadzone w zbiorze danych przestrzennych 
podlegają aktualizacji w toku procedury sporządza-
nia aktu planowania przestrzennego oraz miejsco-
wego planu odbudowy.
Zbiór danych przestrzennych podlega niezwłocznej 
aktualizacji w przypadku:
 ogłoszenia w wojewódzkim dzienniku urzędo-

wym uchwały dotyczącej aktu planowania prze-
strzennego;

 wejścia w życie aktu planowania przestrzennego 
albo jego zmiany;

 uprawomocnienia rozstrzygnięcia nadzorczego 
wojewody dotyczącego aktu planowania prze-
strzennego;

 uprawomocnienia wyroku sądu administracyj-
nego dotyczącego aktu planowania przestrzen-
nego;

 zmiany granic gmin, o której mowa w odpowied-
nich przepisach ustawy o samorządzie gminnym.

Stawki uposażenia zasadniczego

Obwieszczenie ministra obrony narodowej z 10 sierp-
nia 2026 r. w sprawie ogłoszenia jednolitego tekstu 
rozporządzenia ministra obrony narodowej w spra-
wie stawek uposażenia zasadniczego oraz dodatków 
do uposażenia zasadniczego żołnierzy niebędących 
żołnierzami zawodowymi Poz. 1108

Wchodzą w życie 25 sierpnia 2026 r.

Warunki przeprowadzania egzaminu – rozporządzenie 
ministra sprawiedliwości z 3 sierpnia 2026 r. zmie-
niające rozporządzenie w sprawie egzaminu dla osób 
ubiegających się o licencję doradcy restrukturyzacyj-
nego oraz opłaty egzaminacyjnej (Dz.U. z 10 sierpnia 
2026 r. poz. 1078)

Omówienie: Nowe regulacje dotyczą m.in. przewodni-
czącego komisji egzaminacyjnej. Najpóźniej na 30 dni 
przed terminem egzaminu informuje on zdających 
o wymogach technicznych dotyczących przygotowa-
nia przez nich własnego sprzętu komputerowego słu-
żącego do rozwiązywania zadania problemowego, któ-
ry uniemożliwia przekaz lub odbiór informacji, oraz 
o sposobie użycia tego sprzętu przy rozwiązywaniu za-
dania problemowego. Przewodniczący dokonuje tego 
przez ogłoszenie w Biuletynie Informacji Publicznej 
na stronie podmiotowej ministra sprawiedliwości.
Zgodnie z omawianym rozporządzeniem zadanie 
problemowe rozwiązuje się odręcznie lub przy uży-
ciu własnego sprzętu komputerowego. 
Zdający, niepóźniej niż 21 dni przed terminem egza-
minu, składa przewodniczącemu lub jego zastępcy 
pisemną informację o wyborze sposobu rozwiązywa-
nia zadania problemowego odręcznie albo przy uży-
ciu własnego sprzętu komputerowego. W przypadku 
wyboru sposobu rozwiązywania zadania problemo-
wego przy użyciu własnego sprzętu komputerowego 
zdający składa także pisemne oświadczenie o akcep-
tacji warunków związanych z użyciem tego sprzętu, 
zawierające deklarację, że znane są mu zagrożenia, 
o których mowa w regulacjach rozporządzenia. Nie-
złożenie tego oświadczenia oznacza wybór odręczne-
go sposobu rozwiązywania zadania problemowego.
Zdający ponosi ryzyko wynikające z użycia własnego 
sprzętu komputerowego i zainstalowanego na nim 
oprogramowania, wiążące się z brakiem możliwości 
rozwiązania zadania problemowego. W takim przy-
padku zdający może przystąpić do rozwiązywania 
zadania problemowego odręcznie. Jednak czas trwa-

nia danej części egzaminu nie zostaje przedłużony, 
co odnotowuje się w protokole przebiegu egzaminu.
W przypadku wystąpienia w trakcie rozwiązywania 
zadania problemowego jakichkolwiek okoliczności 
uniemożliwiających korzystanie z własnego sprzętu 
komputerowego zdający sporządza pracę zawiera-
jącą rozwiązanie zadania problemowego odręcznie. 
Jednak czas trwania tej części egzaminu nie zostaje 
przedłużony. Fakt ten odnotowuje się w protokole 
przebiegu egzaminu.
Przed opuszczeniem sali zdający przekazuje przewod-
niczącemu test wraz z kartą odpowiedzi lub zadanie 
problemowe wraz z rozwiązaniem, a w przypadku roz-
wiązywania zadania problemowego przy użyciu wła-
snego sprzętu komputerowego – zadanie problemowe.
W przypadku rozwiązywania zadania problemowego 
przy użyciu własnego sprzętu komputerowego prze-
wodniczący lub jego zastępca informuje o sposobie 
odbioru od zdających prac zawierających rozwiąza-
nie zadania problemowego.

Wysokość opłat – rozporządzenie prezesa Rady Mini-
strów z 7 sierpnia 2026 r. zmieniające rozporządzenie 
w sprawie osób prawnych zastępowanych przez Proku-
ratorię Generalną Rzeczypospolitej Polskiej oraz opłat 
ponoszonych za usługi prawne świadczone przez Pro-
kuratorię Generalną Rzeczypospolitej Polskiej, a także 
opłat za przeprowadzenie postępowania przed Sądem 
Polubownym przy Prokuratorii Generalnej Rzeczypo-
spolitej Polskiej (Dz.U. z 10 sierpnia 2026 r. poz. 1080)

Omówienie: Rozporządzenie zostało wydane na pod-
stawie odpowiednich przepisów ustawy o Prokura-
torii Generalnej Rzeczypospolitej Polskiej. 
Zgodnie z omawianym rozporządzeniem wysokość 
opłaty za przeprowadzenie postępowania przed sądem 
polubownym w przypadku wystąpienia z wnioskiem 
o przeprowadzenie mediacji lub inne polubowne roz-
wiązanie sporu przez ten sąd wynosi 5000 zł. W przy-
padku gdy w sprawie o prawa majątkowe wartość przed-
miotu sprawy przekracza 200 000 zł, wysokość tej opła-
ty wynosi 7000 zł. Do ustalania wartości przedmiotu 
sprawy stosuje się odpowiednio przepisy o ustalaniu 
wartości przedmiotu sporu w postępowaniu cywilnym.
W przypadku odbycia w postępowaniu więcej niż 
trzech posiedzeń wysokość opłaty zwiększa się 
o 1000 zł za każde kolejne posiedzenie, jednak nie-
więcej niż do 10 000 zł.
Wysokość opłaty za przeprowadzenie postępowania 
mediacyjnego przed sądem polubownym na podsta-
wie skierowania sądu ustala się według przepisów 
wydanych na podstawie ustawy – Kodeks postępo-
wania cywilnego.
Zgodnie z omawianym rozporządzeniem opłatę uiszcza 
się w terminie 14 dni od otrzymania faktury w rozumie-
niu przepisów ustawy o podatku od towarów i usług.
Do wysokości opłat za przeprowadzenie postępowa-
nia przed Sądem Polubownym przy Prokuratorii Ge-
neralnej Rzeczypospolitej Polskiej w sprawach, w któ-
rych wniosek o przeprowadzenie mediacji lub inne 
polubowne rozwiązanie sporu przez ten sąd wpłynął 
do tego sądu przed dniem wejścia w życie niniejszego 
rozporządzenia, stosuje się przepisy dotychczasowe.

Umundurowanie funkcjonariuszy – rozporządzenie prezesa 
Rady Ministrów z 3 sierpnia 2026 r. w sprawie umun-
durowania funkcjonariuszy Agencji Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego (Dz.U. z 10 sierpnia 2026 r. poz. 1081)

Omówienie: Funkcjonariusz otrzymuje następujące 
rodzaje umundurowania:
 reprezentacyjne;
 wyjściowe;
 ćwiczebne;
 typu wojskowego.
Umundurowanie występuje w wariancie:
 letnim – obowiązującym od 1 maja do 30 wrze-

śnia;
 zimowym – obowiązującym od 1 listopada do 

31 marca.
Wzór umundurowania:
 reprezentacyjnego – określa załącznik nr 1 do 

rozporządzenia;
 wyjściowego – załącznik nr 2;
 ćwiczebnego – załącznik nr 3;
 typu wojskowego – załącznik nr 4. ©℗
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Państwo wybiera, jakie 
dziedzictwo będzie ratować

 D
o 31 grudnia 2026 r. mają 
powstać pierwsze plany 
ochrony dóbr kultury na 
czas wojny, a od 1 stycz-
nia 2027 r. zaczną obo-
wiązywać. Tak stano-

wi art. 211 ustawy z 5 grudnia 2024 r. 
o ochronie ludności i obronie cywilnej. 
Krajowy plan przygotowuje minister 
właściwy do spraw kultury w porozu-
mieniu z ministrem spraw wewnętrz-
nych i ministrem obrony narodowej, na 
podstawie wykazów najcenniejszych 
dóbr kultury sporządzonych przez ge-
neralnego konserwatora zabytków, 
naczelnego dyrektora Archiwów Pań-
stwowych, dyrektora Biblioteki Naro-
dowej i dyrektorów dwóch wyspecjali-
zowanych instytucji kultury.

Termin, który już biegnie

Opublikowane 27 lipca 2026 r. wyniki kon-
troli Najwyższej Izby Kontroli (P/25/023/
LKR) pokazują, w jakim punkcie zasta-
je nas ten termin. Krajowy plan z 2013 r. 
nie zawierał większości elementów wy-
maganych przepisami i nie uwzględniał 
doświadczeń wojny w Ukrainie. Rozpo-
rządzenia z art. 45 ust. 9 ustawy, wskazu-
jącego podmioty zobowiązane do sporzą-
dzenia planów, według stanu przyjętego 
przez NIK na 28 maja 2026 r. nie wydano. 
Nie wydano go również w połowie sierp-
nia. Projekt upubliczniony w listopadzie 
2025 r. obejmował 541 instytucji. Poziom 
digitalizacji muzealiów NIK oszacowała 
na ok. 20 proc.

Brak rozporządzenia nie unierucha-
mia jednak całej konstrukcji. Obowiązek 
sporządzenia planów rzeczywiście czeka 
na wykaz, którego minister nie ogłosił. 
Obowiązek analizy zbiorów i przypisa-
nia ich do kategorii ustawodawca nałożył 
natomiast wprost na podmioty wskazane 
w art. 17 ust. 1 pkt 26 ustawy – muzea, bi-
blioteki, archiwa, instytucje kultury oraz 
podmioty działające na podstawie ustawy 
o ochronie zabytków – i obowiązek ten 
wiąże od 1 stycznia 2026 r. bez żadnego 
aktu wykonawczego. Można twierdzić, 
że skoro art. 47 ust. 3 wprowadza kate-
gorie „na potrzeby opracowania planów”, 
to bez planów kategoryzacja traci sens. 
Przeczy temu ust. 1 tego samego przepisu, 
wskazujący cel samodzielny: realizację za-
dań ochrony dóbr kultury na czas wojny 
oraz w razie wystąpienia sytuacji kryzy-
sowych. Selekcja ma się więc odbywać już 
teraz, w setkach instytucji, bez wykazu, 
bez wytycznych i bez planu krajowego, 
do którego miałaby trafić.

Kryterium, którego nikt  
nie przeczytał

Każdy plan opiera się na selekcji. Ktoś 
musi wskazać, co jedzie pierwszym 
transportem, co drugim, a co zostaje. 
Do niedawna prawo tego nie rozstrzy-
gało. Rozporządzenie ministra kultury 
z 25 sierpnia 2004 r. posługuje się okre-
śleniem „najcenniejsze” czterokrotnie 
i ani razu go nie objaśnia. Definiuje je-
dynie „ochronę szczególną”, i to okręż-
nie – przez potrzebę priorytetowego 
wykonywania prac zabezpieczających. 
Mówi więc, co się z obiektem zrobi, gdy 
uzna się go za najcenniejszy, nie mówi, 
kiedy wolno go za taki uznać.

Odpowiedź pojawiła się w art. 47 usta-
wy o ochronie ludności i obronie cywil-

nej i… przeszła bez echa. Przepis naka-
zuje instytucjom przeprowadzić analizę 
zbiorów i podaje dwa kryteria. Pierw-
sze to wartość zbiorów: historyczna, na-
ukowa i artystyczna, znaczenie w skali  
ogólnokrajowej i światowej, a także 
wartość rynkowa. Drugie to racjonal-
ność, gospodarność, skuteczność i moż-
liwość zabezpieczenia lub ewakuacji. Na 
tej podstawie powstają trzy kategorie:
 n I – najcenniejsze, do ewakuacji 
w pierwszej kolejności,
 n II – cenne, w drugiej,
 n III – pozostałe, które nie nadają się 
do wywiezienia i muszą zostać za-
bezpieczone na miejscu.

Cena, przesłanka ocalenia

Ustawodawca po raz pierwszy uznał 
wartość rynkową za prawnie donio-
słą cechę dobra kultury w kontekście 
jego przetrwania, a nie obrotu, wywozu 
czy ubezpieczenia. Nie jest to całkiem 
nowe: progi pieniężne funkcjonują już 
w art. 14a ustawy o ochronie zabytków, 
gdzie wpis na Listę Skarbów Dziedzic-
twa zależy m.in. od tego, czy obraz wart 
jest więcej niż 150 tys. euro. Różnica 
polega na stawce. Tam cena decyduje 
o reżimie nadzoru konserwatorskiego. 
Tu – o kolejności ratowania.

Kategoria I będzie strukturalnie pre-
miować malarstwo sztalugowe i przed-
mioty o ustalonej pozycji rynkowej, 
a spychać w dół rękopisy, archiwalia, 
zbiory etnograficzne i dziedzictwo lo-
kalne – obiekty o wysokiej wartości 
tożsamościowej i wartości rynkowej 
niskiej albo niepoliczalnej. To właśnie 
one bywają nie do odtworzenia, pod-
czas gdy dzieła o wysokiej cenie są zwy-
kle najlepiej udokumentowane i najła-
twiejsze do odzyskania po wojnie.

Gospodarność zamiast wartości

Drugie kryterium w ogóle nie jest kry-
terium wartości. Racjonalność, gospo-
darność i skuteczność to język prakse-
ologii i kontroli państwowej; gospodar-
ność figuruje w art. 203 konstytucji jako 
miernik oceny wydatkowania środków 
publicznych. Ustawodawca wprowadził 
go do przepisu rozstrzygającego o tym, 
co przetrwa wojnę.

O byciu najcenniejszym dziełem 
współrozstrzyga zatem… przenośność: 
masa, gabaryty, wymogi klimatyczne, 
dostępność opakowań, koszt transpor-
tu. Ołtarz i miniatura z tego samego 
zbioru nie konkurują na tym samym 
polu. Rzeźba monumentalna, polichro-
mia, wyposażenie architektoniczne, 
całe dziedzictwo drewniane Podlasia 
i Karpat przegrywają z definicji – są 

zbyt masywne albo wrośnięte w bu-
dynek.

Ustawa łączy oba kryteria w jed-
nym akcie oceny i to jest jej błąd kon-
strukcyjny. Wartość i wykonalność to 
dwie różne zmienne, które powinny 
być ustalane osobno i w tej kolejności: 
najpierw hierarchia dóbr, potem reali-
styczna ocena, co da się z niej urato-
wać, wraz z jawnym wskazaniem, czego 
uratować się nie da. Ich zlanie sprawia, 
że ograniczenie logistyczne przebiera 
się za sąd o wartości. Państwo zysku-
je możliwość powiedzenia, że czegoś 
nie ewakuowało, bo nie było dość cen-
ne, podczas gdy w rzeczywistości było 
za ciężkie.

Rozstrzygnięcie bez procedury

Problem jest także ustrojowy. Wpis na 
Listę Skarbów Dziedzictwa następuje 
w drodze decyzji administracyjnej: jest 
strona, uzasadnienie, tryb odwoław-
czy i kontrola sądowoadministracyj-
na. Uznanie za pomnik historii nastę-
puje rozporządzeniem Prezydenta RP, 
po opinii Rady Ochrony Zabytków. Za-
kwalifikowanie obiektu do kategorii I, 
II lub III nie następuje w żadnej z tych 
form. Jest czynnością planistyczną we-
wnątrz dokumentu objętego klauzu-
lą niejawności.

Niejawność samych wykazów jest uza-
sadniona – publikacja tras ewakuacji 
i miejsc ukrycia byłaby aktem szkodli-
wym. Ale niejawność wykazów nie wy-
maga niejawności metody. Nie są dziś 
znane ani sposób ważenia wartości ryn-
kowej wobec historycznej, ani tryb roz-
strzygania kolizji między wartością a wy-
konalnością, ani sposób weryfikacji ocen 
dokonanych przez pojedynczą instytucję. 
Państwo polskie rozstrzyga o przetrwa-
niu obiektu w razie wojny w słabszej for-
mie prawnej niż ta, w której rozstrzyga 
o pozwoleniu na prace konserwatorskie 
przy tym samym obiekcie.

Wątpliwa jest też podstawa faktycz-
na selekcji. Prowadzona przy dwudzie-
stoprocentowej digitalizacji i niepełnej 
ewidencji, odwzoruje ona stan doku-
mentacji, a nie hierarchię wartości. Ka-
tegoria I stanie się zapisem tego, co in-
stytucje zdążyły opisać i sfotografować.

Co trzeba naprawić

Zanim ruszy pierwszy cykl planistycz-
ny, należy rozdzielić w przepisach kry-
terium wartości od kryterium wyko-
nalności i upublicznić metodykę se-
lekcji – wagi, sposób ważenia, tryb 
weryfikacji – pozostawiając niejawny-
mi wyłącznie wykazy, trasy i miejsca 
ukrycia. Stawka wykracza poza prawo 
krajowe. Drugi Protokół do konwencji 
haskiej, którego Polska jest stroną od 
2012 r., uzależnia przyznanie ochrony 
wzmocnionej od istnienia krajowego 
środka prawnego uznającego wyjątko-
wą wartość obiektu. Kategoria I mo-
głaby być właśnie tym środkiem, pod 
warunkiem że powstanie na podsta-
wie jawnej i weryfikowalnej metody, 
a nie doraźnej kalkulacji transportowej.

Dla dziedzictwa wojna zaczyna się 
wcześniej niż pierwszy ostrzał – przy 
biurku, w czasie pokoju, w rubryce for-
mularza. Państwo, które nie potrafi po-
wiedzieć, dlaczego ratuje jedno, a zosta-
wia drugie dzieło, nie ratuje. Wywozi 
tylko to, co da się zapakować. ©℗

Przyjmuje się, że 
o tym, co państwo 
wywiezie w razie 
wojny, rozstrzygnie 
wartość zabytku. 
Obowiązujący od 

stycznia przepis 

mówi co innego. 
Rozstrzygnie także 
cena, a nawet to, 
czy dzieło da się 
zapakować

MAGDALENA FIEDOROWICZ

Akademia Łomżyńska
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Państwo polskie 
rozstrzyga 

o przetrwaniu obiektu 
w razie wojny w słabszej 
formie prawnej niż ta, 
w której rozstrzyga 
o pozwoleniu na prace 
konserwatorskie przy tym 
samym obiekcie
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 Z
akres spraw rozpozna-
wanych przez sądy, zwa-
ny w prawniczym żar-
gonie kognicją sądów, 
nie odpowiada rzeczywi-
stym potrzebom społecz-

nym. Zauważono to już dawno, ale 
nie zaowocowało to zmianami. A te 
powinny sięgać głęboko, bo rewizji 
wymaga nie tylko dziedzictwo PRL, 
lecz także wiele instytucji prawnych 
pochodzących jeszcze z XIX wieku. 
W perspektywie kilku lat ograni-
czenie kognicji sądów z możliwości 
przerodzi się w konieczność, bo nie-
wydolność sądownictwa postępuje, 
o czym świadczą rosnące zaległości 
i wydłużające się postępowania.

Do sądów powszechnych w Polsce 
obecnie wpływa rocznie 14–15 mln 
spraw. W 2025 r. było ich 15,3 mln. 
Mniej więcej połowa z nich nie po-
lega na sporze, w związku z czym 
nie stanowi spraw sądowych sen-
su stricto:
 n 2,0 mln spraw w elektronicznym 
postępowaniu upominawczym,
 n 5,2 mln spraw wieczystoksięgo-
wych oraz
 n 1,0 mln spraw rejestrowych.
Sprawy te są załatwiane poza nor-

malnymi postępowaniami sądo- 
wymi przez referendarzy i sekre- 
tarzy sądowych w trybie niemal 
całkowicie zelektronizowanym. 
Rozpoznaniu przez sądy w zwy-
kłych postępowaniach podlegało 
7,1 mln spraw, z czego 2,1 mln sta-
nowiły sprawy karne, a 5 mln spra-
wy z szeroko rozumianego pionu 
cywilnego (cywilne, rodzinne, go-
spodarcze, z zakresu prawa pracy 
i ubezpieczeń społecznych). W tych 
5,0 mln ściśle rozumiane sprawy 
cywilne w pierwszej instancji sta-
nowiły 2,4 mln (2173 tys. w sądach 
rejonowych i 274 tys. w sądach  
okręgowych).

Sprawy frankowe

Z 274 tys. spraw, które w 2025 r. wpły-
nęły do sądów okręgowych, 43 tys. 
dotyczyło kredytów bankowych de-
nominowanych do franka szwajcar-
skiego. Kolejne 21 tys. spraw to ich 
pochodne: o zwrot wypłaconych kre-
dytów jako bezpodstawnego wzbo-
gacenia. Razem to 23 proc. wpływu. 
Bardzo dużo. Do tego należy dodać 
ogromną (choć malejącą) zaległość 
w tych sprawach – z 2024 r. pozosta-
ło ich do rozpoznania 103 tys. Spra-
wy te są w zasadzie jednorodzajo-
we. Wywodzą się z identycznych 
stosunków prawnych, podnoszone 
są identyczne roszczenia, a rozstrzy-
gnięcia opierają się na tych samych  
przesłankach.

Kredyty frankowe są problemem 
o skali ogólnospołecznej. Jego roz-
wiązanie też powinno nastąpić 
w tej skali. Dawno już powinna zo-
stać wprowadzona ustawa regulują-
ca wzajemne roszczenia stron takich 
stosunków prawnych. W ustawie epi-
zodycznej na wzór międzywojennych 
ustaw o przerachowaniu zobowią-
zań należałoby dokonać regulacji 
wzajemnych zobowiązań z tytu-

łu wadliwej, ale wykonanej umowy 
kredytowej. Ustawa powinna przy-
jąć jako punkt odniesienia sytuację 
kredytobiorców złotówkowych, wo-
bec których kredytobiorcy frankowi 
są obecnie niesprawiedliwie uprzy-
wilejowani, gdyż po uwzględnieniu 
powództwa dostają kredyt za darmo.

Rozwiązania tej ustawy powin-
ny się oprzeć na wyważeniu intere-
sów kredytobiorców i kredytodaw-
ców. Najlepiej byłoby, gdyby były 
wynikiem negocjacji między obie-
ma stronami problemu frankowe-
go, prowadzonych w dialogu spo-
łecznym i przy konsultacji profe-
sjonalistów niezwiązanych z żadną 
ze stron. Nie będzie to łatwe, jed-
nak perspektywa, że procesy fran-
kowe wszczęte dziś zakończą się ok. 
2036 r., powinna ostudzić przesadne  
oczekiwania.

Sprawy rozwodowe

Kolejne 29 proc. (81 tys.) spraw wpły-
wających do sądów okręgowych sta-
nowią sprawy o rozwód.

Rozwód jest obecnie jedynym prze-
widzianym przez prawo sposobem 
rozwiązania małżeństwa i następu-
je wyłącznie mocą orzeczenia sądu. 
Nie wchodząc w powody, dla któ-
rych to rozwiązanie jest utrzymy-
wane od dziesięcioleci, nie można 
nie zauważyć, że sprawy o rozwód 
zasypują sądy okręgowe i powodują 
ich rosnącą niewydolność.

Trudno znaleźć powód, dla które-
go rozwiązanie małżeństwa nie mia-
łoby następować w drodze oświad-
czeń woli samych małżonków. Je-
żeli jednak nawet przyjmiemy, że 
potrzebny jest do tego akt organu 
władzy państwowej, to organem 
tym nie musi być sąd. Rozwiąza-

nie małżeństwa mogłoby następo-
wać w drodze aktu stanu cywilnego 
stwierdzającego rozwiązanie mał-
żeństwa wskutek zgodnej woli mał-
żonków lub rozwiązującego je po 
wystąpieniu określonych w ustawie  
przesłanek.

Zajęcie się tym problemem jest 
tym pilniejsze, że orzeczenie roz-
wodu jest tylko początkiem fali dal-
szych sporów i spraw przed sądem. 
Po rozwodzie następuje często wie-
loletni, wielowątkowy spór o po-
dział majątku wspólnego, następ-
nie o alimenty, o władzę rodziciel-
ską, o wykonywanie tej władzy. Tej 
lawinie spraw dałoby się zapobiec, 
gdyby przesłanką udzielenia rozwo-
du w trybie pozasądowym stało się 
porozumienie małżonków co do po-
działu majątku wspólnego i pieczy 
nad wspólnymi dziećmi. To zmusiło-
by rozwodzących się do współdziała-
nia w zamknięciu wspólnych spraw 

pozostałych po rozpadłym małżeń-
stwie.

Wyprowadzenie rozwodów z sądów 
i uzależnienie ich od porozumienia 
w sprawach rodzinnych i majątko-
wych uwolniłoby ogromne zasoby 
kadrowe w sądach i pozwoliło na li-
kwidację zaległości w ciągu kilku lat.

Sprawy spadkowe

W Polsce spadkobiercy nabywają spa-
dek z mocy samego prawa, zaś wszel-
kie akty urzędowe jedynie to zda-
rzenie stwierdzają. Stwierdzenie to 
następuje z inicjatywy osoby zainte-
resowanej, która wnosi o to do sądu 
albo dokonuje odpowiednich czyn-
ności przed notariuszem. Tradycyj-
nym uzasadnieniem tej skargowości 
jest to, że stwierdzenie dziedziczenia 
następuje wyłącznie w interesie pry-
watnym, skoro dotyczy prywatnego 
majątku zmarłego i jego dziedziców.

Osoba fizyczna jest już jednak 
podmiotem tak wielu praw i stroną 
tak wielu stosunków prawnych, że 
jej śmierć wywołuje skutki prawne 
daleko wykraczające poza najbliż-
szą rodzinę. Ustalenie, kto wcho-
dzi w prawa majątkowe i stosunki 
prawne zmarłego, przestało być spra-
wą prywatną.

Skoro spadkobranie stwierdza się 
tylko na wniosek, to nabycie wielu 
spadków pozostaje niestwierdzone. 
Nie wiadomo więc, na kogo przeszły 
prawa i obowiązki majątkowe zmar-
łego. Zapobieżenie tej niepewności 
leży w interesie publicznym. Stwier-
dzenie nabycia spadku powinno na-
stępować w stosunku do każdego 
otwartego spadku, czyli po każdym 
zmarłym. Organ władzy publicznej 
powinien stwierdzać dziedziczenie 
aktem urzędowym wydawanym nie-

zależnie od woli zainteresowanych 
i ogłaszanym publicznie.

Przy stwierdzaniu dziedziczenia 
nie ma żadnej uznaniowości. Przepi-
sy prawa spadkowego sztywno okre-
ślają zarówno podstawę dziedzicze-
nia, którą jest małżeństwo albo po-
krewieństwo ze zmarłym, jak i części, 
w których poszczególni uprawnieni 
spadek nabywają. Stwierdzenie na-
bycia spadku sprowadza się więc 
do ustalenia małżonka i krewnych 
spadkodawcy oraz określenia przy-
padających im części spadku. Do 
ustalenia pokrewieństwa i małżeń-
stwa wystarczą wiadomości zawar-
te w księgach stanu cywilnego. Już 
teraz są one podstawą ustaleń, choć 
prawo kultywuje jeszcze archaiczną 
fikcję tzw. zapewnienia spadkowe-
go i wezwania nieznanych spadko-
bierców przez publiczne ogłoszenie.  

Jak odblokować sądy? Wyłączyć 
z ich kognicji część spraw
Konstytucyjną 
rolą sądów 
powszechnych jest 
sprawowanie wymiaru 

sprawiedliwości. 
Mimo to sądy 
w Polsce prowadzą 
wiele rodzajów 
spraw niemających 
z nim wiele 
wspólnego

PAWEŁ MROCZKOWSKI

sędzia, członek stowarzyszenia  
„Prawnicy dla Polski”
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Dokończenie na s. D4

W perspektywie kilku lat ograniczenie 
kognicji sądów z możliwości przerodzi się 

w konieczność, bo niewydolność sądownictwa 
postępuje, o czym świadczą rosnące zaległości 
i wydłużające się postępowania
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Jak odblokować sądy? Wyłączyć  
z ich kognicji część spraw

Jeśli zaś dziedziczenie odstępuje od 
reguł ustawowych, to tylko w następ-
stwie czynności ściśle określonych 
przez prawo (kodeks cywilny), takich 
jak sporządzenie testamentu albo od-
rzucenie spadku. Liczba takich sytu-
acji jest względnie niewielka.

Stwierdzenie dziedziczenia powin-
no następować poza sądem. Najod-
powiedniejszy do tego byłby urząd 
stanu cywilnego, który ma nieogra-
niczony dostęp do ksiąg stanu cy-
wilnego. Kierownik USC zaraz po 
wystawieniu aktu zgonu powinien 
sporządzić akt poświadczenia dzie-
dziczenia, w którym na podstawie 
przepisów kodeksu cywilnego i wia-
domości zawartych w księgach stanu 
cywilnego stwierdzałby, kto i w ja-
kiej części nabył spadek po zmarłym. 
Odpis tego aktu powinien doręczyć 
wszystkim spadkobiercom. W usta-
wowym, kilkumiesięcznym termi-
nie każdy z nich mógłby się od tego 
aktu odwołać do sądu, który po roz-
poznaniu sporu mógłby stwierdzić 
dziedziczenie na nowo albo utrzymać 
akt w mocy. W tym terminie powin-
ny zostać ujawnione wszelkie oko-
liczności modyfikujące dziedziczenie 
ustawowe, jak testament, odrzuce-
nie spadku albo niegodność spadko-
biercy. Bezskuteczny upływ termi-
nu powodowałby uprawomocnienie 
się aktu poświadczenia dziedzicze-
nia wydanego przez kierownika USC, 
a akt podlegałby wtedy publiczne-
mu ogłoszeniu. Aby spadkobiercy 
testamentowi nie byli pomijani, na-

leżałoby umożliwić zgłoszenie te-
stamentu do rejestru w USC, co wy-
łączałoby możliwość poświadczenia 
dziedziczenia przez USC i powodo-
wałoby skierowanie sprawy spadku  
do sądu .

Przed sąd trafiałyby tylko sprawy 
spadkowe sporne albo wymagające 
oceny prawnej, np. co do nieważno-
ści testamentu. Sąd przestałby na-
tomiast prowadzić masę spraw bez-
spornych, w których de facto pełni 
rolę notariusza lub nawet doręczy-
ciela. Sądy są bowiem obowiąza-
ne gromadzić oświadczenia o przy-
jęciu lub odrzuceniu spadku, przy 
których jedyną czynnością jest ro-
zesłanie pozostałym spadkobiercom 
zawiadomień o oświadczeniu zło-
żonym przez jednego z nich bez we-
ryfikowania czegokolwiek, nie mó-
wiąc o jakiejkolwiek ocenie praw-
nej. Nowy system przerzuciłby ten 
obowiązek na spadkobiercę, któ-
ry o odrzuceniu spadku musiałby 
w ustawowym terminie zawiadomić  
kierownika USC.

Spraw o stwierdzenie nabycia 
spadku w 2025 r. wpłynęło do są-
dów 130 tys., a pseudospraw o roze-
słanie zawiadomień 232 tys. – razem 
17 proc. ogólnego wpływu. Co praw-
da są to z reguły sprawy bagatelne, 
jednak ich liczba czyni je znaczącym  
ciężarem.

Stwierdzenie zasiedzenia 
nieruchomości

W 2025 r. spraw o stwierdzenie za-
siedzenia wpłynęło do sądów 17,5 tys. 
(0,8 proc. ogólnego wpływu). W obec-

nym stanie prawnym jedynym orga-
nem władnym stwierdzić zasiedzenie 
jest sąd powszechny. Jest to oczywistą 
konsekwencją faktu, że zasiedzenie 
dotyczy prywatnego interesu właści-
ciela i posiadacza, więc jest klasycz-
ną sprawą cywilną.

W sporej części spraw o stwier-
dzenie zasiedzenia nie ma sporu: 
i właściciel, i posiadacz są zgodni, 
że nieruchomość powinna przypaść 
posiadaczowi (najczęściej, gdy zasie-
dzenie ma być legalizacją nieformal-
nego zbycia nieruchomości, nierzad-
ko dokonanego dziesiątki lat temu). 
W sprawach takich sąd w istocie ni-
czego nie rozstrzyga, a tylko stwier-
dza zgodną wolę zainteresowanych, 
trudno tu więc mówić o wymiarze 
sprawiedliwości. Jeżeli fakty w ta-
kiej sprawie są pewne, nie ma potrze-
by dzielenia gruntów, poszukiwania 
właściciela itp., to bez groźby naru-
szenia konstytucyjnie gwarantowa-
nej ochrony własności można wyłą-
czyć takie sprawy spod właściwości 
sądu. W takich przypadkach zasiedze-
nie mógłby stwierdzać wójt właści-
wej gminy w drodze decyzji (a może 
nawet zaświadczenia) na podstawie 
oświadczenia posiadacza, z którego 
wynikałyby wszystkie fakty stanowią-
ce przesłanki zasiedzenia. Zaintere-
sowanym służyłby od takiego aktu 
sprzeciw, który powodowałby prze-
kazanie sprawy sądowi. Podobne roz-
wiązanie od lat funkcjonuje w spra-
wach o rozgraniczenie.

We właściwości sądu pozostałyby 
tylko sprawy niespełniające powyż-
szych wymogów, czyli wymagające 

rozstrzygnięcia sporu lub przeprowa-
dzenia postępowania dowodowego.

Sprawy depozytowe

Statystyka sądowa odnotowuje jedy-
nie sprawy o złożenie do depozytu, 
których w 2025 r. wpłynęło do sądów 
rejonowych 11,5 tys. Każdy złożony 
depozyt musi jednak następnie zo-
stać wydany uprawnionemu albo zli-
kwidowany, tak więc spraw o stwier-
dzenie likwidacji niepodjętego de-
pozytu i o wydanie z depozytu jest 
drugie tyle. Daje to łącznie 23 tys. 
spraw (1,1 proc. wpływu do sądów re-
jonowych).

Sprawy depozytowe obciążają sądy 
swą długotrwałością i pracochłonno-
ścią. Prawo wymaga w nich dokony-
wania ogłoszeń, które w obecnej po-
staci są fikcją, ale pociągają za sobą 
spory nakład pracy sekretarskiej 
– ewidentnie nadmierny w stosun-
ku do rzeczywistego efektu. Terminy 
ustanowione przez prawo materialne 
powodują, że sprawy takie trwają od 
trzech do nawet siedmiu lat, co jest 
oczywiście nadmierne, skoro depo-
zyty, których dotyczą, mają niejed-
nokrotnie znikomą wartość. Przede 
wszystkim zaś znakomita większość 
tych spraw bez problemu mogłaby zo-
stać załatwiona w drodze czynności 
faktycznych przez te osoby fizyczne 
i prawne, w których władaniu są rze-
czy zdeponowane. Rola sądu w po-
stępowaniu z depozytami powinna 
się ograniczyć do kontroli polegającej 
na rozstrzyganiu konkretnych spo-
rów – analogicznie jak przy skardze 
na czynności komornika. ©℗

prosto ze strasburga

ETPC: konwencja obowiązuje także na wojnie

Wyrok ETPC z 18 czerwca 2026 r. 
w sprawie V.T. i inni przeciwko Azer-
bejdżanowi (skarga nr 20075/16) doty-
czy wydarzeń z kwietnia 2016 r., z cza-
su tzw. czterodniowej wojny w Gór-
skim Karabachu. Jest to jednak przede 
wszystkim wyrok o granicach ochro-
ny praw człowieka podczas działań 
wojennych. Trybunał przypomniał, 
że nawet na polu walki istnieje mo-
ment, od którego przeciwnik przesta-
je być jedynie celem działań militar-
nych i staje się osobą pozostającą pod 
władzą państwa.

Sprawę wnieśli rodzice i siostra H.T., 
armeńskiego żołnierza ciężko rannego 
podczas walk. Według skarżących do-

stał się on żywy w ręce żołnierzy azer-
skich. Zamiast otrzymać pomoc me-
dyczną, został poddany torturom i za-
bity, a jego ciało okaleczono. Rodzinie 
zwrócono je niekompletne, co unie-
możliwiło pełny pochówek.

Najważniejszym zagadnieniem 
prawnym była jurysdykcja. Zdarzenia 
miały miejsce podczas aktywnych dzia-
łań wojennych i poza terytorium Azer-
bejdżanu uznawanym przez społecz-
ność międzynarodową. ETPC uznał jed-
nak, że od chwili, gdy ranny H.T. znalazł 
się pod faktyczną władzą azerskich żoł-
nierzy, Azerbejdżan wykonywał wobec 
niego jurysdykcję w rozumieniu art. 1 
Konwencji o ochronie praw człowieka 
i podstawowych wolności. Nie chodzi-
ło więc o kontrolę nad całym teryto-
rium czy polem walki, lecz o fizyczną 
kontrolę funkcjonariuszy państwa nad 
konkretną osobą.

Trybunał przeprowadził wyjątkowo 
szczegółową ocenę dowodów: zdjęć 
i nagrań, dokumentacji medycznej 
i sądowej, opinii ekspertów, zeznań 

świadków oraz raportów organizacji 
międzynarodowych. Na tej podstawie 
uznał, że H.T. żył w chwili pojmania, 
został następnie poddany torturom 
i bezprawnie pozbawiony życia. ETPC 
stwierdził naruszenie art. 2 konwen-
cji (prawo do życia) oraz art. 3 zaka-
zującego tortur i nieludzkiego trak-
towania. H.T. znajdował się hors de 
combat, a więc jego pozbawienie ży-
cia nie mogło zostać usprawiedliwio-
ne koniecznością prowadzenia działań 
wojennych. ETPC wskazał przy tym, 
że sposób jego potraktowania pozo-
stawał w sprzeczności z międzynaro-
dowym prawem humanitarnym. Po-
nadto odcięcie dłoni H.T., gdy jeszcze 
żył, a następnie dekapitacja świadczyły 
ze względu na wyjątkową brutalność 
i celowe zadanie bardzo poważnego 
cierpienia o osiągnięciu najwyższe-
go progu dolegliwości przewidziane-
go przez art. 3.

Co szczególnie istotne, naruszenie 
art. 3 stwierdzono również wobec naj-
bliższych ofiary. Wiedza o sposobie 

potraktowania H.T., okaleczenie jego 
zwłok oraz niemożność odzyskania 
wszystkich szczątków spowodowały 
cierpienie przekraczające dramat nie-
uchronnie związany ze śmiercią człon-
ka rodziny podczas wojny.

Za doznaną krzywdę trybunał przy-
znał rodzinie łącznie 90 tys. euro za-
dośćuczynienia – 60 tys. euro rodzi-
com H.T. oraz 30 tys. euro jego siostrze 
– a ponadto 14 210 euro tytułem kosz-
tów postępowania.

Wyrok nie tworzy całkowicie no-
wej doktryny. Pokazuje jednak bardzo 
wyraźnie jej praktyczne konsekwen-
cje. Wojna nie tworzy próżni prawnej. 
Gdy żołnierz zostaje ranny, pojmany 
i znajduje się we władzy przeciwnika, 
zaczynają działać nie tylko reguły pra-
wa humanitarnego. Ochronę zapew-
nia mu również europejska Konwencja 
o ochronie praw człowieka i podstawo-
wych wolności. I właśnie w takich sytu-
acjach jej znaczenie jest być może naj-
większe.
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